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Na placu między dworcem PKS 
w Lubinie a młynem przed godz. 
10 kłębi się gromada ludzi, głów­
nie pań. Dlaczego?

GDZIE NAJTANIEJ?

— Czekamy — mówi jedna z 
indagowanych — na przyjazd sa­
mochodu — sklepu Państwowe- 

- go Gospodarstwa Ogrodniczego.
— A dlaczego właśnie ten punkt 

handlowy pod chmurką sobie upo­
dobałyście, skoro obok jest kiosk 
prywatny z warzywami i owoca­
mi, no a niedaleko stąd znajduje 
się sklep Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Ogrodniczo-Pszczelarskiej? — 
pytam.

— Proszę tylko popatrzeć jakie 
tam ceny, tu jest wszystko jednak 
tańsze. Od czasu do czasu poja­
wia się tutaj też towar w II ga­
tunku, który znacznie mniej kosz­
tuje. A dziś każdy musi się liczyć 
z groszem — oznajmia ktoś in­
ny. . . .

Zająłem miejsce w kolejce i ja. 
Co się nastałem to się, nastałem, 
co się. wymarzlem to się wy- 
marzlem, ale za to za kilogram 
pięknych ogórków/ w I gatunku 
zapłaciłem 550 zł. Przy okazji po­
stanowiłem zrobić mały rajd po 
sklepach i kioskach, by popatrzeć 
po ile „stoi” to warzywo i prze­
konać się, czy aby gdzieś indziej 
nie zrobiłbym jeszcze lepszego in­
teresu. Okazało się, iż łcolejko- 
wiczki z placu kolo młyna miały 
doskonałe rozeznanie. Tego dnia w

jednostkach WSOP za kilogram o- 
górków płaciło się 600 zł, a w 
kioskach prywatnych od 650 do 
800 zł. Gdy wracałem .po 3 godzi­
nach, przed sklepem na kółkach 
nadal stała kolejka. Sprzedawczy­
nie uwijają się jak w ukropie, 
zziębnięte do szpiku kości raz po 
raz dmuchają w ręce. Serdecznie 
mi się ich zrobiło żal. Kupujemy 
u nich najtaniej, a przechodzić 
muszą taką katorgę.

W te pędy udałem się do dy­
rektora Państwowego Gospodar­
stwa Ogrodniczego w Lubinie mgr. 
ihż. Wojciecha Komornickiego, nie 
tyle po to, by uścisnąć mu prawi­
cę i skomplementować, iż jego 
produkcja jest najtańsza na rynku 
warzywniczym, ile po to, by spy­
tać, jak długo jeszcze myśli znęcać 
się nad swoim personelem. Byłem 
zaskoczony, gdy mój rozmówca za­
proponował, bym obszedł również 
inne placówki prowadzone przez 
PGO, a moje oburzenie będzie je­
szcze większe. — Naprawdę wie­
rzę panu, ale dlaczego zatem nic 
pan nie robi, by ten stan popra­
wić? Jako najbardziej, konkuren­

cyjnemu producentowi i han­
dlowcowi zarazem, władze miej­
skie stwarzają zapewne cieplar­
niane warunki, skoro przecież nie 
tak ' dawno zezwoliły prywatnemu 
inwestorowi na postawienie pra- 
żalni kukurydzy nawet przed 
„jamnikami” — mówię.

Dyr. Komornicki na moje dictum 
naprzód uśmiechnął się pod no­
sem, ale po chwili cały spąsowiał 
i - zaniemówił. Widziałem, że z 

'trudem opanowuje wzburzenie, 
po czym powiedział: Proszę po­
czekać, dostanie pan całą teczkę.

PERFIDNA GRA

W szarym skoroszycie kilkanaś­
cie pism, proponuję Czytelnikom 
wspólną lekturę. A jest ona cie­
kawa.

5 lutego 1987 r. dyrekcja PGO 
zwraca się do architekta miej­
skiego w Lubinie z wnioskiem: 
„Dążąc do poprawy estetyki użyt­
kowanych przez nasze przedsię­
biorstwo na terenie miasta Lubi­
na kiosków warzywno-owoco­
wych, zamówiliśmy i otrzymaliś­

my potwierdzenie dostawy w la­
tach 1987—88 sześciu kiosków u- 
slugowo-handlowych typu K-21. 
W związku z powyższym prosimy 
o wyrażenie opinii w sprawie wy­
miany dotychczas istniejących 
punktów sprzedaży na nowy typ 
w następujących miejscach w Lu­
binie: 1) kiosk przy ul. Topolo­
wej —' wymienić, pozostawiając w 
tym samym miejscu, 2) kiosk przy 
ul. Pawiej — przenieść w pobliże 
sklepu spożywczego „Supersam", 
ustawiając kiosk tylną ścianą do 
bocznej .ściany sklepu, 3) w miej­
scu dotychczasowego punktu 
sprzedaży z samochodu przy ul. 
M. Sklodowskiej-Curie w pobliżu 
placu postojowego PKS i Zakła­
dów Młynarskich — postawić stały 
kiosk typu K-21 w sąsiedztwie 
istniejącego prywatnego kiosku z 
tostami. Ponadto prosimy o wska­
zanie lokalizacji na terenie Lubi­
na dalszych trzech kiosków tego 
samego typu. Ponieważ nasze za­
mierzenia podyktowane są ko­
niecznością poprawy warunków, 
w jakich dokonują zakupów miesz­
kańcy miasta oraz warunków pra­
cy sprzedawców, a także chęcią 
zwiększenia zaopatrzenia „zielo­
nego rynku” mamy nadzieję, że 
obywatel architekt przychyli się 
do naszych sugestii”.

Po trzech miesiącach architekt 
miejski mgr inż. Wiesław Resz­
czyński tak oto odpowiedział:

(Ciąg dalszy na str. 4)



KRONIKA 
tygodnia

— 5 bm. obradowało Kolegium 
Wojewody, któremu przewodni­
czył Ryszard Jclónck. Zapoznano 
się z informacji^ o działalności bi­
bliotek publicznych w wojewódz­
twie. W ub.r. ze 130 bibliotek sko­
rzystało ponad 106 tys. czytelni­
ków, którzy wypożyczyli 2,2 
min woluminów. Legnickie zaj­
muje 10 miejsce pod względem 
zakupu książek na 100 mieszkań­
ców. W br. planowany jest dalszy 
rozwój sieci bibliotek publicznych, 
a liczba placówek bibliotecznych 
powinna wzrosnąć do 139. Za nie­
zbędne uznano podjęcie działań u- 
powszechniających, w celu zwięk­
szenia czytelnictwa, zwłaszcza na 
wsi. Omówiono również plan fun­
duszy celowych na 1988 r„ zwra­
cając uwagę na konieczność ra­
cjonalnej i zdyscyplinowanej go­
spodarki środkami.

— 5—10 bm. gościła w Legni- 
ckiem delegacja Komitetu Obwo­
dowego KPZR z Orcnburga w 
składzie: Aleksander Nagornow — 
kierownik Wydziału ds. Przemy­
słu KO i Wiaczesław Kuźmin — 
I sekretarz Komitetu Rejonowe­
go. Goście zapoznali się z pracą 
i-nstancji terenowych, KZ i POP. 
Odbyli też spotkania z środowi­
skami oświaty i kultury oraz 
młodzieżą.

— 7 bm. odbyła się kolejna se­
sja WRN. Rozpatrzono sprawo­
zdanie z wykonania wojewódzkie­

go planu rocznego i budżetu za I 
1987 r. Mimo iż nie udało się u- | 
zyskać zaplanowanej ilości mieś z- j 
kań, pozytywnie oceniono tę dzie- ■ 
dzinę gospodarki, jako że w sto- , 
sunku do 1986 r. nastąpił wzrost. 
W jawnym głosowaniu radni u- j 
dzielili absolutorium wojewodzie. [ 
Przyjęto sprawozdanie z rocznej 

' działalności RSG przy WRN, Izby 
Skarbowej i Komisji ds. Przeciw­
działania Alkoholizmowi. Podjęto 
uchwalę w sprawie ustalenia licz­
by radnych do rad narodowych 
stopnia podstawowego. W 485 o- 
kręgach wybierze się 1428 rad­
nych MRN, RMiG i GRN. Poin­
formowano, iż do WRN wyłoni 
się 131 radnych, w tym 13 z listy 
wojewódzkiej.

_  7 bm. Prezydium WRN po- i 
wołało Wojewódzką Komisję Wy­
borczą w składzie: przewodniczą­
cy — Kazimierz Jaśnikowski, pre­
zes Sądu Wojewódzkiego, za­
stępcy przewodniczącego: Kazi­
mierz Kozak, dyrektor Wydziału 
Kontroli UW, Mieczysław Kus, 
„Centrostal”, sekretarz — Piotr 
Piotrowski, kierownik Wydziału 
Polltyczno-Organizacyjnego KW 
PZPR, członkowie: Władysława 
Cybulska, gł. księgowa ZM „Leg- i 
met”, Halina Dolasińska, opera- j 
tor w JZChG „Pollena” w Jawo- > 
rze, Arkadiusz Grzclczak, dyrek­
tor Wydziału Kadr i Szkolenia 
UW, Stefan Jankowski, dyrektor 
Biura WRN, Tadeusz Koniak, z-ca 
komendanta Legnickiej Chorągwi 

i ZHP, Zdzisław Kozicki, kierownik 
działu wynalazczości Zakładu Do-

l świadczalnego, Jan Kurasz, red. 
' nacz. „Polskiej Miedzi”, Irena ' 
| Malinowska, kierownik ..Domu i 
i Książki” w Lubinie, Beata Plusa, j 
i socjolog ZBK, Wojciech Pytlak, 
I rolnik indywidualny ze Snowidzy, i

gm. Mściwojów, Wiesława Ewa Si­
korska, sekretarz ZW ZMW, chor, 
sztabowy Roman Wroślak z 
WSzW. W obecności I sekretarza 
KW PZPR Henryka Nowaka, pre­
zesa WK ZSL Eugeniusza Hasiu- 
ka, przewodniczącego WK 
Janusza Cliutkowskicgo, przewód- 
ńicząeej RW PROM Marii Hula- 
jew i wojewody Ryszarda Jelon­
ka akty nominacyjne wręczył 
przewodniczący WRN Eugeniusz 
Barezyński-

— G b:n. na posiedzeniu Komi­
sji Miedziowej KW PZPR dysku­
towano nad rolę organizacji par­
tyjnych zakładów kombinatu w 
realizacji II etapu reformy gospo- . 
darczcj. Przyjęto także plan pra­
cy komisji na II półrocze br.
_ 8 bm. Rada Pracownicza 

KGHM zatwierdziła zasady gospo­
darki finansowej i systemu eko­
nomicznego przedsiębiorstwa. Ideę 
tego dokumentu jest zwiększenie 
samodzielności i odpowiedzialno­
ści zakładów. Wyrażono zgodę na 
zaliczkowe wykorzystanie fundu­
szu załogi za 1987 r. w kwocie 750 
min zł, na zasilenie scentralizo­
wanej części ZFS, z przeznacze­
niem tej kwoty na sfinansowanie 
zadań inwestycyjno-reanontowych 
obiektów socjalnych, pokrycie ko­
sztów bieżącej działalności socjal­
nej (5,5 tys. zł na zatrudnionego), 
partycypację kwotą 50 min zł w 
kosztach rozbudowy sanatorium 
..Silesia” w Krynicy, w zamian za 
98 skierowań rocznie przez okres 
25 lat. Pozytywnie zaopiniowano 
projekt umowy ze Świdnicka. Fa­
bryką Urządzeń Przemysłowych 
w sprawie uruchomienia produk- 

ęji pomp głównego odwadniania 
oraz pomp dla ZWR i elektrocie. 
plowni. Ustalono nowe zasady or. 
ganizaeji - plebiscytów na najpo. 
pularniejszy brygadę. KGHM j 
najpopularniejszego górnika: za­
głębia miedziowego. (Szerzej ^,po_ 
siedzeniu za tydzień).

— 8 bm. przedstawiciele władz 
miejskich Lubina i dyrekcji KGHM 
spotkali się z okazji Dnia Praco- 
wnika Służby Zdrowia z załoga 
CHS ZOZ. O dorobku i próbie, 
mach przemysłowej służby zdro. 
wia mówił- dyrektor zespołu- Ma. 
rian Kołodziej. Słowa uznania 
przekazał dyrektor generalny 
kombinatu Mirosław Pawlak. Zło­
tym Krzyżem Zasługi zostali od­
znaczeni Tadeusz Glodzik i Dano- 
ta Sołtysiak, a Srebrnymi Krzy. 
żarn i Zasługi Emilia Murzyn-Ma. 
tuszak i Wiesław Zegarowski. Od­
znakami honorowymi „Za wzoro­
wą -pracę w służbie zdrowia” wy­
różniono Monikę Banaś,. Urszulę 
Subkowską, Bogusławę Spychał, 
ską, Pawła Muchę, odznaką „Za 
zasługi dla woj. legnickiego”Kry. 
słynę Kulczycką, odznakami „Bu­
downiczy LGOM” — złotymi: Kry­
stynę Kulczycką i Bogusławę Ro- 
stocką, srebrnymi: Teresę Mazu- 
rowską, Marię Sekułę i Wiesławę 
Regulską.

— 9—12 bm. przebywali w 
KGHM członkowie stałej grupy 
roboczej ds. współpracy PRL i 
ChRL w przemyśle metali nieże­
laznych. Przedstawiciele strony 
chińskiej interesowali się proble­
matyką modernizacji kopalń, mo­
żliwościami stosowania podsadzki 
hydraulicznej oraz przetwórstwem 
miedzi. Chińczycy odbyli rozmo­
wy z dyrekcją KGHM i ZBiPM 
„Cuprum”, a także zwiedzili ko­
palnie w LGOM.

Wyniki I
Bardzo dobrymi rezultatami 

produkcyjnymi w marcu i pierw­
szym kwartale bieżącego roku 
poszczycić się mogą załogi kom­
binatu miedzi.

Górnicy wydobyli w ubiegłym 
miesiącu 2 min 667 tys. 358 ton 
rudy miedzi, realizując plan w
103,1 proc, i przekraczając wy­
niki z marca 1987 r. o 1,7 proc. 
Wszystkie kopalnie, poza ZG 
„Sieroszewice”, wywiązały się z 
zadań planowanych. Dynamiki nie 
osiągnął jedynie „Konrad”. W 
ęiągu trzech miesięcy kopalnie 
dostarczyły 7 min 585 tys. 27 ton 
miedzionośnego urobku, co ozna­
cza przekroczenie planu o 3 proc, 
i wydobycia w I kwartale po­
przedniego roku o 3,6 proc. Z 
wielkości planowych wywiązały 
się wszystkie zakłady górnicze, 
W stosunku do ub.r. wydobycie

kwartału
spadło tylko w ZG „Konrad”, w 
innych kopalniach było takie sa­
mo lub wyższe.

W marcu wyprodukowano 36 
tys. 539 ton miedzi w koncentra­
cie, co stanowi 103,8 proc, planu 
i 100,1 proc, produkcji w analo­
gicznym miesiącu ’ poprzedniego 
roku. Ustalenia planu zostały zre­
alizowane przez wszystkie ko­
palnie. Dynamiki • nie uzyskały 
ZG „Lubin” - i „Polkowice”. W I 
kwartale produkcja Cu w kon­
centracie osiągnęła poziom 103 
tys. 882 ton. czyli była Wyższa o 
3 7 proc, od wielkości zaplano­
wanej i o 3,3 proc, od stanu w 3 
pierwszych miesiącach minionego 
roku. We wszystkich zakładach 
zaliczono plan. wszystkie też 
zanotowały dynamikę produkcji.

W minionym miesiącu hutnicy 
wyłonili 33 tys. 4^9 ton miedzi 

elektrolitycznej. W ten sposob 
zaiozema planu przekroczono o 
0,i proc., aie óo wielkości z mar­
ca 198/ r. zabrakło 0,2 proc. Huta 
w Legnicy dala większą produk­
cję niż przewidywał plan, zakład 
z Głogowa zrealizował swe zobo­
wiązania w 100 proc. Legniccy 
hutnicy osiągnęli dynamikę, 
HM „Głogów” tempo było niższe 
niż w marcu ub.r. o 0,4 proc. W 
okresie styczeń — marzec br. 
produkcja miedzi elektrolitycznej 
zamknęła się wielkością 97 tys. 
132 ton. Taki poziom został wła­
śnie nakreślony w planie kwar­
talnym. W porównaniu do analo­
gicznego okresu roku 1987 jest to 
wzrost o 7,6 proc., ale trzeba 
pamiętać, że w i kw. poprzednie­
go roku huty wpadły w produk­
cyjny dołek w związku z ogra­
niczeniami energetycznymi. Plan 
I kwartału huta „Głogów” wy­
konała, w Legnicy został on na- I 
tomiast przekroczony. Ale i tu, i 
tam wytworzono więcej miedzi I 

elektrolitycznej niż przed rokiem 
— w „Głogowie” o 7,7 proc., a w 
„Legnicy” o 7,3 proc.

W minionym  ̂miesiącu wyeks­
portowano 16 tys. 98 ton miedzi 
elektrolitycznej i wyrobów z niej. 
A więc o 6,4 proc, mniej od za­
łożeń planu i o 1,7 proc, mniej 
niż w tym samym miesiącu 1987 
r. Ale od początku br. odbiorcom 
zagranicznym sprzedano 49 tys. 
552 tony miedzi, czyli o 6,6 proc, 
więcej od planowanych; zamie- 
rzeń i o 8,9 proc, więcej niż w I 
kwartale poprzedniego roku.

Odnotujmy wreszcie na koniec 
fakt, iż górnicy i hutnicy miedzi 
zrealizowali swoje zadania 
warunkach ciągłych klopotow 
zaopatrzeniowo - kooperacyjnych. 
Dlatego uzyskane przez nich wy­
niki nabierają tym większej wy­
mowy. Za rzetelny trud i ofiarną 
pracę należą im się słowa naj­
wyższego uznania.

(Jek)
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na harcerskiego

200 tys. 
pracowni-

Chorągwi Legnickiej ZHP

Kupon należy przesłać pod adresem 
Komendy Chorągwi ZHP. 59-220 Leg­
nico, ui Lenina 8. w terminie do 
25 kwietnia 1988 roku.

Uprzejmie proszę o sprostowanie i 
błędu, który wystąpił w artykule , 
pt. „Po co wam zrzeszenie” — nr 
13 „Polskiej Miedzi” z 30.03—6.04 ' 
1988 r., a mianowicie napisano: •

„W przypadku „Zakmatu” taka I 
roczna składka wynosi 
zł z zysku od jednego 
ka”.

Mowa tu o opłacie, jaką __
„Zakmat” winien wnosić. z tytułu 
przynależności do Zrzeszenia Pro­
ducentów Odzieży. Błąd polega na 
tym, że oplata ta nie wynosi 200 
tys. zł rocznie od jednego zatrud­
nionego, a tylko 200 tys. zł od 
wszystkich zatrudnionych.

Gdyby było tak, jak to sformu­
łowano w artykule, roczna oplata 
wyrażałaby sę kwotą 100—110
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milionów złotych, a wówczas do 
takiego zrzeszenia nikt nie miał­
by chyba ochoty należeć.

Mając to wyjaśnienie na uV^1“ 
dze, nieco inaczej należy odczyta 
zdanie zawarte w cyt. wyżej ar­
tykule, odpowiadające na pyta™e’ 
co skłoniło zakład do tego, że cM 
należeć do zrzeszenia: „chyba m 
przyjemność, która jest dość ko­
sztowna...”. ■

Owszem, kosztozona, ale nie a^ 
tyle!

Z tego względu sprostowań
zaistniałego błędu wydoje mi slt( 
konieczne. ,. *

Dyrekgf 
mgr iiiż. BOGUSŁAW KS

Od autora: Również i W 
padku FPN „Elpena” kwota 
tys. złotych dotyczy całej wP*a  
ze strony zakładu na rzecz zr 
szenia. Biję się więc w piersizaintere-



■ Kadnym Miejskiej Rady Na­
rodowej w- Lubinie pozostały je­
szcze tny niicsiące kadencji — 
edyby zażądano od pana publicz­
nego rozliczenia się z czteroletniej 
działalności, czy nie obawiałby się 
pan takiego spotkania z wybor­
cami’

_  Teoretycznie, każdy radny 
ma obowiązek spotykać się ze swy- 
mi wyborcami, ale w praktyce 
wygląda to inaczej. Może rzeczy­
wiście, gdyby powszechne stały 
się publiczne spotkania ze społe­
czeństwem miasta, gdyby co pół 
roku radni mogli rozliczyć się ze 
swojej ■ obecności w radzie, udo­
wodnić swoją w niej aktywność, 
poinformować, co zdołali, a czego 
nie. potrafili załatwić — być mo­
że wówczas postulat poinformo­
wania lubinian o -naszej aktyw­
ności byłby spełniony. I moglibyś­
my liczyć na społeczne poparcie. 
W praktyce natomiast jest tak, że 
nawet jeśli jako rada o coś wal­
czymy, to na dobrą sprawę nikt 
poza nami o tym nie wie...

. — Zabrzmiało to tak, jak gdyby 
żałował pan swojej decyzji sprzed 
kilku lat. »

— Nie, to nie były stracone 
cztery lata. Gdybym tak pomy­
ślał kiedykolwiek, to złożyłbym 
legitymację, radnego. Rozpoczyna­
jąc kadencję, a raczej znacznie 
wcześniej, kiedy wyraziłem zgodę 
na kandydowanie w wyborach, 
byłem bardzo ciekawy, jak ta 
działalność będzie wyglądała. Nie 
kryję: spodziewałem się, że radni 
mają znacznie więcej do powie­
dzenia. I w pewnym sensie za­
wiodłem się.

— Rada zaczynała swoją kaden­
cję bardzo bojowo: plany miała 
ambitne i publicznie, w prasie, 
zapewniała, że zostaną zrealizo­
wane. Później słynna historia gło­
su nieufności wobec osoby prezy­
denta miasta..

— Ta buńczuczność wywołana 
była chyba nadmierną wiarą rad­
nych we własne możliwości. Po 
roku zostaliśmy sprowadzeni na 
ziemię: kolejno okazywało się, że 
przyjęte przez nas zadania albo 
nie zostaną zrealizowane, albo też 
poślizgiem przejdą na kolejny rok. 
Nie udało się nam zrealizować 
planu budownictwa mieszkaniowe­
go, nie doczekała się ukończenia 
budowa centrum „A” na Przyle­
siu.-To centrum staje się symbo­
lem hańby i niemożności MRN, 
choć przeęież próbowaliśmy u- 
chwalami przyspieszyć ■ koniec 
prac. Cóż, kiedy wojewódzkie wła­
dze nakazały przekazać wszystkie 
siły i- środki na rzecz budownic­
twa mieszkaniowego. Stawialiśmy 
się, i owszem, ale jako rada nie 
mamy żadnych uprawnień, by 
zmienić decyzję wojewody.

— Chce pan powiedzieć, żc nie­
wiele mogliście zdziałać?

— Mogliśmy protestować, skła­
dać odwołania, interpelować po­
przez naszych radnych W WEN, 
ale kończyło się zazwyczaj na 
tych papierkowych protestach. 
Mam ogromny żal, że w woje­
wództwie traktują nas jak nie­
chciane dziecko, zresztą swego 
czasu nazwano nas „radą rogatą”, 
co przyjęliśmy jako komplement. 
Nie możemy zachowywać się ina­
czej, jeżeli mamy być realnym 
gospodarzem miasta. Czasem je­
dnak opadają człowiekowi ręce, 
kiedy rzetelnie rozpracowany i u- 
ęhwa.lony plan roczny nagle zosta­
li nam zwrócony do przepraco­
wania, bo okazało się, że plan wo­
jewódzki jeszcze nie jest ustalony 

.1 dlatego z naszego planu trzeba 

KOMPETENCJE bez środków
K0T«. MKNW Szkole Podstawowej nr w Lubinie, członkiem ZS'L, nauczycielem 

11 rozmawia Bogusława Machowska.
wycofać kilka lub nawet kilka 
naseje zadań. I 2noWu
Piemędzy na kulturę, ośXę 
Rozumiemy doskonale, że w obe­
cnej sytuacji województwu może 
brakować środków - ale to co 
Dla^To? dJ‘elić sprawiedliwie.

1 S bardzo ucieszyła mnie in- 
foimacja ze MRN w Głogowie za­
oponowała wobec tegorocznego 
podziału pieniędzy. Dla mnie ta- 
k'e zachowanie radnych to zano- 
wiedz zmian. Rady zaczynaja być 
prawdziwymi gospodarzami, a nie 
pozorantami działań samorząd- 

tylko taka może być przy­
szłość rad. Jeśli uzyskają osobo­
wość prawną, jeśli będą ■ mogły 
wypracowywać własne fundusze, to 
wówczas można będzie wymagać 
od nich konkretnych osiągnięć. 
Na razie podlegają nam jedynie 
przedsiębiorstwa nierentowne, do 

siągnięć można także, dopisać pod­
jęcie decyzji, które procentować 
będą w przyszłości, jak choćby po­
wołanie ośrodka kulturalnego 
„Wźgórze Zamkowe” czy podję­
cie decyzji o budowie nowego 
domu kultury.

— Nic wybudowano jednak 
miejskiego szaletu, choć — jak 
z rozgoryczeniem powiedział jeden 
z radnych — wokół tej wstydli­
wej sprawy toczyło się przez czte­
ry lata tyle dyskusji.

— Nie ma szaletu, nie ma 
schroniska dla setek wałęsających 
się psów, nie ma wielu innych 
bardzo miastu potrzebnych obiek­
tów, ale czy to wyłącznie wina 
rady?

— Czy nie ma pan wrażenia, żc 
mieszkańców miasta wasze dzia­
łania obchodzą w nieznacznym 
stopniu? Spotykacie się, omstwia- 

Fot. J. Kosiński

szy; myślę, że w przyszłej kaden­
cji powinno się taki klub powołać. 
A za szczególnie potrzebne uwa­
żałbym utworzenie rady młodzie­
ży przy miejskiej radzie narodo­
wej. Byłby to taki parlament mło­
dzieży naszego miasta, dysponują­
cy konkretnymi funduszami i u- 
prawniony do podejmowania kon­
kretnych zadań, z których realiza­
cji musiałby się przed radą roz­
liczyć. Mamy tyle młodzieży — 
gdyby udało się ją pozyskać, to 
w przyszłości moglibyśmy liczyć 
na aktywnych radnych, znających 
się na rzeczy i nie dających się 
zagadać...

— Ale jednocześnie przestrzega 
pan przyszłych radnych, by nie 
liczyli na to, że nazbyt wicie 
zdziałają?

— Radni przede wszystkim mu­
szą myśleć realnie, a ich działania 
powinny także przybierać realne 
kształty. Niestety, obecnie praca 
nasza to raczej łatanie dziur, choć 
każdy z nas chciałby, by Lubiin 
nareszcie stał się prawdziwie pię­
knym miastem, ftyikcjpnalnym, ta­
kim, w którym chce się mieszkać 
i żyć. Obecnie wygląda to jednak 
bardzo nieciekawie. No i to za­
nieczyszczenie środowiska! Na zle­
cenie MRN wrocławscy naukow­
cy opracowali raport, analizujący 
stężenie pierwiastków ciężkich w 
mieście. Włos zjeżył’ mi się, gdy 
zapoznałem się z wynikami, póź­
niej zażądałem od prezydenta o- 
publikowania tych danych w lo­
kalnej prasie. I prezydent obiecał, 
że przekaże raport środkom ma­
sowego przekazu.

— Jeszcze do nas nie dotarł, ale 
nic spodziewam się dowiedzieć 
więcej, niż wiem już do tej pory 
o stężeniu choćby ołowiu w gle­
bie ogródków działkowych.

których musimy dopłacać, więc o 
czym tu mówić...

— Swego czasu pojawiły się 
głosy, by utworzyć miejską loterię 
fantową, z.której zyski zasiliłyby 
kasę miejską.

— Tak, słyszałem o tej propo­
zycji, sam też wyrwałem się z 
pomysłem ustawienia skarbonki 
w centrum miasta na rewaloryza­
cję naszych zabytków, ale prze­
cież wiadomo, że są to sprawy do­
raźne i groszowe. Tak duże mia­
sto jak Lubin potrzebuje miliar­
dów, cóż mogą znaczyć choćby i 
najszczerzej ofiarowane tysiące? 
Dlatego tak zależy nam na posia­
daniu dochodowych przedsię­
biorstw, istotnych dla życia mia­
sta, w przeciwnym razie nie ma 
co marzyć o większej efektywnoś­
ci działań rady. Prezydent (który 
w ciągu tych kilku lat zmienił się 
bardzo, jest teraz razem z nową 
ekipą bardzo bojowy) -chce po­
zyskać fabrykę domów, ale ani 
Legnica, ani Warszawa nie chcą 
nam jej oddać we władanie.

_ A co z projektem utworzenia 
akcyjnego przedsiębiorstwa re­
montowo-budowlanego?

— Tworzymy je. Na najbliż­
szym posiedzeniu rady mamy 
podjąć uchwałę o powołaniu i 
przekazaniu blisko 80 milionów 
złotych na jego działalność *).  Tak, 
to będzie zasługa naszej rady. A 
powołujemy to przedsiębiorstwo 
tylko dlatego, że nie mogliśmy się 
dogadać z wojewodą w sprawie 
Lubińskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego, które — ponieważ 
pracuje prawić wyłącznie na 
rzecz mieszkaniówki legnickiej 
powinno chyba nazywać się Le­
gnickie Przedsiębiorstwo Budo- 

‘ wlane. Do niezbyt długiej listy o­

cie, dyskutujecie, przejmujecie się
— a ludzie już dawno przyczepi­
li wam etykietkę „radni bezrad­
ni”...

— Radnym może być tylko ten, 
kto ma żyłkę społecznikowską, kto 
czuje się obywatelem tego miasta 
i w jakiś sposób przejmuje na 
siebie odpowiedzialność za jego 
losy. A że inni nie przejmują się 
tymi sprawami tak bardzo jak my
— cóż, to wynika z życia codzien­
nego. Człowiek, który przede 
wszystkim musi myśleć o tym, 
jak od pierwszego do pierwszego 
każdego miesiąca związać koniec 
z końcem, nie będzie przejmował 
się problemami społecznymi. Zre­
sztą jest przekonany o tym, że 
skutki tego przejmowania i tak 
będą znikome. Ludzie nie przy­
chodzą na dyżury radnych, bo nie

■ wierzą w skuteczność naszego 
działania, bo wiedzą,, że na nic 
nie mamy pieniędzy, że przede 
wszystkim liczymy na efekty czy­
nów społecznych. Uważam, że 
przyszłość rad nowej kadencji za­
leży przede wszystkim od tego, 
jak nowa ustawa traktować bę­
dzie pracę radnych, jakiej rangi 
im przyda. Jeśli wszystko pozo­
stanie po staremu, to nadal wię­
cej będzie gadania niż konkret­
nych efektów.

— Czy wyraziłby pan zgodę na 
ponowne kandydowanie?

— Zastanowiłbym się. Dobrym 
radnym może być ten, kto działa 
przez dwie-trzy kadencje, gdyż 
pierwszą w zasadzie w sporej 
części traci się na poznanie za­
wiłości proceduralnych, na oswo­
jenie się z nową rolą. Być może, 
gdyby istniał Klub Młodego 
Radnego, ten proces wciągania się 
w sprawy formalne byłby szyb­

— Świadomość ekologiczna spo­
łeczeństwa jest coraz większa, nie 
można ludziom zabronić prawa 
wiedzy o tym, co im zagraża.

— Przez cztery lata pracował 
pan w komisji do spraw samorzą­
du.

— Wybrałem tę komisję ze 
względu na rangę sprawy. Samo­
rząd mieszkańców to największy 
sojusznik rady, choć często zdarza 
się, że występuje przeciwko ra­
dzie.

— Tak było w przypadku zgo­
dy na lokalizację pod „jamnika­
mi” prażalni kukurydzy, no i co z 
tego?

— Samorząd mieszkańców nie 
wyraził zgody na tę lokalizację, 
ale stała się ona faktem — wi­
docznie zadecydowały jakieś inne 
czynniki. Niepotrzebnie, bo tak 
właśnie ogranicza się aktywność 
mieszkańców, zniechęca do dal­
szych inicjatyw. Nie można zbyt­
nio przycinać skrzydeł, bo wia­
domo, wtedy ich posiadacz nie po­
leci daleko. No, chyba że z zało­
żenia nie ma mu się ten lot udać.

— Dziękuję za rozmowę.

*) MRN w dniu 30 marca br. 
powołała Przedsiębiorstwo Reali­
zacji Inwestycji. Jego organem za­
łożycielskim jest prezydent mia­
sta, baza mieści się w budynkach 
po *LPK,  a majątek trwały wyce­
niany jest na 200 min zł. Być 
może jeszcze w br. podjęte zo­
staną pierwsze zadania inwesty­
cyjne z zakresu infrastruktury 
miejskiej.
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(Ciąg dalszy ze sir. 1) NIE WIE LEWICA 
CO ROBI PRAWICA

„...Informujemy, że: 1) kiosk 
.przy ul. Topolowej — przeznaczo­
ny do likwidacji. Na tym terenie 
planuje się budowę zespołu u- 
sług • wo-handlowego, 2) kiosk przy 
ul. Pawiej — nic wyrażamy zgo­
dy na przeniesienie kiosku w po­
bliże sklepu spożywczego, ponie­
waż jego lokalizacja będzie koli­
dowała z istniejącym uzbrojeniem 
terenu i ciągiem pieszym, 3) kioski 
obok sklepu 36 oraz obok sklepu 
MSZiZb przy ul. Sztukowskiego 
— przeznaczono do likwidacji w 
związku z wydanymi wcześniej lo­
kalizacjami w tym rejonie na pa­
wilony owocowo-warzywne, 4) 
punkt sprzedaży przy ul. Skłodow- 
skiej-Curie w pobliżu dworca 
PKS i Zakładów Młynarskich — 
nie wyrażamy zgody na ustawienie 
stałego kiosku z powodu projek­
towanej przebudowy skrzyżowa­
nia ul. Skłodowskicj-Curie i 
Niepodległości oraz likwidacji 
młyna. W zamian proponujemy 
następującą lokalizację kiosków: 
1) przy ul. Krupińskiego — U- 
stronie II — obok budynku z wbu­
dowanymi w parter sklepami: 
spożywczym i mięsnym, 2) przy 
ul. Gwarków na włączeniu do ul. 
1 Maja, 3) przy ul. Budowniczych 
LGOM-u na włączeniu do ul. 1 
Maja. 4) przy ul. Wierzbowej na 
os. Ustronie I/II. Jednocześnie zo­
bowiązuje się PGO do usunięcia 
istniejących kiosków, wymienio­
nych w punkcie 1—4 do rozpo­
częcia inwestycji w rejonie ich u- 
sytuowania”.

Aż ręka świerzbi, by skomento­
wać to stanowisko funkcjonariu­
sza administracji państwowej z 
Lubina, ale oddajmy się lekturze 
dalszej korespondencji w tej spra­
wie;

28 maja 1987 r. dyrekcja PGO 
zwraca się o pomoc do wojewody 
legnickiego, podając druzgocące 
kontrargumenty „...Nie możemy się 
zgodzić z podaną w tym piśmie 
(architekta m. Lubina — przyp. 
mój) argumentacją uzasadniającą 
likwidację naszych kiosków poło­
żonych w centralnych punktach 
osiedli i miasta i przeniesienie ich 
na odległe peryferie, podczas gdy 
lokalizację znacznie korzystniejszą 
dostają inni użytkownicy różnych 
kiosków. I tak: 1) kiosk przy ul. 
Topolowej — obok naszego tym­
czasowego kiosku, funkcjonuje 
stały kiosk To-To i nic koliduje 
to z planowaną budową zespołu 
handlowo-usługowego. Jeśli już 
jednak powstaje zespół usługowo- 
-handlowy to po pierwsze — kie­
dy? A po drugie, czy w takim ze­
spole nie można przewidzieć miej­
sca dla handlowej działalności 
PGO? 2) punkt przy ul. M. Sklo- 
dowskicj-Curie — my jako PGO 
nie możemy otrzymać zgody na lo­
kalizację kiosku, a taką zgodę o- 
trzymuje właściciel kiosku z to­
stami i nie koliduje to z przebu­
dową tego skrzyżowania i roz­
biórką młyna, 3) kiosk obok skle­
pu 36 i przy ul. Sztukowskiego 
przeznacza ob. architekt do likwi­
dacji w związku z wydanymi w 
tym rejonie lokalizacjami na pa­
wilony owocowo-warzywne. Li­
kwiduje s£ę kioski PGO z owo­
cami i warzywami po to, aby po­
stawić tam pawilony, w których 
będzie się sprzedawać to samo, co 
w zlikwidowanych kioskach, tylko 
przez kogoś innego. Taka decyzja 
jest dla nas zupełnie zaskakują­
ca i budzi zdziwienie brakiem lo­
giki, 4) kiosk przy ul. Pawiej — 
w dalszym ciągu uważamy, że 
przeniesienie go zgodnie z naszą 
sugestią nie spowoduje zakłóceń w 
ruchu pieszych ani lokali zac^ z 
uzbrojonym terenem (...) Dlatego 
nic rozumiemy łikwidatorskich 
działań Urzędu Miejskiego i pro­
simy obywatela wojewodę o Po- 
moc w utrzymaniu dotychczasowej 
lokalizacji naszych kiosków i 
punktów sprzedaży”.
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W tym czasie, gdy W. Komor­
nicki „boksuje się” z architektem 
W. Reszczyńskim o wydanie ze­
zwolenia na postawienie nowych 
kiosków, do PGO wpływa, jak na 
ironię losu, takie oto pismo od wi­
ceprezydenta m. Lubina mgr. Pio­
tra Czerniaka: „Przekazuję do re­
alizacji wniosek podjęty w dniu 5 
listopada 1987 r. na posiedzeniu 
Komisji Gospodarki Komunalnej, 
Komunikacji i Łączności MRN o 
następującej treści: komisja nu­
dzi potrzebę podjęcia działań dla 
zwiększenia działalności handlo­
wej na rzecz miasta prowadzonej 
przez PGO...”.

Ludzie z ogrodnictwa wpadają 
w euforię, przecież im o to samo 
chodzi. Wiceprezydent zażądał od 
dyrekcji PGO odpowiedzi na 
wniosek komisji do l'J grudnia 
1987, ale dyrektor Komornicki 
złożył swój podpis pod pismem już 
30 listopada. To chyba rekord, 
jeśli idzie o szybkość, reakcji na 
wniosek komisji rady narodowej.

„Zwiększenie działalności han­
dlowej na rzecz miasta leży w in­
teresie naszego przedsiębiorstwa 
niezależnie cd podejmowanych 
przez komisję wniosków'. Jednak 
dotychczasowe działania obywate­
la prezydenta i reprezentujących 
obywatela prezydenta urzędników

■

wręcz zmuszają nas do likwida­
cji istniejących już punktów sprze­
daży... Zwiększenie ilości naszych 
punktów sprzedaży zależy w głów­
nej mierze od tego, czy obywatel 
prezydent uwzględni nasze potrze­
by lokalowe, ponieważ nasze sta­
rania o zakupienie nowych kios­
ków utknęły w martwym punk­
cie...” — wykłada kawę na lawę 
dyrektor PGO.

Zawiadamia jednocześnie o róż­
nych przedsięwzięciach i zamierze­
niach. M.in. o podpisaniu umowy 
z SM na współudział w budowie 
pawilonów w os. Przylesie IV. ale 
to nastąpi dopiero po 1991 r. PGO 
jest też zainteresowane pawilona­
mi mającymi powstać- na terenie 
targowiska przy ul. Słowiańskiej.

12 grudnia ub.r. na posiedzeniu 
Komisji Gospodarki Komunalnej. 
Komunikacji i Łączności MRN, o- 
bradującej pod kierownictwem 
radnego Marka Górskiego, odczy­
tano odpowiedź PGO na wniosek 
komisji, wysłuchano wiceprezy­
denta i Iwercwaiczki Wydziału 
Handlu, ale żadnego stanowiska w 
tej kwestii nie zajęto.

Sprawa, z którą tak dramatycz­
nie występuje lubińskie PGO, nie 
znajduje także odbicia w obradach 
sesji MRN, na której przyjmowa­
no... program poprawy funkcjono­
wania handlu w mieście. A szko­
da!

KLUCZENIE

Za to 30 grudnia 1987 r.. po 7 
miesiącach, oczekiwania, nadchodzi 
do PGO odpowiedź głównego ar­
chitekta województwa, mgr. inż. 
arch. Leszka Linka, w której na­
pisano m.in. „...W wyniku wi­
zji architektoniczno-urbanistycz­
nej stwierdza się, że istniejące 
kioski mają charakter tymczaso­
wy, ich estetyka, właściwe funk­
cjonowanie, całkowity brak zaple­
cza sanitarno-socjalnego budzą 
wicie zastrzeżeń. Aby poprawić c- 
slctykę kiosków usługowo-handlo­
wych typu K-21 należy przepro­
wadzić drobne zabiegi „kosmetycz­
ne” o charakterze architektonicz­
nym. Przedłożone propozycje nale­
ży uzgodnić z Wydziałem Archi­
tektury, Urbanistyki i Nadzoru 
Budowlanego UM w Lubinie” — 
no, te zdania napawają opty­
mizmem. Ale dalsze już nie: „O- 
becne lokalizacje — stwierdza się 

:— są przypadkowe, nie uzgodnio­
ne z Wydziałem AUiNB Urzędu 
Miejskiego w Lubinie i kolidują z 

ruchem pieszym. Jednocześnie in­
formuję, że proponowane przez 
architekta miejskiego lokalizacje 
kiosków w nowych zespołach 
mieszkaniowych są słuszne z punk­
tu widzenia interesu społecznego. 
Na osiedlu mieszkaniowym Ustro­
nie II brak jest tego rodzaju pla­
cówek, istnieje więc ogromne za­
potrzebowanie na kioski owoco­
wo-warzywne. Lokalizacja istnie­
jących kiosków jest faktycznie 
tymczasowa. Ze względu na duży 
popyt na owoce i warzywa mogą 
one funkcjonować do chwili roz­
poczęcia inwestycji w rejonie ich 
usytuowania (dotyczy lokalizacji 
przy ul. Topolowej, ul. Pawiej, ul. 
Sztukowskiego). W celu poprawy 
estetyki obiektów przeznaczonych 
do sprzedaży owoców i warzyw 
należy w przyszłości przewidzieć 
możliwość wykorzystania ciekaw­
szych projektów indywidualnych 
tego typu obiektów uwzględnia­
jących ich budowę z materiałów 
drewnianych lub drewnopodob­
nych...”.

W tym miejscu zauważmy, iż 
proponowane przez PGO kioski 
zbudowane są z blachy trapezo­
wej. U producenta, tj. w Przed­
siębiorstwie Przetwórstwa Blach 
„Bistyp” w Legionowie k. War­
szawy kolejka odbiorców jest dłu­
ga. Kioski tego typu stawia się 
bez przeszkód w stolicy, Katowi­
cach, Krakowie i innych miastach.

stawić urzędowi przy ubieganiu sie 
o decyzję lokalizacyjną.

A więc sprawie nadaje się ter^ 
wartki bieg. Czy nadrobi się jed­
nak stracony czas? Komu był0 
potrzebne to trwające ponad ro^ 
h and ryczenie? Chyba nikomu. 
Gdyby władze architektoniczne od 
początku podeszły do wniosku 
PGO odpowiedzialnie, rozsądnie i 
zgodnie z interesem społecznym 
już dziś w Lubinie stałoby kilka 
nowych kiosków, w których miesz­
kańcy górniczego grodu mogliby 
kupować tańsze niż gdzie indziej 
warzywa i owoce, a ich personel 
pracował w lepszych warunkach.

Dobrze, iż wreszcie ktoś pomy­
ślał o interesie iubinian. Tylko 
czy musiał to zrobić dopiero wo­
jewoda? A gdzie byli radni, UM?

Niedawno w „GR” ukazał się’ 
anons o poszukiwaniu kandydata 
na architekta m. Lubina. Wyra­
żamy nadzieję, że wraz z nową 
osobą na tym stanowisku zmieni 
się polityka na terenie miasta, a 
my nie będziemy zajmować się 
krytycznie nonsensownymi decy­
zjami z tego obszaru działania, co 
w ostatnich miesiącach' przycho­
dziło nam robić dość często. Ale 
trudno było nie reagować na to, 
co się choćby na odcinku lokali­
zacyjnym działo.

TRWAŁA TENDENCJA

Główny architekt województwa 
z Legnicy robi natomiast PGO ma­
ły wykład, jak ma cno rozumieć 
interes społeczny. W lubińskim 
przedsiębiorstwie nic mogą pojąć, 
dlaczego mają się wynieść z han­
dlem warzywami i owocami na o- 
brzeża miejskie, podczas gdy w 
centrum Lubina dostają bez 
przeszkód lokalizacje prywatni in­
westorzy? Czy na tym ma pole­
gać równość szans dla wszystkich 
sektorów? Nie. raczył zaś L. Link 
odpowiedzieć na konkretne pyta­
nie PGO zawarte w odwołaniu 
do wojewody legnickiego.

Nic więc dziwnego, że w kolej­
nym wystąpieniu do Urzędu Wo­
jewódzkiego dyrekcja przedsię­
biorstwa bez ogródek stwierdza: 
„...Szczególnie dziwi nas decyzja 
likwidacji kiosku przy ul. Topo­
lowej, gdyż ostatnio za zgodą ar­
chitekta miejskiego — ustawiono 
tam prywatny kiosk z zapiekan­
kami, nic odbiegający wyglądem 
od naszego; Nasz kiosk stoi obok 
funkcjonującego „targowiska” wa­
rzywno-owocowego prywatnych 
producentów, działkowiczów, obok 
jest duży sklep spożywczy i nasz 
kiosk w tym „ciągu handlowym” 
ma swoje miejsce jak najbardziej 
słuszne z punktu widzenia intere­
su społecznego...”.

HAPPY END

Te i inne rozsądne i racjonal­
ne argumenty PGO wreszcie kimś 
na szczeblu wojewódzkim wstrzą­
snęły, gdyż w lutym br. nastąpił 
w batalii kioskowej przełom.

25 Idjtego w lubińskim Urzędzie 
Miejskim doszło do spotkania dy­
rektora PGO, W. Komornickiego, 
głównego architekta wojewódz­
twa L. Linka, wiceprezydenta m. 
Lubina M. Markowskiego i p.o. 
kierownika Wydziału Architektu­
ry, Urbanistyki i Nadzoru Budo­
wlanego UM, inż. E. Klimczaka.

Uzgodniono, że PGO przyjmie do 
realizacji 6 punktów handlowych- 
pięć kiosków typu K-21 i jeden 
indywidualny. Z owych pięciu ty­
powych kiesko w trzy staną w 
miejscu starych przy ul. Pawiej, 
Sztukowskiego i Leśnej, a dwie 
lokalizacje ustali WAUiNB. Obiekt 
pizy ulicy Topolowej wzniesie się 
według indywidualnej dokumen­
tacji.

Już 2 marca br. -wiceprezydent 
M. Markowski wystąpił do PGO 
informując o tym, co należy przed-’ 

— To prawda, że pod względem 
cenowym PGO jest najatrakcyj­
niejszą jednostką dla społeczności 
lubińskiej, ale czy nie była to tak­
tyczna zagrywka w batalii z ad­
ministracją? — pytam dyrektora 
Komornickiego.

— Nasze produkty zawsze sprzeda­
waliśmy taniej niż inni. I tó jest 
trwała tendencja. Wynika to z te­
go, że nie mu simy stosować wyso­
kich marż. Nasze koszty są niższe, 
nie tylko dlatego, iż nie mamy ta­
kiej czapy administracyjnej jak 
np. WSOP. Decyduje o tym i to, 
że nasz towar idzie bezpośrednio 
z produkcji na rynek, nie trzeba 
go magazynować, kilkakrotnie wo­
zić.

Z roku na rok PGO zwiększa 
sprzedaż produkcji w sieci włas­
nych placówek. W ub.r. produkcja 
wyniosła 510 min zł. do naszych 
sklepów i kiosków trafiły płody 
wartości 148 min zł. a WSOP na­
była ich za 120 min zł.

Przedsiębiorstwo prowadzi 18 
punktów sprzedaży, 9 w Lubinie, 
reszta znajduje się w Polkowi­
cach i Głogowie.

Jak dotąd lubińska firma jest 
wręcz rozpieszczana przez władze 
głogowskie. Niedawno dostała od 
prezydenta- sklep o powierzchni 
300 m kw. przy ul. Jana z Kolna. 
A teraz ma otrzymać trzy dalsze. 
Tańszy towar z Lubina będzie 
więc w większej ilości kierowany 
do miasta hutników.

Produkcji PGO nie zabraknie i 
dla lubińskiego ośrodka, rzecz tyl­
ko w tym, żeby stworzyć klimat 
cla rozwoju sieci sklepów i kios­
ków PGO.

A trzeba zaznaczyć, iż w sieci 
placówek tego przedsiębiorstwa 
sprzed a je się nie tylko własne 
świeże warzywa i owoce. W za­
mian za eksport do NRD sprowa­
dzono ostatnio np. skondensowany 
sok cytrynowy, w cenie 180 zł, 23 
3/4 litra. Czy w innych sklepach 
też go można tak tanio nabyć?

Dyrektor Komornicki, minio o- 
statnich przejść, jest optymistą*  
Nićdawno władze Lubina zapro­
ponowały PGO sklepy, które pow­
staną na Ustroniu IV i Przylesiu 
IV. Sądzę, iż bardziej spektakular­
nym wyrazem dobrej woli byłoby 
np. przekazanie PGO sklepu przy 
ul. Tysiąclecia. Firma gotowa jest 
nawet włączyć się do prac remon­
towych. Bowiem dyr. Komornic­
kiemu marzy się przestronny sklep 
z kwiatami doniczkowymi. Pte^*  
nymi, bo tylko takie hoduje się 
w przedsiębiorstwie na Małomi- 
cach.

- Czy tak. się stanie — zobaczy*  
my!
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się od czynów, które prawdopo­
dobnie . będą przeciwcelowe ze 
względu na jakiś cel nadrzędny, 
w odniesieniu do celów pobocz­
nych — przewidujący możliwe 
niepożądane skutki uboczne wła­
snego działania. Ostrożność mo­
że być zarówno zaletą, jak. i wa­
dą. Prof. Tadeusz Kotarbiński 
twierdzi, że wszystko zależy od 
wartości narażonych rzeczy i 
prawdopodobieństwa niepowodze­
nia. Jeśli wartość jest wysoka a 
prawdopodobieństwo duże. to 
ostrożność należy ocenić pozy­
tywnie. W praktyce kierowania 
przedsiębiorstwami częściej wy­
stępują ostrożni dyrektorzy niż 
ryzykanci. Wiąże się to z nikły­
mi korzyściami, które mogłyby 
być następstwem ryzykownych i 
zakończonych powodzeniem ope­
racji. Jeśli spodziewana graty­
fikacja jest niewielka a ryzyko 
duże, to' nikt nie będzie sobie za­
wracał tym głowy. Gospodarka 
rozwija się jednak dzięki odważ­
nym i niekiedy ryzykownym po-

CO TO JEST OUTSIDER ?
czynaniom, Ostrożni zaś grzezni 
w bagnie stagnacji. . 1

m°!ZCZHĘ°NY ~ Przynoszący 
mniej ubytków niż działanie po­
równywane, które dając takie sa­
me nabytki odznacza sic wię­
kszymi ubytkami. Można, powie­
dzieć z całkowitą pewnością że 
nasza gospodarka nie jest oszczę­
dna, lecz raczej marnotrawna, 
i ie szanuje się ani materialnych 
czynników produkcji, ani ludzi.

OSZCZĘDZANIE - w ujęciu 
makroekonomicznym oszczędność 
reprezentuje tę część dochodu 
narodowego, która nie została wy­
korzystana na cele spożycia, lecz 
zainwestowana w środkach trwa­
łych lub obrotowych (zapasach) 
służących rozwojowi produkcji i 
zaspokojeniu potrzeb społeczeń­
stwa w przyszłości. Oszczędności 
pokrywają się w tym wypadku z 
pojęciem akumulowanej części 
dochodu narodowego. Pojęcie osz­
czędzania kojarzy się również z 
wydatkami lub . nakładami w na­
turze jednostek ekonomicznych 
gospodarki nieuspołecznionej i 
gospodarstw domowych na cele 
inwestycyjne. A wreszcie oszczę­

dzanie to „ gromadzenie zasobów 
pieniężnych ludności w formie 
gotówkowej i wkładów banko­
wych. Brak równowagi gospodar­
czej oraz inflacja nie sprzyjają 
oszczędzaniu w kasach PKO. gdyż 
utrata wartości pieniądza skłania 
obywateli do lokowania go w to­
warze, zlocie, walutach wymie­
nialnych. Wspomniane okolicznoś­
ci zachęcają również do łatwego 
wydawania pieniędzy, na przy­
kład na alkohol.

OUTSIDER — człowiek po­
stronny, nie wtajemniczony albo 
izolujący się od otoczenia. Osoba 
lub instytucja nie uznawana za 
członka jakiejś grupy, kategorii, 
organizacji, za uczestnika porozu­
mienia. Zawodnik albo drużyna 
sportowa nie będąca faworytem. 
Przedsiębiorca odmawiający przy­
stąpienia do organizacji o cha­
rakterze monopolistycznym, obej­
mującym większość przedsię­
biorstw danej gałęzi przemysłu. 
Outsider korzysta z ograniczonej 
konkurencji na rynku (m.in. z 
wysokich cen ustalanych przez 
monopol) sam nie podlegając ża­
dnym ograniczeniom. Organizacja 
monopolistyczna może tolerować 

outsidera tylko w przypadku, 
gdy jest on niewielki. W przeciw­
nym razie użyje presji, aby skło­
nić niepokornego do wstąpienia 
do organizacji i poddania się 
ograniczeniom lub doprowadzić 
do ruiny*  Z podobnymi działa­
niami mamy do czynienia również 
na naszym gruncie.

OVVACJA — głośne. manife­
stacyjne objawy uznania. wyra­
żane przy pomocy oklasków, 
okrzyków itd. Owacjami nagra­
dzani są aktorzy, sportowcy i 
politycy. * Niekiedy pozycja przy­
wódcy jest oceniana przy pomocy 
ilości owacji, którymi są przery­
wane jego wystąpienia. Najbar­
dziej żądni uznania są tyrani a 
ilość owacji' jest także sygnałem, 
że władca osiągnął szczyt oszoło­
mienia własną potęgą, co jest 
krokiem ku upadkowi.

Opracował stan

Informacja o odkryciu nowe­
go pierwiastka — werdytu, któ­
rą zamieściliśmy tydzień temu, 
była tylko primaaprilisowym 
żartem.

ZADRZEWIONE SZOSY
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Wybieram się czasami' w dłuż- l 
sze podróże samochodem i ustala­
jąc trasę unikam, dróg o dużym. ; 
natężeniu ruchu. Jadę wówczas 
nieco mniej wygodnymi szlakami, 
na których trudno wyprzedzać, i 
szlakami o nierównej nawierzchni i 
i; sporej ilości zakrętów. Nagrodą . 
za te. uciążliwości jest nie tylko 
widok szosy bez pędzących na leb, 
na szyję pojazdów, ale przede i 
wszystkim piękniejszy krajobraz. 
Drogi są wysadzone drzewami, | 
czego się prawie nie spotyka na l 
bardziej uczęszczanych trasach. !

Kilkadziesiąt lat temu większość . 
dróg w Polsce tak właśnie wy­
glądała. Wzdłuż ich brzegów rosły 

. lipy, buki, olchy, dęby... Wtedy i 
chodziłem na wycieczki pieszo lub ! 
jeździłem rowerem. Nawet w upal­
ny dzień pod drzewami było j 
chłodno i przyjemnie. Narastający ' 
ruch pojazdów zmusił do moder- . 
nizacji dróg, do wytyczania no- I 
wych szlaków. Szosy okazały się ■ 
za wąskie i za kręte, trzeba było . 
je poszerzać, prostować, zmieniać | 

' ich nachylenie. Ofiarą tych zabie- 
' gów padlo wiele drzew. Uważano ; 

ponadto, że stanowią one nie- ! 
bezpieczeństwo dla samochodów.
Zlekceważono nawet ich funkcję j 
osłony przed śniegiem; dzisiaj w ; 
tej roli występują plotki.

W bardzo krótkim czasie życie 
wykazało, że szosa bez drzew jest 
może wygodniejsza dla kierowców, 
ale za to grozi innymi niebezpie- 

. czeństwami. Spaliny samochodowe 
zawierają trucizny degradujące o- 
toczenie i w konsekwencji nara­
żające na szwank ludzkie zdrowie. 
Nie natrafiając na żadne przeszko­
dy, substancje toksyczne zawarte 
W spalinach są roznoszone przez 
wiatr daleko na pola i łąki. Tam 
23 ś rosną rośliny przeznaczone na | 
żywność, pasą się zwierzęta.

Rocznie z rur wydechowych po­
jazdów unosi się w powietrze 1,66 
min t węglowodorów, 154,4 tyS. t 
tlenków azotu, 50,3 tys. t tlenków 
Siarki, 7498 t aldehydów, 31,6 tys. 
t sadzy, 2100 t ołowiu i 280 t cyn- 
mt- .Jeśli. ktoś sądzi, że najmniej 
szkodliwy' 'z5''wymienionych skład­
ników spalin — sadza — jest zu­
pełnie niewinnym proszkiem, to 

' niech posypie nim rośliny w swo­

im ogródku. Jakby tego było ma- I 
ło, żródlćm emisji szkodliwych I 
związków są okładziny sprzęgieł i i 
tarcz .hamulcowych, zawierające I 
azbest. Nie są najzdrowsze pyły i 
pochodzące ze ścierania opon sa­
mochodowych i asfaltu. Wszyst- I 
kie substancje . mają działanie 
chorobotwórcze. Wiele z nich przy­
czynia się do występowania nowo- I 
tworów. Ludzie mieszkający w 
pobliżu ruchliwych szos i ulic, 
mają -znacznie większe szanse za­
paść na raka, niż nie stykający 
się z nadmiarem spalin.

Szosy nie mają żadnej strefy | 
ochronnej, tak jak to się dzieje w 
przypadkach uciążliwych zakła­
dów przemysłowych. Przeciwnie — : 
do dróg przylegają pola uprawne, 
pastwiska, a nawet plantacje owo­
ców i ogródki warzywne. Trują- , 
ce składniki spalin opadają w po­
bliżu dróg, nasycając rośliny i ■ 
glebę na odległość sięgającą na- ! 
wet 50 m. -Chcąc wyłączyć' z dzia­
łalności gospodarczej obszary przy­
legające do szos, należałoby u- 
szczuplić znaczne połacie ziem u- , 
prawnych. Jest to raczej mało i 
prawdopodobne.

Co więc należałoby uczynić, by 
choć trochę zneutralizować wpływ 
spalin i innych zanieczyszczeń na 
otoczenie, a tym samym uchronić 
ludzkie zdrowie?

Doktor inżynier Józef Curzydlo 
z Akademii Rolniczej w Krako­
wie doradza, by w .pobliżu dróg 
uprawiać jedynie zboża, rzepak, 
len, konopie, ziemniaki, buraki cu­
krowe. Ziarna i nasiona nie aku- 
mulują bowiem toksycznych sub­
stancji, pochłaniają je głównie ha­
ście. Skażeniu opierają się również 
owoce jabłoni i grusz, ale trzeba 
je dokładnie myć,, a najlepiej o- 
bierać ze skórek. Nie wolno na­
tomiast uprawiać porzeczek, agre­
stu, malin. A już broń Boże hodo- , 
wać warzyw w rodzaju sałaty, , 
która ochoczo akumuluje olow. 
Natka pietruszki jest wręcz -zbiór- ,, 
nicą tego metalu, jeśli ogródek | 
mieści się niedaleko' szosy. Bliskie 
okolice szos są najgorszym -miej­
scem na' wypasanie bydła. Trawa 
pochłania ołów, który przenika do 
organizmu zwierzęcia. ...

Przejeżdżając latem i jesiemą

drogami prowadzącymi przez lasy 
dostrzegałem niejednokrotnie lu­
dzi zbierających grzyby, jagody, 
jeżyny. Przeświadczeni o tym, że 
las chroni przed spalinami groma­
dzili w koszach i plastykowych 
kubełkach swoje zdobycze. Tym­
czasem badania wykazały, że lasy 
przylegające do ruchliwych tras 
komunikacyjnych zawierają znacz­
ne stężenie toksycznych substan­
cji. Stężenie spalin w pasach od 
100 do 150 m jest wyższe niż na 
otwartej przestrzeni w pobliżu

szos. Wiatr nie rozrzedza trują- 
cych związków, unoszą się one 
między drzewami. Nie polecałbym 
więc przydrożnych lasów ani zbie­
raczom runa, ani miłośnikom odpo­
czynku na łonie natury.

Pora jednak wrócić do naszych 
drzew rosnących na poboczach 
dróg. Dr inż. Józef Curzydlo po­
wiada, że są one wspaniałym fil­
trem przechwytującym zanieczysz­
czenia.. Na badanych obszarach za­
trzymywały ok. 70 proc, ołowiu. 
Gatunkami najbardziej chłonącymi 
trucizny były lipy i olchy. Mają 

■one • lepkie liście, da których ła­
two przyklejają się wszelkie za­
nieczyszczenia. Na polach w oko­
licach dróg wysadzonych drzewa­

mi stwierdzono . znacznie mniejszą 
akumulację ołowiu w liściach ro­
ślin niż na otwartych przestrze­
niach.

Drogi obsadzone drzewami są 
więc dziś rozwiązaniem sprzyjają­
cym ochronie środowiska. Dęby, 
klony, lipy, olchy, modrzewie, gra­
by, buki są naszymi wielkimi 
przyjaciółmi, nie zaś wrogami 
zmotoryzowanych. Najbardziej 
sprzyjającą osłonie przed zanie­
czyszczeniami koncepcją byłoby 
sadzenie zarówno drzew, wysokich, 
jak i niższych, uzupełnianych 
krzewami. Takie zielone tunele by­
łyby rzeczywiście izolatorami pól 
przed skażeniem. Oczywiście, filtr 
zdawałby egzamin głównie w o- 
kresie- wegetacji, po opadnięciu li­
ści wyziewy łatwiej przenikałyby 
przez roślinność i osadzały się w 
glebie.

Pomysł obsadzania dróg drze­
wami uważam za znakomity; czyn­
ność ta powinna być bezwzględ­
nym obowiązkiem wykonawców 
nowych tras komunikacyjnych. 
Jednakże nie sposób pominąć dwu 
istotnych okoliczności, utrudnia­
jących to zadanie. Trzeba dyspo­
nować znaczną ilością materiału 
szkółkarskiego i pielęgnować po­
sadzone drzewka. Ten ostatni wa­
runek nie jest często spełniany. 
Drzewa giną z winy bezmyślnych 
użytkowników pól. Zanim wyro­
sną. musi minąć wiele lat. Ponad­
to spełniając funkcje filtrów, sa­
me nie są bynajmniej odporne na 
działanie trucizn. Doskonale to 
można zaobserwować na pobo­
czach wielu dróg. Jeśli stare 
drzewa nie wytrzymują ataku za­
nieczyszczeń, to młode są tym 
bardziej wystawione na ich pod­
stępne działanie.

Pomyślałem sobie, że nie byłoby 
od rzeczy zaproponować każdemu 
zmotoryzowanemu (na przykład 
przy okazji odnawiania rejestracji), 
by co roku posadził choć jedno 
drzewko na poboczu szosy. W ra­
mach wynagradzania krzywd wy­
rządzanych matce-naturze.

5
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3.3 W warunkach 
minięto zasadniczy 
zostały określone ;

Remonty i zakupy środków dy­
daktycznych: remont SP nr 4 —

2.0 Listem poleconym w dniu 8 
grudnia 1987 roku wysłałem pismo 
(znak 01-5.04.01) do dyrektora ZG 
„Rudna” w następującej sprawie: 
„Oferta na modernizację organi­
zacji i zarządzania toraz z opraco­
waniem metod i technik wdroże­
nia. Jednym z elementów będzie 
nowy system wynagrodzeń”.

grzymka. Najwłaściwszą drogę wy­
korzystania inicjatywy społecznej 
obrały te środowiska, w których 
utworzono szkolne komitety NCPS. 
Dotychczas powołano je m. in. we 
wszystkich placówkach w Lubinie 
i Polkowicach.

1.0 Termin zdawania prac kon­
kursowych upłynął z dniem 30 li­
stopada 1987 roku.

Szanowny Pan 
Jan Kurasz 
Redaktor Naczelny 
„Polska Miedź” 
LU BI N

— przy zmniejszonej liczebności 
załogi minimum o 10 proc.,

— przy niższych kosztach mate­
rialnych o 5 proc.,

— przy zmniejszonej fluktuacji 
kadr o 30 proc.,

— przy zmniejszonej ilości 
dżin nadliczbowych o 30 proc.

Wśród środowisk, które osiągnę­
ły największe efekty wyróżnia się 
Lubin. Oto przykłady świadczeń 
różnych instytucji i zakładów pra­
cy na rzecz szkól i przedszkoli:

2.1 Oferta miała opis ogólny 
:dzv.ia roztoiązań

3.0 Za przyczyną czterech za­
sadniczych błędów w regulaminie 
konkursu nie mogłem brać udzia­
łu w tych zawodach postępu orga­
nizacji i zarządzania.

Pole działania społecznego w ZT 
to nie ciasne, odgrodzone działki 
poszczególnych organizacji. Trud­
no tu właściwie znaleźć coś ro­
bionego przez którąś z nich zu­
pełnie osobno. Nie jest to też kla­
syczne podpisywanie się pod cu­
dzą pracą, choć nie sposób często 
rozstrzygnąć, kto dał zaczyn, ko­
mu przypisać zasługi. Najważniej­
sze, że wspólne przedsięwzięcia 
dają dobre rezultaty. Taki szeroki 
front sprawdza się w pracy z du­
żą grupą młodocianych pracowni­
ków zakładu. Są to uczniowie pol- 
kowiokięj szkoły im. Arkadego 
Fiedlera, którzy w ZT odbywają 
zajęcia praktycznej nauki zawo­
du. Współpraca ogniwa PRON (je-

nr 5 — KPKS Lubin, remont ga­
binetu muzycznego — „Polmozbyt”. 
zakup środków dydaktycznych —■ 
11 728 tys. zł.

2.2 Główną treścią pisma był 
system zarządzania, a nie system 
motywacji pracy. Pismo kierowa­
łem nie jako pracownik ZG „Sie­
roszewice”, lecz jako obywatel Lu­
bina.

2.3 Do dnia dzisiejszego nie 
otrzymałem żadnej odpowiedzi.

ustalenia przyczyn 
tych chorób.

Przytoczone przykłady obrazują 
możliwości i korzyści jakie moż­
na osiągnąć dla oświaty. Należy 
podkreślić, że efekty tej działalno­
ści mają wymiar nie tylko mate­
rialny. Ogromne znaczenie, może 
nawet ważniejsze niż korzyści .ma­
terialne, mają efekty dydaktyczne 
i wychowawcze. Działania tę inte­
grują i pozyskują społeczeństwo 
do realizacji wszystkich zadań sta­
wianych przed placówkami oświa- * 
towymi. Rodzice i komitety rodzi­
cielskie stają się_ znaczącą siłą 
współpracującą w podnoszeniu po­
ziomu pracy szkoły i skuteczności 
całego systemu edukacji narodo­
wej. • , \

— Plany mamy duże, ale nie 
można zapominać, że przede wszy­
stkim jesteśmy pracownikami — 
mówi p. Teresa Dudek. — Zresztą, 
pewnie z części zamierzeń przyj­
dzie nam zrezygnować, gdy trzeba 
będzie włączyć się w kampanię 
wyborczą do rad narodowych.

Słynne inicjatywy Rady Krajo­
wej PRON mają w ZT swoje ma­
łe, ale ważne odpowiedniki. Czym­
że innym są inicjowane przez o- 
gniwo akty zakładowej amnestii7 
Z okazji Święta 22 Lipca i 
Barbórki dyrekcja anulowała ka­
ry dyscyplinarne zastosowane wo­
bec pracowników. Nie osłabiło to

Ważnym sprawdzianem .ogniwa 
PRON było referendum. Od po­
czątku kampanii w' poszczególnych 
wydziałach zakładu pracowały ko­
mitety obywatelskie. Wspólnie z 
KZ PZPR organizowano dyżury 
konsultacyjne i zebrania. Wielka 
kampania propagandowa w środ­
kach masowego przekazu, z róż­
nych względów, nie spełniła cał­
kowicie swojego zadania — nie 
docierała do wszystkich. Ludzie 
pytali zarówno o cel referendum, 
jak i o procedurę głosowania. O- 

Z poważanie^ 
inż. EDWARD KWASb

Proszę o sprostowanie wcześniej 
wspomnianej informacji, gdyż dla. 
mnie jest to dyshonor. Dla argvr 
mentacji swoich wniosków żflhp 
czam do wglądu moje wykresy> 
które wraz z pismem 01-5.04.01 
proszę o zwrot.

MIEJSKI KOMiTEJ NAEOOOWfGO CZYNU 
POMOCY SZKOŁĘ W lUSiNiŁ

i
N8P iUBiN A wa KOKTA 3*130-1328-132-1

SPRAWA: Korekta informacji 
artykułu pt. „Był konkurs i... co? 
dotycząca mojej osoby.

Od trzech miesięcy byłem inda­
gowany przez kilku kolegów, któ­
rzy twierdzili, że biorę udział w 
konkursie ZG „Rudna”. Gdy im 
zaprzeczałem — nazywali mnie 
kłamcą. Jednak po przeczytaniu 
artykułu, zrozumiałem, dlaczego 
tak uparcie obstawali przy swoich 
racjach.

Mój honor nie pozwala 
aby innie nazywano kłamcą 
tego proszę o sprostowanie 
macji, która dotyczy mojej 

j bez 
podania rozwiązań konstrukcyj­
nych systemu motywacji pracy. 
Załączam kopię pisma 01-5.04 01.

Czyżby ________
ności gospodarowania (jakość, wy­
dajność i koszty) straciło na waż­
ności?

kazało, się, że tego rodzaju dzia­
łalność informacyjna w zakładzie 
pracy jest potrzebna.

W przyszłym roku Zakład Trans­
portu będzie obchodził jubileusz 
dwudziestolecia. Z tej okazji za­
łoga funduje sobie sztandar za­
kładowy, a poszczególne organiza­
cje włączają się do zbiórki fun­
duszów na ten cel. Ogniwo PRON 
chce wypracować środki, organi­
zując roboty porządkowe na te­
renie zakładowego ośrodka re­
kreacyjnego obok lotniska. Myśli 
się jeszcze o innych sposobach u- 
działu w obchodach, lecz z dewizą: 
zrobić może mniej, ale konkretnie.

Zakładowe ogniwo PRON do­
strzega także problemy społeczne 
poza środowiskiem pracy. Corocz­
nie organizuje się zbiórkę zaba­
wek i odzieży dzCcięcej, które 
przekazywane są na potrzeby'po. 
dopiecznych PCK lub domu dziec­
ka. Pilnie baczy 'się przy tym, aby 
były to przedmioty pełnowartoś­
ciowe,*  które mogą być jeszcze dla 
kogoś przydatne, aby dar nie ura­
żał godności osobistej obdarowa­
nego.

Wpłaty pieniężne na miejskie 
konto NCPS: ZG ..Lubin” — 
8 950 733 zł. ZRG — 1 233 733, na­
wiązki sądowe — 1 285 089, ZBK — 
803 000, .ZBGH — 814 000, Spóldz. 
Mieszk. „Przylesie” — 500 000, 
RUSW — 63 000, 12 innych zakła­
dów inwestycyjnych — 1 391 000 zł.

Szanowny Panie Redaktorze!

My, Polacy, sami dla siebie iwo- 
rżymy dziwne reguły gry gospo­
darczej. Z jednej strony — wszy­
scy twierdzą, że niezmiernie pilaie 
potrzebna jest racjonalna eks­
ploatacja sił i środków, aby z dru­
giej strony — wyrzucać do kosza 
projekty konstrukcji mechanizmów 
ekonomiczno-finansowych, które 
by mogły dać miliardowe oszczęd­
ności i to bez żadnej polemiki, 
całkowicie lekceważąc wniosko- 
dawcę. Zagadnieniu „Tajniki sku­
tecznego zarządzania” poświęciłem 
wiele lat mego życia zawodowego, 
a początek tych prac sięga roku 
1962, gdy potrzeba i ambicja wy~ 
znaczyły mi takie zadanie.

Co może robić TRON w zakła­
dzie pracy? Rozwiązywanie ludz­
kich problemów dawno podzielo­
no między poszczególne organiza­
cje społeczne. Każda ma swoją 
„działkę”, wie co do niej należy. 
W Zakładzie Transportu KGHM, 
gdzie obserwuje się ostatnio oży­
wienie wszystkich organizacji,' o- 
gniwo PRON tym bardziej mogło­
by wydawać się zbędne. Okazuje 
się, że jest i działa zupełnie do­
brze. Znaleziono tu sposób na 
realizację wielkich celów ruchu, 
które wszak nie wszędzie potrafi 
się przełożyć na szczegółowe za­
dania.

Komisja Oświaty i Kultury 
WRN podsumowała osiągnięcia ini­
cjatyw społecznych realizowanych 
w województwie- legnickim w ra­
mach ‘ Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole. Obecnie w Komitecie Kra­
jowym NCPS zarejestrowanych 
jest 75 komitetów z naszego wo­
jewództwa. W 1987 roku wielkość 
świadczeń na rzecz NCPS wynio­
sła 103 392 tys. zł, a w tym: środ­
ków pieniężnych 77 200 tys. zł. 
składników rzeczowych za 13 485 
tys. zł i świadczeń w postaci pra­
cy za 12 707 tys. zł. Największe 
zaangażowanie wykazało społeczeń­
stwo Proboszczowa w gminie Piel-

ZG „Lubin”, remont przedszkola
— ZG „Lubin”, pomoc w urządza­
niu harcówki w SP nr 4 — ZG 
„Lubin”, bieżące remonty SP nr 3
— ZRG, zakup komputera, moni­
tora i 2 magnetofonów — ZRG. 
bieżące remonty SP nr 9 i dofi­
nansowanie zakupu komputera 
PBK „Bytom”, remont Przedszko­
la nr 4 — ZD „Cuprum”, remont, 
LO — ZBGH, przekazanie 1 min 
zł dla bibliotek szkolnych — Za­
rząd KGHM. bieżące remonty SP

nalistów tworzenia i wdrażania 
postępu z dziedzin organizacji i 
zarządzania, przyjęcie daty „1 
stycznia 1989 rok, nie byłoby żad­
ną ujmą, gdyż specjaliści z tych 
dziedzin na samo opracowanie by 
żądali minimum 12 miesięcy, « 
gdzie okres wdrażania. >

3.2 Każdy uczestnik konkursu z 
zewnątrz był na przegranej pozy- 
C]i, gdyż nie był w stanie poznać 
stanu faktycznego. Jest niemożli­
wością stworzyć recepty lekarstw 
na choroby zła bez szczegółowe­
go przebadania pacjenta oraz bez 

powstawania

3.1 Przyjęto zbyt krotki okres 
czasu na opracowanie systemu 
motywacji pracy, który bez prze­
budowy struktury organizacji oraz 
bez kompleksowej modernizacji 
ówczesnego systemu zarządzania, 
nigdy nie spełnił wymogów sku­
teczności i efektywności.

dyscypliny pracy, ale też nikt nie 
miał podstaw by traktować ten 
gest jako akt obraźliwej „łaski 
pańskiej”. Oczywiście wyłączono z 
grona amnestionowanych te osoby, 
których wykroczenia w jakikol­
wiek sposób były związane ze 
spożyciem alkoholu. Nigdzie, a 
tym bardziej wśród transportow­
ców, nie można tolerować picia 
napojów alkoholowych w czasie 
pracy. ,

fes

zagadnienie efektyw-

3.4 Zbyt pochopnie przyjęto 
datę 1 stycznia 1988 r. jako po­
czątek eksploatacji nowego syste­
mu motywacji pracy. W ówczes­
nych warunkach, dla nieprofesjo- 

gó szefowa jest pracownikiem 
działu szkolenia w ZT), zakłatłet- 
wej organizacji ZSMP i dyrekcji 
szkoły pozwala zbudować' spójny 
system działań wychowawczych w 
którym uczeń nie ginie gdzieś 
między szkołą a pracą. Nie ma 
przerzucania na siebie odpowie­
dzialności za wychowanie, traktu­
je się je jako wspólną .sprawę. 
Równie dobrze układa się współ*:  
praca z zakładową rozgłośnią ra­
diową i TPPR.

Wdrożenie nowego systemu za­
rządzania pozwoli w okresie 3—4 
lat uzyskać znaczny postęp gospo­
darczy. Przyjmując wyniki pro­
dukcyjne 1987 roku jako bazę, 
daje się gwarancję na to,, że te 
same efekty produkcyjne będzie 
można osiągnąć:

konkursu po- 
szczegół. . Nie 

. ---------- - korzyści, jakie
uzyskają: pracownik, przedsiębior­
stwo i państwo z chwilą wdroże­
nia nowego systemu motyroacji 
pracy.

Pomoc



— y itierowuiika działu- wdrożę- 
ntószyn wiercąco-kotwią- 

n"h "zakładu Doświadczalnego, 
C>ir int J»n» Miłucha wybrałem 
n’| nie po toi- by dowiedzieć się 

sie robi w jego komórce w nor­
malnych godzinach pracy, choć 
wiem, że tworzy się tam ciekawe 
rzeczy i rezerwuję sobie ten te­
mat na inna okazję. Postanowi­
łem spotkać się z nim, aby spytać, 
co on i jego ludzie robili po go­
dzinach pracy. Albowiem w ostat­
nich miesiącach spotkać można ich 
było nawet wieczorem w bazie 
ZD na szybach wschodnich bądź 
to w pracowni projektowej przy 
komputerze łub za rajzbretem, 
bądź to w hali montażowej.

☆☆☆

_ Sprawcą naszego siedzenia — 
śmieje się J. Miłuch — były Za-

w^ego^skHd111 na*z rozmówca, a 
szardF Ó weszlr mgr inż. Ry-

co-wm J. Miłucha. ’ Y P

o/^ projektem Pracowaliśmy 
d^ 7Pnn/° .gfudnda I!)3« r. Każ- 
, y T. 1135 miał do rozwiązania o- kreslone problemy, a to 'wszystko 
wmde0 bard Opier° na zaprojekto­
wanie bardzo nowatorskiego, w 
stosunku do innych produkowa- 
SSt “ !,n?S maszyn, urządzenia. 
ffn^iłtyuzbyl° -co niemiara, a czas 
gonuł. W czasie pracy trzeba było 
wykonywać obowiązki służbowe, 
na tę robotę prywatną pozostawa­
ły godziny popołudniowe i wie­
czorne, a nierzadko i nocki. W 
końcu projekt był gotowy, został 

aktualnie przechodzi badania sta­
nowiskowe w ZD.

☆ ☆☆

Jakkolwiek dżentelmeni nie roz­
mawiają o pieniądzach, ale J. Mi­
łuch nie ma nic przeciwko temu, 
by i o tym pogadać, jako że uważa 
tę formę realizacji postępu tech­
nicznego za korzystną, z ekono­
micznego punktu widzenia, dla 
wszystkich stron.

Zacznijmy od ZG „Sieroszewice", 
któfe zapłaciły w sumie za proto­
typową kotwiarkę 13 min zł. Z tej 
kwoty parę milionów wziął ZUT, 
a Zakład Doświadczalny ostatecz­
nie — 4.2 min zł. Gdyby kopalnia 
zleciła wykonanie tego zadania 

LGC1M. To po pierwsze. A po dru­
gie — jest bardzo niska i jakaś 
taka bardzo „chuda”.

Inżynier Miluch, który oprowa­
dza mnie po hali montażowej, pot­
wierdza te obserwacje danymi 
technicznymi Wysokość kotwiar- 
ki wynosi 145 cm. Jest to pierwsza 
tak niziutka maszyna w zagłębiu 
miedziowym. Jej ciężar jest ó po­
łowę mniejszy niż kotwiarek’ do 
niskiego złoża innego typu. A więc 
jest to konstrukcja materialo- 
oszczędna. Lecz nie to stanowi jej 
główny walor.

Najistotniejsze nowości to: za­
stosowanie napędu hydrostatycz­
nego zasilanego silnikiem elek­
trycznym, układu roboczego bez 
wieżyczki i skomplikowanego wy­
sięgnika. bębna kablowego, który 
dotąd nie był stosowany, a także

, J. Miluch (z lewej) i R. Korga przy prototypie kotwiarki prostowo- 
dowej. ,?ot. Cz. Baka

kłady Górnicze „Sieroszewice" i 
Zakład Usług Technicznych przy 
Wojewódzkim Klubie Techniki i 
Racjonalizacji w Legnicy.

■ Sióroszowicka kopalnia nie mo­
że Obyć się bez maszyn niskich. 
Chwyta się więc wszelkich spo­
sobów, by jak najszybciej zdobyć 
Sprzęt Umożliwiający prowadzenie 
eksploatacji złóż o małej miąższoś­
ci bez potrzeby fedrowania ka­
mienia. Bo to odbiłoby się fatal­
nie nh'jej’ekonomice. Jedną z dróg 
prowadzących do rozwiązania te­
go skomplikowanego zagadnienia 
technicznego było ogłoszenie w 
1986 r. konkursu na opracowanie 
wieżyczki krótkiej do wozu kot­
wiącego.

W konkursowe szranki stanął 
też ’J. Miłuch' ze swoim zespołem. 
Od dawna chudzi! im-po głowach 
pewien pomysł- dotyczący- maszyn 
górniczych.

— , Przedstawiliśmy — mówi —- 
wstępny projekt zupełnie nowej 
kotwiarki,. bo możliwości minia­
turyzacji samej wieżyczki są ogra­
niczone. Wprawdzie kopalnia wy­
szukała w nim pewne niedopra­
cowania, ale rozwiązanie to uzna­
ła ża ciekawe, bo stanęła na sta­
nowisku, że warto nad nim .posie­
dzieć. Zaproponowano zlecenie 
fiarri opracowania dokumentacji 
przez Zakład Usług Technicznych 
działający przy Wojewódzkim Klu­
bie Technik? i Racjonalizacji. Przy­
staliśmy, ale — szczerze- mówiąc 
— ’ zabraliśmy się za robotę bez 
entuzjazmu.

----- Dlaczego?

— Widzi pan — tłumaczy J. Mi­
łuch — nie wiedzieliśmy, jak te 
prace, realizowane przez ZUT. bę­
dą przebiegały. To była zupełnie 
nową forma zlecenia roboty. Z o- 
Pprami udało mi się skompleto- 
Wać zespół, który' po krótkim cza- 
,sie.,się rozleciał, bo nie wierzono.

w tej formie'uda cóś.' się zro­
bić. Jeden na drugiego patrzył i 
uśmiechał. się. W końcu jakoś się 
zmobilizowaliśmy i utworzyli 
zespół..... 

bez uwag przyjęty przez zlecenio­
dawcę, tj. ZG „Sieroszowice”.

Projekt kotwiarki prostowodo- 
wej do niskich pokładów musiał 
być interesujący, bo kopalnia na­
tychmiast rozpoczyna poszukiwa­
nie środków na wykonanie jej 
prototypu.

Takie zadanie najlepiej — rzecz 
oczywista — powierzyć wyspecja­
lizowanej jednostce, jak np. Za­
kład Doświadczalny czy Zakład U- 
rządzeń Górniczych „Lena”. Te 
jednak miały pełne portfele zle­
ceń. W tej sytuacji „Sieroszowi­
ce” decydują się na nowatorski, a 
zarazem ryzykowny krok, dając 
zlecenie na realizację tej roboty 
ponownie do ZUT, wskazując mgr. 
inż. Jana Miłucha na prowadzą­
cego zadanie.

. — Wykonanie prototypu to nie 
to samo' co opracowanie doku­
mentacji. Potrzeba i wykonaw­
ców, i materiałów. Znów miałem 
sporo kłopotów ze stworzeniem ze­
społu, Okazało się, że pracownicy 
fizyczni z jeszcze mniejszym zain­
teresowaniem przystępują do tego 
typu imprezy. Pytali, a ilu dyrek­
torów w tym jespole będzie? Jak 
już znalazłem tokarza, to nie było 
spawacza czy frezera. Po wielu 
zabiegach, w maju 1987 r., zespół 
do budowy prototypu został skle­
cony. Składał się z 12 robotników 
i 2 mistrzów. Był też pfoblem, 
gdzie będziemy tę robotę robić, jak 
rozliczać materiały? Muszę po­
chwalić za odwagę kierownictwo 
Zakładu Doświadczalnego, że zgo­
dziło się udostępnić całe zaplecze. 
Również dogadaliśmy się, że przez 
zakład będzie szło całe zaopatrze­
nie ewidencja materiałów i roz­
liczenie. Rzecz jasna nie za darmo. 
Nie chcieliśmy dopuścić do tego, 
iż my na tym zarobimy, a zakład 
straci W kalkulacji opiewającej 
na 5,5 min . zł uwzględniliśmy 
wszystko łącznie z amortyzacją i 
oświetleniem.

W ciągu paru miesięcy prototyp 
nowej kotwiarki został zbudowany 
i odebrany przez zleceniodawcę, 

SPOSÓB NA POSTCP
I... PIENIĄDZE

ZD, kosztowałoby ją to znacznie 
więcej. Dlaczego?

— W ZUT stawka godzinowa 
wynosi 230- zł i do tego dochodzi 
narzut w wysokości 110 proc., co 
stanowi łącznie 500 zł. Wprawdzie 
w ZD stawka godzinowa jest niż­
sza, gdyż opiewa na 120 zł, ale za 
to narzuty są wielokrotnie wyższe, 
dając obciążenie w wysokości 
1500 zł.

Autorzy projektu nowej kotwiar­
ki otrzymali za dokumentację 
średnio po 200 tys. zł każdy. Po 
tyle samo wypłacono robotnikom 
z zespołu wykonującego prototyp 
i mistrzom. Projektanci, za nad­
zór techniczny nad prototypem, 
dostali ponadto po ok. 140 tys.. zł. 
A warto dodać, iż wypłaty te nie 
są opodatkowane, bo wynagrodze­
nia z tytułu wynalazczości są od 
tego zwolnione.

Jan Miłuch uważa, że jest to ja­
kaś droga do zwiększenia inży­
nierskich dochodów, no .bo płace 
kadry inżynieryjno-technicznej w 
ZD nie są atrakcyjne. Kiedyś ich 
zarobek dorównywał wynagrodze­
niu inżynierów czy techników z 
kopalni, obecnie odbiega na nie­
korzyść. Wiadomo, iż w ZD nie 
pracuje się w wolne soboty. No i 
dziś jest tak, że inżynier z 20-Iet- 
nim stażem pracy w zapleczu ba- 
dawczo-wdrożeniowym zarabia ty­
le samo co chłopak, który dwa la­
ta pokręci się w kopalni. Zlece­
nie w ZUT to szansa na dorobie­
nie. Nie są to jednak pieniądze, 
które łatwo przychodzą. Dzieje się 
to kosztem osobistych wyrzeczeń. 
— Czasami — zwierza się — mie­
liśmy już dość tej roboty. Nie każ­
dy mógł zostać po południu. Rato­
waliśmy się wspólnie, podtrzymy­
wali na duchu. Bardzo często to­
karz czy frezer obsługiwał dwie 
maszyny. Musieliśmy dotrzymać 
terminu, gdyż umowa przewidywa­
ła karę za zwłokę. Wydaje mi się 
jednak, iż jest to forma lepsza od 
zespołów gospodarczych, do któ­
rych wielu ludzi podchodzi z re­
zerwą.

☆☆☆

Pomówmy teraz o samej kon­
strukcji kotwiarki prostowodowej. 
Na czym polega nowość tego roz­
wiązania technicznego?

Mnie. jako laikowi rzuciło się 
w oczy to, iż w niczym nie przy­
pomina wozów kotwiących, jakie 
są w powszechnym użyciu w

JAN KUKASZ

układu hydraulicznego i sterowa­
nia tym układem.

Notuję inne ciekawe informacje: 
maszyna może pracować w wyro­
biskach o wysokości od 1,7 m do
3,2 m, dzięki wyeliminowaniu na­
pędu spalinowego uzyska się po­
prawę warunków wentylacyjnych, 
będzie obsługiwana przez jednego 
pracownika. Układ sterowniczy u- 
możliwia obsługę maszyny w pro­
mieniu 8 m (tylko na sam moment 
włożenia kotwy operator będzie 
musiał podejść do maszyny), co 
wpłynie na podniesienie bezpie­
czeństwa i ułatwi ucieczkę w mo­
mencie zagrożenia, silnik elek­
tryczny służy zarówno do napędu 
jazdy, jak i zespołu roboczego.

A sam zespół roboczy jest też 
zupełnie inaczej rozwiązany’. Zre­
zygnowano z tradycyjnej wieżycz­
ki i wysięgnika, a w ich miejsce 
wprowadzono prosty układ dźwi­
gniowy działający na zasadzie pół- 
pantografu, czyli dźwigniowego u- 
kładu jarzmowego.

—■ Konstrukcja rodziła się szyb­
ko — podkreśla J. Miłuch — ale 
wszystko jest w niej przemyślane.

O, dajmy na to znajdujący się 
w przedniej części wozu lemiesz 
raz służy jako podporowa przed­
nia osłona wiertarki w czasie jaz­
dy, a dwa — jako urządzenie do 
czyszczenia spągu przed samym 
wierceniem.

Do opatentowania zgłoszono nie 
tylko całą maszynę, ale również 
oddzielnie bęben kablowy. To o- 
statnie urządzenie będzie można 
zastosować również w innych ma­
szynach o napędzie elektrycznym 
podczas jazdy.

J. Miłuch jest zdania, że ta kot- 
wiarka da początek maszynom no­
wej generacji dla KGHM. Umożli­
wia ona bowiem prowadzenie se­
lektywnej eksploatacji złóż.

Po badaniach stanowiskowych, 
prototypowa kotwiarka będzie 
poddana próbom dołowym. Jak 
wszystko dobrze pójdzie, w przy­
szłym roku może być uruchomio­
na produkcja seryjna.

A na razie ZG „Sieroszowice” 
pragną na podobnym podwoziu 
zbudować nowy wóz wiertniczy. 
Zadanie to myśli się znów zlecić 
mgr. inż. Janowi Miluchowi i jego 
kolegom. Również poprzez ZUT.



Partia a gospodarka, partia a 

reforma, zadania organizacji par­

tyjnych w realizacji II etapu re­

formy — to przykładowe sformu­

łowania tematów zebrań organi­

zacji partyjnych i specjalnych na­

rad. Pozostawmy kibicom katego­

ryczne rozstrzygnięcie czy jest to 

dowodem porażki partii, która 

szarpie się, usiłując dorównać tem­

pu zmian, czy siły właśnie — bo 

dostrzega konieczność samóprzc- 

ksztalccń, szukania nowych metod 

pracy.

Ani nadmiernie szczera, ani na­
zbyt ryzykowna jest refleksja, że 
powrót do tematyki stosunku or­
ganizacja partyjna a reforma jest 
wynikiem ograniczonych osiągnięć 
ubiegłorocznego plenum KC PZPR 
poświęconego roli POP. Bardzo 
ważnym, ale jedynym jego osiąg­
nięciem było zwrócenie uwagi na 
znaczenie podstawowych ogniw 
partii. Ograniczyliśmy się wtedy 
właściwie do diagnozy, nie -stać 
było jeszcze partii na sformuło­
wanie recepty. Niewiele dały okre­
ślenia typu zintensyfikować, po­
prawić, zejść do ludzi, współucze­
stniczyć w realizacji itd. Słyszało 
się potem głosy jak źle to „naj­
łatwiej naprawiać { prostować” 
doły partyjne. Część aktywu po­
padła we frustrację nie bardzo 
wiedząc jak realizować uchwałę 
Tak jak dotychczas — tylko le­
piej, a jeżeli inaczej to jak? Nie­
stety, recept i wskazówek z góry 
nadal nie było, realizacja zasad 
reformy w zakładzie wydzierała 
im z rąk praktyczne sznureczki do 
ręcznego sterowania życiem. Efek­
tywność jako kryterium oceny wy­
dawała się im deprecjonować kry­
teria ideologiczne. Nawiasem mó­
wiąc, bardzo mgliście formułowa­
ne, na tyle źle, źe mieszały ideo­
logię, doktrynę, program i jano- 
sikowe poczucie sprawiedliwości 
społecznej. Czy w świetle tego ple­
num KC było niepotrzebne, przed­
wczesne, powierzchowne? Przeciw­
nie, błędne były tylko, oczekiwania 
części towarzyszy na. remedium. 
Najważniejsze osiągnięcia plenum 
wypracować trzeba teraz. Poszu­
kiwać sposobów wypleniania prze­
wodniej roli partii w zakładzie 
pracy w warunkach reformy go­
spodarczej.

Udało mi się usłyszeć co najmniej 
kilkanaście wypowiedzi w dyskusjach 
na zebraniach partyjnych poświęco­
nych realizacji reformy. Nastawiony 
na wyłowienie z tych głosów przykła­
dów konkretnych działań nazbyt'czę­
sto byłem rozczarowany. Nadal upra­
wiamy zebraniowy „pluralizm” tema­
tyczny, gubiąc powód, dla którego się 
spotykamy. Zdarzają się jeszcze „sta- 
wiacze tematu na gremium”, którym 
wyda je się, że wy wiązu jq się w ten 
sposób z obowiązku wobec reprezento­
wanego kolektywu i „zapunktują” 
biorąc udział w dyskusji. Narażę się 
pewnie sekretarzom ideologicznym, o- 
barczając ich dodatkowym zajęciem, 
ale zaproponuję sposób ukierunkowa­
nia d skusji. Może do przygotowywa­
nych tez warto byłoby dołączyć dwie- 
-trzy (nie więcej!) wypowiedzi, cyta­
ty, wystąpień z prasy, radia, tele­
wizji. Jest ich tak wicie, że można 
wybrać najbardziej charakterystyczne 
i przydatne. Wprawdzie członek partii 
sarn powinien korzystać z tych form 
przekazu opinii społecznej, ale czy 
zawsze nadąża z*.  propagandowym ga­
lopem? Tematyka zebrań znana jest I 
na tyle wcześniej, że nie wyklucza to I 
sytuacji, iż któryś z uczestników ze- I

łęgniarki GUS ZOZ Kr,,?
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który ze spo- 
jest społecznie 
niedopuszczal-

kwestia, 
polityka,

Ogłoszenie wyników plebi 
cytu nastąpi 12 maja, czyli 
Dniu Pielęgniarki.

też 
nie

A oto uczestniczki tegorocz*  
nego. konkursu:

Kupon należy nadesłać 
minie do 8 maja 1CC3 
sem: „Polska Miedź”, 
bin, ul. Skłodowskiej

tylko sposobem 
podziału. Co 

bardziej jeszcze 
propagandę do-

Z oka-zji zbliżający 
Międzynarodowego Dnj-

klub 
ludzie 
brygad.

tym bardziej

Teraz los całej dziesiątl 
będzie spoczywać wylącaj 
w rękach naszych Czytelni 
ków, bowiem o kolejnością 
decyduje ilość otrzymany 
głosów’. A te będzie mtóa 
nadsyłać na kuponach, ktw 
zamieścimy w 4 kolejnychm 
merach „PM”!

ktryna, określa także, 
sobów osiągania zysku 
niepożądany lub wręcz 
ny, ale mamy w ręku skuteczne środ­
ki przeciwdziałania. System prawny i 
podatkowy jednych przykróci, innych 
zupełnie wyeliminuje. Nie możemy na­
tomiast nadal, szermując straszakiem 
ekonomizmu, wyrzekać się ekonomii i 
to gdy działamy w miejscu, w którym 
wytwarza się materialne podstawy eg­
zystencji społeczeństwa. Nie * 
co pierwsze — ekonomia czy 
ale czy wreszcie razem.

Oceniając przytoczoną 
wiedź stwierdzam, że jest ona wła­
śnie wyrazem ideologicznej i or­
ganizatorskiej bezradności. Nie 
wdając się znowu w rozważanie, 
której brak jest gorszy, zacznę od 
pierwszej. Niepotrzebny jest strach 
przed plenarnym posiedzeniem KC 
PZPR poświęconym ideologii. Nie 
musi to być wcale ceremonia po­
żegnalna marksizmu-leninizmu, on 
się nie skompromitował. Przeżyła 
się, okazała się błędna, część za­
łożeń doktrynalnych, które wyma­
gają szybkiej ale rozważnej zmia­
ny. Zaznaczam rozważnej, 
przemyślanej 
dlatego 
wiska

chcc dorzucić swoją lezę, którą można 
włączyć w materiały do dyskusji. Po­
dam przykład charakterystyczny, po­
zwalający ukierunkować wymianę po­
glądów zwalniających zebranych z wy­
stawiania po raz enty oceny stanu 
świadomości części aktywu partyjnego, 
wreszcie uwalniający ich od podob­
nych w treści wypowiedzi. Zaczerpną­
łem go z „Polityki”, która przedru­
kowała go z „Aktualności” — biulety­
nu Komitetu Warszawskiego PZPR: 
„Nie została określona rola POP w 
nowych warunkach gospodarowania, 
soddawanic zakładów w ajencję« eli­
minuje organizację partyjną. Wyzwa­
lanie inicjatywy zawodowej redukuje 
rolę partii w zakładzie, ponieważ do­
konuje się twardej oceny wyników 
ekonomicznych 
gicznych (...) 
sprowadzić się 
mendacji przy 
kierowniczych.
strukturze zaspokojone ambicje i ocze­
kiwania pracowników aparatu szczebla 
zakładowego”. Celowo, pomijam nazwi­
sko autora, bo nie o osobą tu chodzi, 
a o poglądy, które mogą być punkiem 
wyjścia do dyskusji. Wypowiedź ta 
obrazuje niezaspokojone ambicje i 
frustrację części aparatu partyjnego, 
przyzwyczajonego do dyrektywnego 
stylu pracy komitetu zakładowego do 
poleceń nadchodzących z góry. Ujaw­
nia się w niej także pozorna sprzecz­
ność kryterium wyniku ekonomiczne­
go (zysku) z postawami ideologicznymi, 
gdy tak naprawdę sam zysk nigdy nie 
był obłożony ideologiczną anatemą. 
Jest on kategorią ekonomiczną, ideo­
logia zajmowała się 
jego sprawiedliwego 
prawda ideologia, a 
zwulgaryzowana przez 

twardej oceny
a nie postaw idcolę- 

Rola POP nie może 
do udzielania reko- 
obsadzaniu stanowisk 
Nie śą w obecnej

Laureatkę czeka nagród 
pieniężna w wysokości 30 tyi 
zł, II nagroda wynosi 25 tji 
zł, a III — 15 tys. zł.
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gospodarki, 
najciekawsi 
partnerskich, 
to recepta, _ _____ w
takie wyliczenie przypomina 
czej spis szkolnych kółek zainte­
resowań. To, jaką treścią wypełni­
my te nazwy, lub lepsze, jeżeli je 
znajdziemy, zależy od nas. Oczeku­
jemy na godne rozpropagowania ini­
cjatywy innych POP. Skoro nie 
można liczyć na wskazówki z gó­
ry, pomóżmy sobie sami.

O wiele wygodniejsze jest jeszcze 
dla niektórych POP stosowanie 
poleceń niż poprzez ciągłe oddzia­
ływanie wytwarzać gotowość do 
określonych działań uruchamiają­
cych się niemal automatycznie na 
skutek sugestii. Doświadczenia 
kilku POP z zakładów warszaw­
skich wskazują, że możliwe jest 
osiągnięcie takiego stanu. Posta­
wiły one na samodzielność załogi 
i jej. poszczególnych członków. Nie 
oznacza to kapitulacji partii. Ona 
tę samodzielność wspiera, kierun­
kuje i wykorzystuje. Wykorzystu- . 
je przecież nie w interesie czyimś 
tam, ale w interesie załogi. Sta­
wia na fachowość, a profesjonali­
sta powinien mieć jak najszer­
szy dostęp do informacji. Działa­
nia informacyjne dotyczą zarówno 
ogólnych zasad reformy, jak i sy­
tuacji danego przedsiębiorstwa. Na 
tych danych każdy może zbudo­
wać sobie obraz jego kondycji gos­
podarczej i porównać z innymi 
zakładami. Od analizy pozycyjnej 
tylko krok do wymyślania sposo­
bów na to, co zrobić, aby było 
lepiej — wystarczy stworzyć oka­
zje do wymiany poglądów. . Nie­
które zakłady zbudowały sobie w 
ten sposób efektywny system wy­
łapywania ciekawych pomysłów i 
budowania rezerwy kadrowej. 
Przytoczę kilka przykładów takich 
działań: otwarte spotkanie załogi 
nt. poznajemy samych siebie (za­
poznanie ze stanem przedsiębior­
stwa, planami i porównanie z in- ' 
nymi), laboratorium ekonomiczne 
nt. moje przedsiębiorstwo jest 
przedsiębiorcze, klub wiedzy eko- - 
nomicznej (jak mówią autorzy po­
mysłu — forma już dla strategów 
" ’ liderów —

grup 
Nie jest 

źe 
ra-

Wśród Czytelników zostani 
rozlosowanych 10 nagra 
książkowych.

— tak przekształcenia będzie wy­
magała rola POP w zakładzie pra­
cy i na zewnątrz. Chodzi o to, 
aby tak jak zreformowane przed­
siębiorstwa stały się w sto­
sunkach wzajemnych równopraw­
nymi partnerami, były nimi także 
ich podstawowe organizacje par­
tyjne.

Skłanianie podstawowych orga­
nizacji partyjnych do poszukiwa­
nia nowych form pracy; dostoso­
wanych do wymogów reformy go­
spodarczej jest stawką na ich sa­
modzielność, na rozbijanie partyj­
nego systemu nakazowo-rozdziel­
czego. Niestety, okazuje się, że 
często samodzielność nie poparta 
ustawowymi gwarancjami przy­
wództwa jest za trudna. Nie 
wszyscy potrafią zamieniać partię 
administrującą w partię polity­
cznie przewodzącą. Tak jak POP 
potępiając nadmierny centralizm, 
nie może prosić góry o pomoc, tak 
też nie może już bezpośrednio na­
kazywać. Należy nastawić się bar­
dziej na osiąganie pożądanych 
skutków działając nie na osoby, 
ale poprzez osoby. To trudniejsze, 
ponieważ takie oddziaływanie, na- 
zwijmy je — pośrednim, musi być 
poprzedzone indywidualizacją 
działań organizacji partyjnej, bez­
pośrednią pracą z bezpartyjnymi.

czyli 
i konkretnej, 

mojego stano- 
naleźy odbie­

rać jako poganiania partii. Poga­
niają raczej ci członkowie, którzy 
po takim plenum spodziewają się 
znowu prostych wskazówek, dy­
rektyw. Naszą reformę charaktery­
zuje oczekiwanie impulsów zmian 
z góry, nie potrafimy uruchomić 
sil oddolnie. Zmiany w gospodar­
ce wyprzedzają w tej sferze zmia­
ny w organizacji partii. Tu ama­
torzy refleksji nad związkami po­
lityki z ekonomią znajdą pole do 
ciekawych przemyśleń. Prof. Bod- 
nar wychodząc także od analizy 
gospodarki stwierdza, źe poczyna­
nia reformatorskie zmierzają do 
przekształcenia jej w planową go­
spodarkę rynkową. Pociągnie to za 
sobą zmiany w systemie własnoś­
ci państwowej. W głównej mierze 
społeczna własność środków pro­
dukcji opierać się będzie na włas­
ności grupowopaństwowej. Po­
przez analogię: tak jak . zamierze­
nia oparcia stosunków gospodar­
czych na więziach poziomych są 
kluczem do reformy gospodarczej 

„Polska Miedź” ogłaszaj, 
biscyt o miano „Piel^j" 
roku 1988”. W org® 
nym po raz trzeci konU 
startuje 10 pań w bia] 
czepkach, które zostały » 
szone przez swoje koleżank 
kierownictwa poszczególna 
placówek. Przy wyborze kj 
rowano się nie tylko symi 
tią, jaką kandydatki zdobr 
sobie wśród współpracom 
ków i pacjentów, ale i 
mem umiejętności i etyki s 
wodowej.
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Janina
Haraj

Jest dyspozytorką w Górniczej 
Stacji Pomocy Doraźnej Przy­
chodni Międzyzakładowej ŻG 
„Polkowice” w Polkowicach. Za­
wodowo pracuje od 1964 r. Bar­
dzo dobrze współpracuje w ze­
spole, przyczynia się do tworze­
nia właściwej atmosfery. Na 
pierwszym miejscu stawia zawsze 
dobro chorego.

Posiada 
różnych 
Wysokie 
twórcza 

to cechy

Zofia 
Nadarzyńska

Pracuje na stanowisku zastęp­
czyni przełożonej pielęgniarek ' w 
Przychodni Międzyzakładowej' ZG 
„Lubin”, pełniąc funkcję odpo­
wiedzialnej w Stacji Pomocy Do­
raźnej w tej placówce, 
duży staż pracy na 
szczeblach zawodowych, 
umiejętności zawodowe, 
inicjatywa i aktywność 
wyróżniające ją szczególnie.

Mirosława
Marczuk

Absolwentka lubińskiego Lice­
um Medycznego. Od początku, 
tj. od 1979 r. jest zatrudniona w 
charakterze pielęgniarki na Od­
dziale Okulistycznym. Serdeczna 
i mila wobec pacjentów j współ­
pracowników.

Katarzyna
Durlak

Od 1 maja 1984 r. pełni funk­
cję pielęgniarki oddziałowej Blo­
ku Operacyjnego. Wcześniej pra­
cowała w charakterze instrUmen- 
tariuszki. Duże umiejętności za­
wodowe, aktywność, wysoki sto- 
pień zaangażowania, a także takt 
i życzliwość — to cechy ją wy­
różniające.

Emilia 
Kabała

Bezpośrednio po ukończeniu 
Liceum Medycznego w Bolesław­
cu, a było to w 1973 r., podjęła 
pracę w GUS ZOZ na Oddziale 
Laryngologicznym Szpitala Górni­
czego, gdzie pozostaje do dziś. 
Aktualnie jest zastępczynią pielęg­
niarki oddziałowej. Cechuje ją 
duże poczucie odpowiedzialności i 
życzliwość w stosunku do pod­
opiecznych. Czynnie uczestniczy 
w życiu społecznym w miejscu 
pracy.

Jolanta
Kolasa

W 1973 r. zdobyła dyplom w 
Szkole Medycznej Pielęgniarstwa 
w Szczecinie, a w cztery lata 
później zatrudniła się w Przy­
chodni Międzyzakładowej HM 
„Głogów”, gdzie też pracuje do 
dziś w Poradni Chirurgicznej. 
Ze swych obowia.zków wywiązuje 
się wzorowo.

Bogumiła 
Lawrynciów

Pielęgniarką jest od 14 lat. od 
1973 r. pracuje w Przychodni 
Międzyzakładowej HM ..Legnica” 
_  aktualnie w Poradni Dermato­
logicznej. Pełni ponadto funkcję 
zastępczyni przełożonych pielęg­
niarek. Sumienna, obowia.zkowa, 
bardzo dobry organizator pracy, 
koleżeńska i łubiana przez współ­
pracowników

Alina
Pomykała

Pielęgniarką jest od 17 lat, cały 
czas zatrudniona w oddziałach 
sziptalnych. Obecnie zastępczyni 
pielęgniarki oddziałowej na Od­
dziale Wewnętrznym I. Obowiąz­
kowa i sumienna, -w pracy akty­
wna i koleżeńska. Wzór dla młod­
szych stażem koleżanek.

Maria 
Ryczko

Ukończyli! Liceum Medyczne 
Wydział Pielęgniarstwa we Wro­
cławiu w 1972 r., od 1 grudnia 
1974 r. pracuje w GHS ZOZ. Naj­
pierw na Oddziale Wewnętrz­
nym, a obecnie na Intensywnej 
Terapii. Zawsze życzliwa i chętna 
do niesienia pomocy innym.

Zdjęcia: Jerzy Kosiński

Irena 
Zazuia

Pracuje od 1983 r. w Poradni 
Zdrowia Psychicznego Przychodni 
Specjalistycznej w charakterze 
pielęgniarki środowiskowej. ale 
wcześniej, tj. oti 1974 r. była pie­
lęgniarką na Oddziale Wewnętrz­
nym GHS ZOZ. Bardzo wrażliwa 
na los czlowii.ka. gotowa do u- 
dzielenia rady, pomocy, pociechy.



Obudził ją ostry chłód. Na koń­
cu drogi bływaczały ostatnie pro­
mienie słońca. Miała wrażenie, że 
ktoś ją wyrzuca z lasu. Oprzytom­
niała. Było cicho. Nie wykrztusiła 
« Mebla żadnego słowa. Pobiegła 
W? stro-ną północną. Ogarniał ją 
z kaMym krokiem strach, parali­
żował resztą siŁ Słońce wyjrzało 
spoza przedwieczornej mgły. Sta­
nęła na końca drogi jak zamuro­
wana, nie mogła ani kroku dalej 
zrobić, tylko serce jej w piersiach 
tłukło, jakby chciało się stamtąd 
wyrwać. Na chwilę uśmiech nie­
spokojny pojawił się na jej twa­
rzy i znikł, wyraz zdziwienia 
i.i: jtwiał. Pod nogami poczuła 
grząskie błoto pokryte mchem i 
trawą. Zrobiła kilka kroków, no­
gi ciążyły, krzyknęła, a mlaskają­
ca. błotnista ziemia ciągnęła ją za 
stopy, za kolana. Zacisnęła pią­
stki, zebrała całą swoją siłę i za­
machała rękami, żeby wyrwać się 
z kleszczy błota. Upadła na brzuch 
plącząc. ■ Uderzyła o wystający 
pień, wtedy coś jej się takiego 
zrobiło, że w jednej chwili odczu­
ła ciemność w oczach, kleistą maź 
i słabość w całym ciele. Leżała na 
ziemi, o niczym już nie wiedząc, 
niczego nie słysząc. Tonęła. Potem, 
po latach prześladował ją dokucz­
liwy ból w nogach, pod wieczór 
żyły się zasklepiały.

Leśniczy Wilim, kawaler, pocho­
dzący ze Śląska, rezydujący za 
miastem na wzgórzu zaledwie 
parę miesięcy, nie znał dobrze pod­
ległego mu obszaru leśnego. Wy­
szedł ze strzelbą na ramieniu, 
przed wieczorem, kiedy dzień sza­
motał się z nocą, na drogę wiją- 
cą się między bukami i dębami 
i czując się jakby bezrobotnym 
patrzył w głębokie koleiny, docią­
gnięte do ściany zarośli, za który­
mi kryła się bagnista polana. Za­
trzymał się pod brzozą, bezmyślnie 
przeleciał wzrokiem po gąszczach. 
„Byłoby dobrze, żeby wreszcie 
przyszli” — pomyślał o drwalach, 
powracających na noc do domu. 
Powinni już być. Jak długo mo­
żna czekać? Sprawa była pilna j 
jeżeli tamci nie przyjdą, to on bę­
dzie musiał wejść dalej w las i za­
czaić się na kłusowników. Miał 
wrażenie, że tamci, zwłaszcza je­
den taki rudy, kropną go wcze­
śniej czy później i że on nie wie 
za co, ale z jakąś nieziemską bez­
względnością odpowiadał im mil­
cząco: „Tak, ale wam nie wolno 
rabować zwierzyny”. Robiło się 
późno, wiatr się niósł nad lasem, 
poruszył koronami sosen, nie wia­
domo co się w gęstwinach kryło. 
Tylko spokój się krył. Ruszył po- 
brzeżem lasu, skąd miał widok na 
polanę, na której rosły jałowce, 
ale jakoś nieśmiało, urwał garść 
igliwia, zmielił w zębach, posma­
kował. Nagle zatrzymał się, zdjął 
z ramienia dwururkę, wcisnął kol­
bę pod pachę żołnierskim ruchem 
i zasłuchał się. Skrajem łąki szli 
jacyś ludzie i rozmawiali. Były to 
kobiety, dwie młode kobiety. Jed­
ną z nich znal z widzenia, wie­
dział, że mieszkała na samym po­
czątku wsi, blisko leśniczówki. 
Był w jej chałupie raz w zimie, by 
zanieść dla jej dzieci bochenek 
chleba, bo nędza panowała w tej 
chałupie, jakiej nie widział i dzi­
wił się, że możliwe jest takie dzia­
dostwo. Niosły na plecach w płach­
tach uzbierany chrust, czego nie 
wolno było robić.

— Chodźcie no tu, chodźcie. Es 
ist schón — wyrwało mu się z ust.

— Ja. ja, schón — krzyknęła 
starsza ruchem głowy, bo nie za­
pomniała o sięgającym w te lasy 
władztwie cesarza Franciszka Jó­
zefa. Domyślił się, że one nie dla 
spaceru wyszły aż tak. daleko, 
młodsza niosła jakąś kobiałkę na­
krytą chustą. Nie pytał ich o nic. 
Chwilę jeszcze stali, wreszcie ki­
wnęli sobie głowami na pożegna­
nie i rozeszli się. Zniknęły w le- 
sie, a jeinu się zdawało, że te pa­
górki z wądoJ.a-mi, drzewami, po­
lanami stały się jeszcze ro.zleglej-
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sze i obce. A om coraz bardziej 
samotny, jedyny w tej pkol-icy; Do 
wieczora blisko i to - było rzeczą 
niepojętą, że . to przedwieczorne 
godziny, długie, z tym —: es ist 
wirklich schón, kłamały, czyniły z 
niego człowieka nieużytecznego, bo 
tak zasłuchał się w szum drzew, 
że nie słyszał więcej ludzkich gło­
sów. Minął kilka kęp jałowca, 
krzaki malin, wszedł na ścieżkę i 
tam natknął się na ślady bosych 
nóg. Chciał się cofnąć, by nie 
wpaść w jakąś kabałę, grząski, 
mokry mech uginał się mu pod bu­
ciorami. Między cienkimi leszczy­
nami zobaczył czarną, jakby za­
skorupiałą brudem twarz dziew­
czynki. Usta miała otwarte, bły­
snęły ząbki, gdy brał ją na ręce, 
ociekała zielenią bagna. Nie roz­
poznał, jak była ubrana, miała na 
szyi czerwone koraliki bo zajaśnia­
ły nagle, włosy ciemne, podklejone, 
zwichrzone. Oczy zamknięte. Z 
niezwykłą sprawnością sanitariu­
sza, położywszy dziewczynkę na 
suchej trawie, począł ją ratować. 
Przez moment trwała w pozie 
śpiącej królewny. Nagle wzniosła 
do góry obie ręce, rozcapierzyła 
paluszki, westchnęła. Zdjął z 
siebie koszulę, wytarł jej twarz, 
ręce, nogi, jej jasność bla­

stydziłam-się, bo spostrzegłam, że 
matka na mnie patrzy i pyta wzro­
kiem czy wiem, co' ten- dziad ama- 
chal i dlaczego ona pozamiatała 
kuchnię, pewnie - by coś świętego 
zaistniało we mnie akurat' w tej 
chwili.

Nie wytrzymała dłużej i palnę­
ła, że dziad Adam był chłopem na 
schwał, potężnym i chodził pod 
Jasło do Jakuba Szeli, który był 
cieślą jak mój świętej pamięci 
mąż, potem na Bukowinę uciekł 
i tam żandarmy go schwytały i po­
wiesiły. Matka krążyła po izbie i 
szukała czegoś jakoś niespokojnie, 
podchodziła do okna, spoglądała 
na zabłoconą ulicę, bo akurat pa­
dał deszcz. Stąd dolatywał odgłos 
rozklekotanego chłopskiego wozu. 
Wtedy moja matka rzekła, że za­
mówiła wóz, . którym pojadę do 
klasztoru. Pojechałam, a młody 
Dudek, Józek, śpiewał mi po dro­
dze o czarnej sukni, twardym ło­
żu i o rannym, wczesnym wstawa­
niu, o nieustannym modleniu się, 
śpiewaniu godzinek.

Przyszedł majowy dzień, pier­
wiosnki w ogrodzie klasztornym 
wystrzeliły, jakby rozgrzane kwia­
ty już, wzdłuż potoku, nad którym

• l_l_!
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GERARD GÓRNICKI
(fragment powieści)

dą, zżartą gorączką. Zdał sobie 
sprawę, że ciągłe był sam. Wy­
szedł na drogę, z dzieckiem na rę­
kach, potem ni stąd ni zowąd zja­
wiła się przed nim obca kobieta, 
zapłakana, piegowata, biała na 
twarzy. Bezwiednie powiedział, 
że ■ żyje, że oddaje żywe stworze­
nie, trochę ranne, jeszcze raz 
przytaknął, że na pewno żyje i że 
on musi wrócić do lasu. Przy­
mrużył oczy i powiedział z uśmie­
chem:

— No tak, żoneczki nie mam, 
przykro w nocy samemu w domu.

Zabrnął głęboko w las, wokoło sta­
ły grube pnie drzew i cisza pano­
wała taka, że gałązki pod butem 
wybuchały jak petardy. Czuł, że 
pędzi go wiatr, zszedł do potoku, 
do wąwozu, napił się źródlanej 
wody, położył na suchych liściach 
i zasnął.

Z listu mojej matki do mnie: 
„Przez kilkanaście lat myślalam 
o jednym, gdy bolała mnie gło­
wa, o tamtej drodze przecinającej 
karłowate drzewka, ale jest do­
brze, jest tak, jak powinno być, że 
dziecko przeżyje najgorsze, wedle 
wiecznych praw boskich i natury 
swej. Ledwo skończyłam szkolę i 
nauczyłam się biegle czytać i ka­
ligraficznie pisać, moją matkę o- 
garnęlo jakby olśnienie, powie­
działa, że za uratowanie życia mam 
poświęcić się Bogu i do klasztoru 
iść. A mnie się marzyło zostać 
nauczycielką. Na jej twarzy zoba­
czyłam uśmiech nikły, umiarkowa­
ny, rozwagę matczyną. Z tym u- 
śmiechem podeszła do wiadra, do 
garnuszka nabrała wody i ręką 
pokropiła polepę kuchni, potem z 
zakamarka wyciągnęła fotografię 
jakąś, podsunęła mi pod oczy, że 
za tego zbrodniarza też mam ’ za­
płacić życiem zakonnym. Mężczy­
zna w austriackiej czapce wojsko­
wej z daszkiem nasuniętym na o- 
czy, a ten jego uśmiech podobny 
był do uśmiechu mojego, ojca, 
szewca, do mnie się kierował, pro­
sząc o modlitwę, o uratowanie z 
pieklą. A to był mój dziad Adam, 
ten sam łobuzerski uśmiech, oń 
zawsze płatał figle, było w jego 
twarzy coś niezrozumiałego. Zaw­

uklęklam, posłuchałam jego szeptu 
i on mi powiedział, że już 
wnet stąd ucieknę. Przełożona też 
o tym jakby wiedziała, patrzyła jak 
łaziłam po korytarzach, po ogro­
dzie, po kaplicy, czułam, że ona 
była niespokojna, może się bała, 
że bez jej nadzoru zostanę i za- 
czną się dziać rzeczy niesamowite, 
może najbliższej nocy dojrzeję do 
czegoś niezwykłego i pociągnę za 
sobą parę innych i ociekniemy ra­
zem. Ale dni nadal płynęły życiem 
utajonym, pobożnym, milczącym, 
mnie się już rozjaśniło w głowie, 
że obcym mi, nie lubowałam się 
w takim stadnym, niemrawym 
życiu, leniwym. Było mi głupio i 
przykro, bo nie umiałam się włą­
czyć w rygory, inne wiedziały, co 
i jak trzeba robić, a ja nie. Aż na­
reszcie coś się zdarzyło, zaraz po 
mszy, komunii i śniadaniu siostra 
przełożona kazała mi spakować 
moje rzeczy, oddać habit i opu­
ścić klasztor klarysek. Zebrałam 
się w sobie, wciągnęłam majowe, 
pachnące .powietrze w płuca, nic 
mi do głowy, nie przyszło, żeby coś 
powiedzieć. Poszłam. Samotna bie­
głam ścieżką przez łąkę ku szosie, 
przez nikogo nie zauważona. Z 
daleka zobaczyłam ludzi idących 
na stację kolejową, uniknęłam 
spotkania z nimi. Piechotą, po kil­
ku godzinach zbliżałam się do do­
mu, do mojej matki Ksawery. •

Wokół było ciepło, drzewa na 
gwałt wypuszczały liście, w ogro­
dach wypinały się piwonie, zbli­
żał się czas sadzenia ziemniaków, 
nad głębokim jarem i nad poto­
kiem krzaki gęstniały. Przeszłam 
przez żwirowate dno, usiane ka­
mieniami wystającymi z wódy. 
Wszystko było nagrzane słońcem, 
oddychało się ciepłem, woda tchnę­
ła chłodem, jakby dawała znać, że 
matka Ksawera wypędzi mnie z 
domu. A tu nagle doleciał mnie 

dziwny, chłopięcy śpiew;
wioną, zwabiona urokiem zakaj?' : 
zeszłam na dno jaru, a w struny ’ 
niu bawił się Staszek. Coś tam l*'  ' 
dowal z kamieni i gałęzi i g<jy ,>U' 
biegłam z zarośli i stanęłam Zj 
wodą, spojrzał na mnie z roz^ 
gnieniem. Zapytałam go co bud,' 
je, a on, nie przerywając robou ’ 
odpowiedział, że zamek, a w 
zamku mam z nim zamieszkać 
już dach z patyków i Hści łopm 
nu miał gotowy. Schroniłam się „ 
zacisznym jarze i zabrałam się 
Staszkowi pomóc zbudować doru 
z którego nikt nas nie wypędzi Qu 
był jakiś gładki na twarzy, nie­
określona ładność bila z jego n;e_ 
bieskich oczu, włosy gęste, jłsne 
spadały mu na czoło. Kazał mi 
przynieść gliny w miednicy, a sam 
poszedł gdzieś w dół potoku i uda " 
w zaroślach. Gdy naniosłam dużo 
gliny, wrócił i rzeki, że tutaj l 
nim zostanę...”

Wracali do domu z pustymi rę. 
kami, nie nieśli kwiatów i wiem 
ców, kroczyli blisko siebie, włosy 
ich splatały się razem,, ręce chłopca 
błądziły po jej ramieniu. Czasem 
pocałowała go w policzek i ogar­
niało ich milczenie. Upał prze­
stał doskwierać, zaszywali się. w 
gęstwinie gałęzi i przywarłszy do 
siebie mówili r szeptem. On pytał, 
czemu jest smutna, kiedyś lubiła 
wszak zabawy' i1 śmiech; odpowie­
działa, że nie chce śię już bawić, 
a jeśli się: nie-, śmieje, to dlatego, 
że jest nieszczęśliwa, bo czemuż J 
bagno chcialo zabrać jej życie, a 
patem klasztor swobodę. Dla ja­
kich to tajemnych przyczyn miała 
być zdolna do takich poświęceń. 
Za co zasłużyła na karę i' miałaby 
się wyrzec miłości do niego i dó 
matki i do przyszłych swoich dzie­
ci, że będzie zdalna do wielkich 
dla nich poświęceń.

Szli oboje przez pola dalej, przez 
pachnące przepięknie łąki z kwia­
tami, zbierali poziomki, on dawał 
jej, ona co znalazła trzymała na 
dłoni dla niego. I nie wadzili s>? 
nigdy, dlatego zawsze chwaliłajch 
matka Ksawera, bo i ona nie była 
skora do awantur,, tak jak skory 
był jej dziad Adam, który chodiił 
pod Jasło dó Sźełi, natomiast nj*  
bywał na weselach i nie rozpra­
wiał się nożem ze swoimi rówieśni­
kami o byle co. Nawet raz w ko­
szarach rzucił oficerowi pod MS1 
pistolet, aż się cyngiel złamał, tak 
mocno rzucił, a potem razem 1 
tym Szełą wyczyniał różne kawałf 
i uporu jego nic przezwyciężyć nie 
zdołało. Matka własna go zniępk 
widziła i. obwiniała o hańbę, 
ona pewnie nie potrafiła zrom 
mieć własnego syna.

Staszek śpiewał Zosi do ucho-

Skowroneczek lata
powiada, że świta. 
Świta w czas raniuśko. 
Gdybym ja miał klucze 
od tego świtania, 
nie dałbym zaświtać 
aż do jutra rana.

A ona dopełniała: 
Gdybym miała klucze

• ode dnia białego, • 
nie dałabym świtać 
do roku całego.
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(I wyróżnienie) osiada w

PIOTR KASPRZYSZAK

(I wyróżnienie)

WIĘZIENIE

przebiega 
ześlizguje

nie 
by 
lub

nadaję imion własnych 
rozkładam przfed nią

uciekającego życia
i nowego kochanka dziewczyny 
wybaczcie tę nieznajomość 
moralności
postępku

ona wie najlepiej
co zamknąć
w śmiesznej klatce słowa

SAMEJ SOBIE 
KU PRZESTRODZE

albo —
zepchnąć w przepaść 
spalić
i jej prochy rozrzucić 
na cztery strony 
świata

niema 
matko głupców

zostawiłeś ludzi 
by nie skazili 
brudem twoich myśli 
a potem w zupełnej ciszy 
powstał sterylny... banał

odrzucają dnia jasność 
by dnia pełnię przyjąć 
upadek ponoszą 
by zwycięstwo odnieść

rozkazuję jej 
opowiadała niebo 
goniła ptaka

TOMASZ TALACZYNSKI 
(II wyróżnienie)

MAŁGORZATA 
(II wyróżnienie) 

NADSZEDŁ

TYM KTÓRZY POZOSTAJĄ
owi którzy pozostają 
mają tak niewiele słów 
a tak wiele mają

owi którzy pozostają
są
nawet gdy już ich nie ma

nie gęsiego
nawet dyskretny anioł

nie stoi osobno

między palcami
się po

księżycu podbródka
zbożu ciszy'

stało się...
próbuję poznać własnych 

strażników

Nadszedł już taki 
kiedy miłość trzeba 
ukryć na zapomnianym 
przez ludzi strychu 
unikać w rozmowie 
wykreślić z pamięci 
Zawiązać jej oczy 
czarną opaską 
ustawić pod murem 
zabić i wrzucić do 

głębokiego

Kupiły mnie pieniądze 
dlatego uciekałem dalej 
gdzie żarzył się ciepły

. ogarek wolności

nie
nie
czegoś czego nie rozkładam

DARIUSZ MICHALSKI 
(Nagroda publiczności w Tur­

nieju Jednego Wiersza).

, k lWyklc "a pocztu każde- 
J roku młodzież szkól średnich, 

S‘Jdolniona literacko, zebrała się 
uMl Liceum Ogólnokształcącym 

j w Legnicy, żeby odebrać 
nr-rody konkursowe i porozma- 

o poezji. Spotkanie to po­wiat « _____
jirL—- - 
młodych

jak opętany chodzę w kółko 
zmęczony swoim istnieniem 
własnoręcznym podpisem 
kreślę trzema krzyżykami 
cyrograf
który i tak jest nieważny

zostanę aniołem
i namawiać będę

krewnych w losie 
by się nie wygłupiali

chciałeś kiedyś napisać wiersz 
wybrałeś najlepszą porę 
twoje myśli krzyczały 
z bólu
depcząc po sobie

w ciasnych korytarzach 
mózgu
zanim nastąpił poród
usiadłeś w głębokim fotelu 
za szczelnie zamkniętymi

drzwiami

SKRUPUŁY PUSTELNIKA 
Tak zająłem się sobą, 

że czekałem aby 
nikt nie przyszedł 

stale prosiłem o jeden tylko bilet 
nawet nic mi się nie śniło 
bo śpi się dla siebie 
ale sny ma się dla drugich 
jeśli płakałem — to niefachowo 
bo do płaczu potrzebne są 

dwa serca 
broniłem tak gorliwie Boga, 

że trzepnąłem w mordę 
człowieka 

myślałem, że kobieta 
nie ma duszy, 

a jeśli ma, to trzy czwarte 
założyłem w sercu 

tajną radiostację 
i nadawałem tylko swój program 
przygotowałem sobie 

kawalerkę na cmentarzu 
i w ogóle zapomniałem, 

że do nieba 
idzie się parami

człowieka
i marszowego kroku miłości

nareszcie wyjechałem za granice 
tylko me w tym kierunku 
nie znam tutejszego języka 
wyuczona gramatyka zawodzi

siedzi ze mną czas 
przez jedno okno 
oglądamy niebo

■iadczylo, że nie brakuje nam 
uu,Łj ludzi poszukujących 
■ższych wartości w literaturze 

t*sztuce.  Ponad 30 uczniów żywo 
dyskutowało o współczesnej poezji 
■ jej rozlicznych kłopotach. Pe­
dagogowie, otaczający opieką ten 
mjodoliteracki ruch, Anna Sznerch 
• Tadeusz Sznerch, a także wspie­
rający *cłi Ludwik Gadzicki, 
przeczytali sporą paczkę wierszy 
j najciekawsze prace nagrodzili, 
prezentujemy znowu, jak przed 
rokiem, najlepsze wiersze naj­
młodszego pokolenia piszącyeh. 
Spotkamy wśród nich ziarenka 
dojrzałe i zapowiedzi lej dojrza­
łości. Ufamy, że debiut na na­
szych lamach stanie się począt­
kiem drogi do dalszej fascynacji 
poezją, prozą i sztuką pisania w 
ogóle. Przy innej okazji przed­
stawimy próby prozatorskie.

(sts)

MAŁGORZATA TONDEL 
(Wyróżnienie)

WOŁANIE
' Wołam cię 
Nadziejo 
więc jesteś 
lecz 
gdy zadaję pytanie 
rozkładasz bezradnie 
ramiona 
krzyczę więc — 

po co jesteś?!

jak wiadomo, zadebiuto- • py,

wała na naszych lamach Ewa Son- 
nenber. Przypomnijmy, że do klu­
bu należą jeszcze: Lidia Kuziak, 
Aleksandra Warych, Mirosława 
Cieślik, Edyta Staszkiewicz, Joan­
na Lachowicz, Iwona Dylewicz, 
Aurelia Kajfasz, Roman Lorkie- 
wicz, Krzysztof Cieplik, Arkadiusz 
Stachowski.

A skoro wspominamy o .Klubie 
Poezji, Muzyki i. Teatru przy MDK 
w Lubinie, trwają tam przygoto­
wania do II Lubińskich Dni Muzy­
ki Gitarowej, które odbędą się na 
przełomie maja i czerwca. Raduje 
nas myśl, że dyrektorki MDK, Da­
nuta Chalimoniuk i Lidia Samokar 
oraz instruktorzy, wspierają te am­
bitne programy i dają Szansę roz­
woju unikatowej- grupie młodzieży 
w naszym mieście. .Może z biegiem 
czasu lubińskie Dni Muzyki Gi­
tarowej wejdą do stałego kalen­
darza działań kulturalnych, nasze­
go regionu. Jak widać, można sa­
modzielnie tworzyć piękne i mą­
dre zjawiska. To się nazywa u- 
spolecznienie kultury,. przynaj­
mniej w jakiejś tam Części.

energii młodzi 
Klubu Poezji, 
Dowiadujemy, 
na laurach, .a 
niedawno po­

wspominaliśmy o przeglądzie 
plastyki głogowskiej. Dodajmy, że 
wernisaż przeciągnął się, w wysta­
wie wzięło udział 15 artystów, w 
tym trzech debiutantów. Najwyżej 
oceniono debiut Krzysztofa Bio- 
trowskiego. Ze starszej generacji 
nagrodzono, o ile wiemy, Mirabell 
Oliwę i Edwarda Mirowskiego. 
Pewnie nie pominięto także Te- 
lemacha Pilitsidcsa.

☆
Lubińskie RSTK dokonało wy- 

■ boru swoich władz. Przewodniczą­
cą została Janina Komarnicka, za­
stępcą Czesław Moryks, drugim 
zastępcą Zygmunt Ostaszewski, 
skarbnikiem Jerzy Kosiński, a 
członkiem Zarządu- Elżbieta No­
wakowska. Stowarzyszenie hczy 
niespełna 20 członków. Jak na ra­
zie nie obserwujemy większej 
aktywności organizacyjnej tej gru- 

choć szkoda. A przeoiez -należą 

Nadal nie tracą 
■ludzie, członkowie 
Muzyki i Teatru, 
się, że nie spoczęli 
wprost przeciwnie, 
zytywne działania umocniły grupę 
ambitnej i oryginalnie spędzającej 
czas młodzieży. Oto dotarła do-nas 
wiadomość, w jakim kierunku 
idzie działalność klubu. Przede 
wszystkim nadal odbywają się w 
Młodzieżowym . Domu Kultury w 
Łubinie cykliczne spotkania' po­
święcone malarstwu, poezji i mu­
zyce; Kwiecień został przezna.czo- 
ny na neoromantyzm. Członkowie 
klubu przygotowali przedstawie- 

■nie teatralne pt. .,Równaj do sze­
regu” według scenariusza z tek­
stami i muzyką Cezarego Slroko-

Spektaklu nie widzieliśmy, 
. nasi korespondenci przekonu­
ją nas, że wart jest grzechu. To 
znaczy głębszego spojrzenia. Nie­
wątpliwie to zrobimy. Na razie 
zastanawiamy się tylko, dlaczego 
autor zachęca do „równania w 
szeregu”. Na ogół ci, którzy two- 
zą sztukę, raczej wychodzą z sze- 
egu, ale może tę zagadkę wyjaśni- 

srwi.1 P^ż-niej. W każdym razie 
■®P®k.«kl obejrzała specjalna komi- 

Ja i zakwalifikowała go na Wo­
jewódzki Przegląd Zespołów Te- 
Vw*» y-C*1’ który odbędzie się 16 
Kpm-t3 Legnicy. Zespól 
tani T bę^.zie jedynym reprezen-

Gubina w tej kategorii ze- 
& ^odzieżowych.

ta.wZ?Zi’ .°Prócz pracy nad spek- 
■mJ™’. nie zapomnieli o rozwoju 

twórczości literackiej i 
sS - ej; Nadal odbywają się 
kluKiania’ na których członkowie 
Cielca, prezentują swoje utwory, 
stataio r,ozwi*lią siĘ talenty. O- 

Rorum
do RSTK wcale interesujący tutaj 
twórcy.

☆

Podobał nam się katalog wy­
stawy „Człowiek chroni i kształ­
tuje środowisko”, owoc Ogólno­
polskiego Pleneru Malarskiego — 
Głogów’87 (w Lginiu). Katalog 
zrobiony ze smakiem, wyrafino­
wany i dowcipny. Poza tym od- 
daje charakter i subtelności ekspo­
zycji. Przypomnijmy, iż obiecali­
śmy do wystawy wrócić. Właśnie 
wracamy. Środowisko głogow­
skich plastyków jakby się uskrzy­
dliło. Być może, że trzech nowych 
artystów w tym mieście uniesie 
jeszcze wyżej ambicje kulturalne 
g-logowian. Wystawa poplenerowa 
mocno nam utkwiła w pamięci, 
tylko dlatego, że zobaczyliśmy 
świetne obrazy Andrzeja Owczar­
ka, i nowe tendencje w malar­
stwie Telemacha Pilitsidcsa, ale 
głównie dlatego, że dostrzegliśmy 
jakby coś znacznie więcej. Miano­
wicie, że cale tutejsze środowisko 
ma wiele do powiedzenia. Nie kry- 
je się nawet przed pyłami huty, 
a wprost przeciwnie, ujawnia swo­
ją obecność wśród tych pyłów, w 
postaci dzieł sztuki. To pewien 
heroizm i normalna, ludzka samo­
świadomość zagrożenia naturalne­
go środowiska człowieka. Obok 
więc skali artystycznej, której wa­
lory są oczywiste w pracach ma­
larzy, artyści krzyczą i wołają o 
rozsądek i umiar w cywilizacyj­
nych szaleństwach. A to się nazy­
wa już społeczną aktywnością.

☆

Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Lubińskiej, ostatnio mocno uak­
tywnione, bardziej twórcze niż, do 
tej pory, przygotowało, a właści­
wie przypomniało plan swojej 
pracy na 1988 rok. Wyczytaliśmy 
tam sporo nowych rzeczy, choć 
nadal pozostają także do zrealizo­
wania stare, dawne zobowiązania. 
Poza techniczno-organizacyjnymi 
działaniami, naszą uwagę zwróci­
ły głównie następujące propozy­
cje: Podjęcie ostatecznych decyzji

w sprawie utworzenia i działalno­
ści Ośrodka Kultury „Wzgórze 
Zamkowe” pod auspicjami TMZL, 
gromadzenie dokumentacji regio­
nalnej, zorganizowanie sesji po­
pularnonaukowych o roboczych ty­
tułach „Piastowski rodowód ziemi 
lubińskiej” i „Problemy ziemi 
lubińskiej po wyzwoleniu”, wy­
danie, kilku nowych prąc .dotyczą­
cych naszego regionu.,.. Natural­
nie, program jest znacznie bogat­
szy. Wrócimy do niego. . '

- ... .
„Podlawck”, czasopismo L Li­

ceum Ogólnokształcącego w Łubi­
nie kontynuuje swoją ciekawą 
działalność. Pismo' ma piękny for­
mat, praktyczny, dobrą szatę gra­
ficzną i — jak widać — sprawną 
kadrę przyszłych naszych kolegów 
w zawodzie.

Obok poważnych problemów 
szkoły, znajdujemy sporo dowci­
pu, lżejszych form i niemało ma­
teriałów plastycznych i graficz­
nych. Brawo młodzi koledzy! Po­
niżej . popularyzujemy wasze doś­
wiadczenia z zakresu dowTcipów 
typu: „Przychodzi baba do szkoły”.

W restauracji: — Proszę wino.
— Białe czy czerwone?
— Obojętnie. Jestem daltonistą.

☆
Klient do fryzjera: — Czy bę­

dzie mnie pan golił tą samą brzyt­
wą, co poprzednim razem?

— Oczywiście, proszę pana!
— To poproszę o narkozę...

☆
_ Obserwujemy w sympatycznym 

zespole także duże poczucie auto­
krytycyzmu. To nigdy nie zaszko­
dzi. A w gazecie zawsze można 
wymyślić coś nowszego,, lepszego. 
I tego życzymy.

KORNIK
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Co to jest TMG? W Głogowie 
1 o oczywiste, to skrót od nazwy 
” owarzystwo Miłośników Głogo­
wa. Mieszkańcy miasta, którzy nic 
są członkami towarzystwa, spoty­
kają sią z tą nazwą przy różnych 
okazjach. TMG ma bogatą i dłu­
gą historię. Bywały lepsze okre­
sy, gdy wzrastała liczba członków, 
podejmowano się nowych akcji i 
gorsze czasy, gdy działalność jak­
by zamierała. Wiele zależy od kli­
matu wokół spraw kultury i tra­
dycji i ludzi, którzy swoją osobo­
wością potrafią nadać sens pew­
nym działaniom i skupić wokół 
siebie ludzi chętnych do działa­
nia.

neru malarskiego „Człowiek 
kształtuje i chroni środowisko”. 
Inicjatywa pleneru narodziła się w 
połowie lat siedemdziesiątych, w 
1976 r. odbył się pierwszy plener. 
Do 1986 r., na który przypadało 
10-lecie organizacji plenerów bar­
dzo wzrosła ranga imprezy. Na ple­
nerach gościli plastycy-twórcy z 
całego kraju, w sumie do 1976 r. 
przeszło osiemdziesiąt osób. ,Po 
śmierci prezesa Kaczkowskiego w 
1981 r. działalność TMG przyga­
sła. Kontynuowano oczywiście 
podstawowe kierunki, ale już bez 
takiego zapału.

W marcu 1986 r. na kolejnym 
sejmiku kultury postanowiono o- 
trząsnąć się z apatii i ożywić dzia­
łalność. Wybrano wtedy nowe wła­
dze, ustalono program działania. 
Nie stało się to jednak natych­
miastowym antidotum na wszyst­
kie problemy i słabości towarzy­
stwa. Nie przybyło nowych ludzi 
chętnych do pracy, nie bardzo 
chcieli uaktywniać się zrzeszeni 
od dawna członkowie.

Obecnie Towarzystwo Miłośni­
ków Głogowa liczy 208 członków. 
W stosunku do prawie siedem­
dziesięciotysięcznego miasta jest 

ELITARNI ?
Korzeni Towarzystwa Miłośni­

ków Głogowa należy szukać w la­
tach czterdziestych, w 1945 po­
wstało Koło Kulturalno-Oświato­
we w 1947 r. Towarzystwo Miłoś­
ników Ziemi Głogowskiej. Róż­
nie można oceniać działalność tej 
organizacji, ale przetrwała ona do 
1966 r., gdy jej miejsce zajęło Gło­
gowskie Towarzystwo Kulturalne. 
W maju 1977 r. na. V sejmiku kul- 
-■-•ry ostro dyskutowano o tym, jak 
ol winna wyglądać przyszłość 
GTK. Uznano wtedy, że potrzeb­
ne jest przeprofilowanie działal­
ności i skoncentrowanie się na 
sprawach związanych przede 
wszystkim z historią miasta, nie 
zapominając również o dniu dzi­
siejszym i przyszłości. Wtedy właś­
nie powstało Towarzystwo Miłoś­
ników Głogowa.

Przez wiele lat towarzystwo 
działało bardzo aktywnie. Czło- 

.wiekiem, który animował środo­
wisko, był prezes TMG, dyrektor 
ówczesnego Muzeum Odlewnictwa 
Metali Kolorowych Mieczysław 
Kaczkowski. W pracy społecznej 
znalazł szczególne upodobanie, 
miał pełną głowę pomysłów, a 
swoim zapałem do działania po­
trafił zarażać innych. TMG wal­
czyło o stworzenie w mieście moc­
nego, liczącego się w wojewódz­
twie i kraju środowiska plastycz­
nego. Mieszkania z pracowniami 
dało oczywiście miasto, ale idea 
wyszła od ludzi działających w 
GTK i TMG. Tych samych źró­
deł należy szukać przy powołaniu 
do istnienia i kontynuowaniu pie­

to nieznaczny procent. Ale czy 
TMG powinno być organizacją 
masową? Jedną z wielu słabości 
towarzystwa jest to, że mały odse­
tek członków garnie się do pra­
cy. Znaczna większość jakby przy­
glądała się z boku.

TMG nie bez trudu stara się 
być widoczne w mieście. Nadal 
patronuje plenerowi malarskiemu.

Fot. J. Kosiński

Hołd patronowi
Dwadzieścia lat temu po raz 

pierwszy w złotoryjskim liceum 
zabrzmiała pieśń o generale Świer­
czewskim — Walterze, wtedy bo­
wiem szkoła otrzymała imię Bo­
hatera Trzech Narodów. 26. 03. 
.1988, tradycyjnie już, licealiści 
uczcili pamięć swego patrona.

Tym razem" szczególnie uroczy­
ście, nie każdego dnia obchodzi
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się taką rocznicę. Były kwiaty zło­
żone pod popiersiem generała, ży­
czenia , od zaprzyjaźnionych szkół 
i organizacji, okolicznościowe re­
feraty, którymi przypomniano bo­
gatą historię szkoły, a „żywe wciąż 
serce generała Waltera” biło 
swym ’ dawnym rytmem, nawołu­
jąc do pracy i walki o pokój.

W uroczystości udział wzięli 
przedstawiciele miejscowych’władz 
i delegacja szkoły z Luckau w 
NRD.

KATARZYNA KAROŃ 

ma swój udział w tradycyjnym już 
konkursie „Strofy o mieście”. 
TMG zajmuje się także ochroną 
dóbr kultury, jest współorganiza­
torem Społecznego Komitetu Od­
budowy Kolegiaty Głogowskiej, z 
własnych środków ufundowało 
skarbonkę i tablicę , informacyjną 
ustawione przy wejściu na- teren 
Starego Miasta. Towarzystwo pa­
tronuje również działaniom zmie­
rzającym do poznania i przybliże­
nia ogółowi tajemnic miasta.. W 
ramach TMG działa Klub Speleo­
logów nazwany Klubem Miłośni­
ków Podziemi Głogowskich, któ­
rym kieruje Jerzy Sadowski. Klu­
bowicze przygotowują się do spe­
netrowania podziemi twierdzy 
Glogau, a właściwie jej pozosta­
łości. Towarzystwo zleca również 
badania archeologiczne, na Starym 
Mieście, lub też jest ich pośred­
nikiem. Zajmuje się także opraco­
waniem dokumentacji dendrolo­
gicznej Fosy Miejskiej i rozważa 
możliwość stworzenia tam lapida­
rium, TMG jest również zdania, 
że Głogów powinien naprawdę 
stać się miastem- róż.

Pomysłem TMG była rejestra­
cja i honorowanie ludzi zasłużo­
nych ęila miasta, stworzenie wy­
różnienia „Zasłużony dla Głogo­
wa” oraz powołanie do życia Klu­
bu Pionierów Głogowa. Zapisani 
w księdze pionierów mają za­
pewniony darmowy wstęp do mu­
zeum, na imprezy sportowe i kul­
turalne. Towarzystwo ubiega się 
też już od wielu lat o zgromadze­
nie materiałów tworzących mono­
grafię miasta. Od kilku lat pro­
wadzona jest systematycznie dzia­
łalność wydawnicza. W kolejnych 
zeszytach ukazują się 4 serie: 
przyrodnicza, prehistoryczna, hi­
storia miasta i historia zabytków. 
O tym jak poważnie traktuje się 
to zadanie może świadczyć, fakt, 
że tylko w ubiegłym roku wydano 
aż pięć pozycji „Epoka brązu w 
okolicach, Głogowa” — L. Lenar- 
czyka, „Okres przedrzymski i 
rzymski w okolicach Głogowa” — 
K. Demidziuka, „Głogów za Pia­
stów i Jagiellonów” — Z. Wilczew­
skiego oraz dwa zeszyty poświę­
cone historii i architekturze wnętrz 

_ autorstwa J. i A. Sadowskich.

Celem towarzystwa jest również 
integrowanie różnych środowisk 
miasta. Prezes TMG Stefan Koper 
uważa, że w tej chwili jest to jed­
no z najistotniejszych działań. W 
ubiegłym roku udało się, wspólnie 
z Towarzystwem Wiedzy' Po­
wszechnej i Państwową Szkołą 
Muzyczną I i II stopnia w Gło­
gowie. stworzyć Klub Miłośników 
Dobrej Muzyki. Nie musi to być 
wcale klub elitarny, na koncert 
może przyjść każdy. Chodzi o to, 
aby ludzie pragnący posłuchać do­
brej muzyki na żywo mieli przy­
najmniej raz w miesiącu okazję 
zetknąć się z dobrymi, znanymi 
wykonawcami. Teraz energia dzia­
łaczy TMG skupia się na powoła­
niu Klubu Ludzi Myślących. Miał­
by on swoją siedzibę w dawnej 
winiarni w Zamku Piastowskim. 
Tutaj, przy kawie,, herbacie, a mo­
że i lampce wina można by’ spoty­
kać się z ciekawymi twórcami, po­
litykami, ludźmi nauki. Klub ma 
otworzyć swe podwoje jeszcze w 
bieżącym roku, a gościem inau­
guracyjnego spotkania ma być — 
jeśli przyjmie zaproszenie — prof. 
Mikołaj Kozakiewicz.

Plany Towarzystwa Miłośników 
Głogowa na ten rok są bardzo 
ambitne. Oprócz współorganizo­
wania tradycyjnych imprez jak 
sesji popularnonaukowej o pro­
blematyce związanej z Głogowem, 
udział w przygotowaniu pleneru 
malarskiego, przeglądu plastyki 
profesjonalnej, konkursu fotogra­
ficznego „Głogów miasto historii i 
nowoczesności” oraz konkursu na 
najlepszy reportaż radiowy, tele­
wizyjny i artykuł problemowy o 
tematyce głogowskiej. W bieżącym 
roku planuje się zwiększenie licz­
by wydawnictw. Ukaże się 9 ze­
szytów tematycznych oraz.pierw­
szy tom monografii Głogowa.

(bmk)
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29.03 — w Legnicy Franciszek 
L. wracając do domu w stanie 
nietrzeźwym został pobity prze2 
dwóch młodych mężczyzn, którzy 
zabrali mu portfel z zawartością 
32 tys. zł, dowodu osobistego i in, 
nych dokumentów, a także skradli 
zegarek marki „Poliot”.

30.03 — prokurator rejonowy w 
Złotoryi aresztował Bronisława M 
który dopuścił się czynów lubież­
nych wobec nieletnich chłopców.

31.03 — w bezpośrednim pości­
gu zatrzymany został przez funk- J 
cjonariuszy MO Mirosław C., któ­
ry włamał się do. Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Prochowicach.

— W Polkowicach, w restaura­
cji „Barbórka” Jan S, mieszka­
niec Głogowa, będąc w stanie nie­
trzeźwym, znieważył słowami o- 
belżywymi kelnera Mirosława F. 
Sprawcę osadzono w izbie wy­
trzeźwień.

1.04 — dokonano włamania do 
sklepu spożywczego w miejscowo­
ści Stary Łom (gmina Chojnów), 
skąd skradziono wódkę, papierosy 
oraz słodycze wartości około 400 
tys. zł. Zdemolowano również po­
mieszczenia magazynowe. Spraw- • 
cami okazali się mieszkańcy Sta­
rego Łomu: Eugeniusz S. (lat 24), 
Zygmunt D. (lat 51), Marian K. 
(lat 21), Mirosław K. (lat 17) oraz 
Janina K. (lat 50). Odzyskano cały 
łup, a sprawców osadzono w are­
szcie.

— W Polkowicach dokonano 
włamania . do .sklepu. Przedsiębior­
stwa Zaopatrzenia Górniczego. Mi­
mo, iż obiekt był dozorowany przez 
stróża, sprawcy zerwali kłódki za­
bezpieczające włazy na dachu i 
przez nie opuścili się na linach do 
wnętrza sklepu. Skradli towary 
wartości około 500 tys. zł.

2.04 — w Jaworze Jacek K. (lat 
17) nie posiadając zezwolenia na 
prowadzenie pojazdów, kierował 
motocyklem. Na skutek nadmier­
nej szybkości na łuku drogi; Uje­
chał na pobocze i uderzył w be­
tonowy słup. Doznał złamania ko- t 
ści prawego przedramienia i pra­
wego uda.

— Prokurator rejonowy w Lu­
binie aresztował Czesława S. (lat 
55) podejrzanego o dokonanie czy­
nu lubieżnego na 7-letniej dziew­
czynce.

- — W Głogowie zatrzymano na 
gorącym uczynku produkcji środ­
ków odurzających Pawła R.
22). W mieszkaniu wymienionego 
zabezpieczono 5 kg makowin, 23,5 
ml morfiny oraz odczynniki che­
miczne, służące do produkcji nar­
kotyków.

3.04 — funkcjonariusze KKMÓ 
w Legnicy zatrzymali znajdującą J 
się w stanie upojenia alkoholowe- ♦ 
go obsługę wagonu restauracyjne­
go „Wars” pociągu relacji Lipsk 
— Kraków. Wagon wyłączono ze 
składu pociągu, a obsługę Prze' 
wieziono do izby wytrzeźwień.

— W Legnicy nieznany sprawca 
zabrał samochód fiat 126p, należą­
cy do Krzysztofa K. Samochód od­
naleziono następnego dnia.

4.04 — w Lubinie nieznan.
sprawca wykorzystując nieobecj

8 ność domowników, wszedł PrZy 
nie domknięte drzwi balkonowe d® 
mieszkania, . skąd zabrął d>WG 
skóry cielęce . i siedem szijurP ' 
korali 1 . . »** *

— W Legnicy,., w . godzina^ 
rannych .popełni sa.móbójstwo. 1‘ 
D. (ląt 26) zatruwając się J 
Denat pozostawił list motywują *
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Remis
Nic dziwię się trenerowi Ałoj- 
,,, Łysce, że gdy schodził do 

* tlli z«Pelnic zdegustowany po­
stawa swoich podopiecznych, 
machnął tylko ręką na moje py­
tanie jak ocenia wynik meczu 
Zagięcia z wałbrzyskim Górni- 
gicm- Ten jeden gest wystarczy 
M cały komentarz!

Remis 1:1 na własnym boisku 
z jednym z najsłabszych zespo­
łów, po bezbarwnej grze i ponow­
nym „popisie” strzeleckiej sku­
teczności (Ptak, Zejer, Gierejkie-. 
wieź) jest — moim zdaniem — 
porażką gospodarzy. Sytuacja w 
tabeli jest bardzo skomplikowana. 
Zespoli' sklasyfikowane od 9 do 
15 miejsca mogą po jednym -wy­
granym lub przegranym meczu 
Znaleźć się w górnej lub dolnej 
części ■ tabeli. Dlatego też nie ak­
tualna pozycja a ilość zdobytych 
punktów decydować będzie osta­
tecznie, które z drużyn opuszczą 
I ligę, które walczyć będą w ba- 
rążach! Zagłębie musi więc zdo­
bywać punkty, jeśli chcc w na­
stępnej edycji rozgrywek nadal 
grać w I lidze!

'Zagłębie wystąpiło y.- składzie: 
Kószarski, Ciliński (od 70 min.

czy porażka?

Piłkarze legnickiej Miedzi za- 
pizepascih chyba w niedzielę szan­
sę awansu do II ligi. Porażka 0-1 
z zespołem Moto Jelcza na wła­
snym boisku i zwycięstwo Victorii 
za 3 pkt. nie przesądza wpraw- 

zie jeszcze możliwości wy- 
walczenia przez legniczan 
pierwszego miejsca w ta­
beli. Rozgrywki jeszcze trwają 
i wałbrzyski zespól może również 
stracie punkty, ale dlatego leg- 
niczanie muszą przystępować do 
Każdego kolejnego pojedynku w 
pełni zmobilizowani. Nie mogą so~ 
bie już pozwolić na jakieś nieocze­
kiwane potknięcie! Bardzo dobrze 
(szkoda, że tak późno) zaprezento­
wali się głogowianie. Chrobry po- 

. konał Ostrovię aż 5:0 i awanso­
wał na 4 miejsce w tabeli. Po 2 
bramki zdobyli: Galka (obie z 
karnego) oraz Lewandowski i 
Żmijewski.— 1. Natomiast druży­
ny Kuźni i Stali przegrały wyjaz­
dowe pojedynki. Kuźnia' we Wro­
cławiu z Pafawagiem 1:2, a Stal 
w Nowej Soli z Dozametem 0:1.

Gicrejkicwiez), Kujawa, Pictrzy 
Godlcwsk‘ (od 80 min 

Mądrachowski), Kowalski, Zejer
- us, Ptak, Krakowski, Kurant.’

☆
W Lubinie odbył się międzyna­

rodowy turniej piłkarski junio­
rów. W zawodach startowały ze­
społy: Penchard (Francja), Kuźni 
Jawor, Dozametu Nowa Sól i 
Zagłębia. A oto wyniki: grupa 
roczników 1972—73.

Penchard — Kuźnia 0:5, Zagłę­
bie — Dozamet 2:1, Penchard — 
Dozamet 0:4, Kuźnia — Dozamet 
0:0. Zagłębie — Penchard 6:1. 
Wygrało Zagłębie. Grupa wieko­
wa 1974—75. Penchard — Kuźnia 
0:5, Zagłębie — Dozamet 5:0, Pen­
chard — Dozamet 1:7, Zagłębie — 
Kuźnia 3:0, Kuźnia — Dozamet 
1:1, Zagłębie — Penchard 4:0. 
Wygrało Zagłębie. W grupie naj­
młodszych (rocznik 1976) uzyska­
no wyniki: Penchard — Zagłębie 
IV 1:0, Zagłębie III — Dozamet 
6:0, Penchard — Dozamet 0:3, 
Zagłębie III — Zagłębie IV 1:0, 
Zagłębie IV — Dozamet 2:4, Za­
głębie III — Penchard 2:0. Wy­
grało Zagłębie.

Organizatorami turnieju były 
Zagłębie Lubin oraz oddział To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Fran­
cuskiej w Lubinie.

M. Machnicki
MIII ■ I .... ..

9 bm. odbyło się zebranie orga­
nizacyjne, prowadzonego przez 
Jacht Klub „Chalkos” przy KGHM 
w Lubinie, kursu na stopień że­
glarza i sternika jachtowego. In­
formacje, tel. 46-10-10.

Pierwsze spotkanie uczestników 
kursu odbędzie się 14 bm. w SP 
nr 4 aleja Niepodległości, o godz. 
14.30.

„Chalkos"
★ ★ ★

7 maja odbędzie się otwarcie 
sezonu żeglarskiego Jacht Klubu 
„Chalkos” na przystani w Lubia- 
towie. Organizatorzy zapraszają 
wszystkich sympatyków sportów 
wodnych, odjazd autokarami o

zaprasza...
godz. 8.00 w Lubina (spod „Jam­
ników”).

Odbędą się regaty żeglarskie w 
klasie „Omega”. Wieczorem przy 
ognisku popisy pieśni żeglarskich.

★ ★ ★
Kierownictwo „Chalkosu” dyspo-

KKÓTKO
Z okazji 20-Iccia Zakład Transportu 

KGIIM w Lubinie organizuje w 
dniach 16 i 17 bm. otwarty halowy 
turniej tenisa ziemnego w kategorii 
mężczyzn o puchar dyrektora zakła­
du. Zawody odbędą się w. hali spor­
towej ZSG przy ul. Legnickiej, po­
czątek o godz. 15.00.

W Chojnowie w Domu Kultury 
przy ul. Komsomolskiej w dniu 17 
bm. odbędą się eliminacje do mi­
strzostw Polski w kulturystyce. W 
ćwiczeniach pokazowych wystąpi 
mistrz Polski Mirosław Daszkiewicz 
oraz Wiesław Dziadowiez. Prawo star­
tu mają wszyscy po opłaceniu 1.500 — 
zł. Weryfikacja 17 bm. w godz. 9.00— 
10.00.

17 bm. o godz. 13.00 w siedzibie 
Klubu Jeździeckiego „Tarpan’* w 
Krzeczynie Wielkim odbędą się zawo­
dy jeździeckie w skokach przez prze­
szkody.

nuje już terminami obozów że- 
glarskich i rejsów mazurskich. O- 
bozy — 27.06 — 15.07, 18.07 
5.08, 8.08 — 26.08. Rejsy —
— 2.07, 2.07 — 16.07, 16.07 — ŁO 
30.07 — 15.08, 15.08 — 27.08, 27 .
— 10.09.

„Chalkos” organizuje rejsy ba - 
tyckie na jachcie SY „Tytan”, w 
terminach — 17—20.05, 30.05— 
5.06, 15.07—31.07 i 5.09—21.09.

Jednym z najbardziej prężnych 
i dynamicznie rozwijających się 
klubów sportowych naszego regio­
nu jest, działający już od ponad 
40 lat Międzyzakładowy Klub 
Sportowy „Górnik” w Polkowi­
cach. Reprezentanci Górnika, któ­
rzy są dumą mieszkańców miasta, 
zyskują coraz więcej zagorzałych 
zwolenników.

Najpopularniejszą • sejteją klubu, 
po kolarskiej, jest obecnie sekcja 
piłki nożnej, licząca około 220 za­
wodników. Jedenastka „Górnika” 
od lat walczy o awans do III li­
gi. Kilka razy zdawało się, iż cel 
jest już bardzo blisko. Niestety, z 
różnych powodów, -jakoś nie u- 
dawało się wywalczyć premiowa­
nego miejsca w tabeli. W bieżą­
cym roku sytuacja jest trochę in­
na, lepsza. Po zmianie trenera, 
funkcję tę objął Andrzej Kot. 
Polkowiccy piłkarze zostali przo­
downikami w swojej grupie. 
Pierwszy start w rundzie wiosen­
nej okazał się niezbyt fortunny. 
Górnik przegrał na własnym boi­
sku z zespołem Granicy Boga­
tynia 0:1 i straci! pierwszą loka-

W dalszym jednak ciągu pol- 
kowicka drużyna ma możliwość 
Wyprzedzenia swojego najgroź­
niejszego rywala. Potrzebna jest, 
az .do. k°ńca rozgrywek, pełna 
Mobilizacja wszystkich członków 
kadry. Tylko bowiem walka na 

°>sku do końcowego gwizdka 
??że dać pozytywne wyniki. A 
ibice liczą, że ich pupile nie za­

wiodą...] .
"Na uwagę zasługują rozgrywki 

międzyszkolne,. skąd szkoleniowcy 
N°fru.lca chcą czerpać rezerwy.

popularnością cieszy 
grupa trampkarzy młod- 

T™' półmetku prowadziła 
iyna SP nr 3, szkolona przez

Górnik w natarciu (2)
trenera J. Białeckiego. Zespól, ten 
wywalczy! wcześniej puchar pre­
zesa klubu w turnieju halowym. 
Obecnie planuje się dokooptowanie 
jeszcze -dwóch zespołów do tej e- 
dycji rozgrywek ze szkół podsta­
wowych w Jędrzychowie i Su­
chej Górnej.

Zarząd klubu — tak zobowiązał 
się w czasie zebrania sprawozdaw­
czego — zrobi wszystko, by utrzy­
mać dobrą atmosferę w sekcji, po­
prawić zaopatrzenie w- sprzęt, 
a także właściwie honorować wy­
różniających się piłkarzy...

Trzecią wizytówką klubu jest 
sekcja podnoszenia ciężarów.
I drużyna od lat walczy z powo­
dzeniem w II lidze krajowej. W 
1986 r. górnicy zajęli 12 lokatę na

’ 24 startujące drużyny, a w ubie­
głym roku — 20 lokatę na 32 ze­
społy. Krajową klasę mistrzowską 
posiada tylko Szymik pozyskany 
w ub. roku z Odry Opole, I klasę 
4 zawodników: Synowiec, Gra­
czyk, Romaniec i Zyczkowski, a 
klasę II _ 6 zawodników. Stan
kadry przedstawia się następująco.
II seniorów, 14 juniorów i 10 po­
czątkujących. Duże nadzieje po­
kładają szkoleniowcy w grupie 
juniorów. W 1987 r. na podstawie 
punktacji w tzw. rzutach regio­
nalnych ekipa Górnika została 
sklasyfikowana na 23 miejscu, a 
startowały 52 zespoły.

i Szkoleniowcy: Zbigniew Radzię- 
ciak — I trener i. Krystian Szy­
mik oraz Marian Przy łucki, mają 
nadzieję, że już. wkrótce uzupeł- ■ 

nione zostaną braki kadrowe spo­
wodowane powołaniem do odbycia 
służby wojskowej Synowca i Ro­
manc?, a także Sadowskiego i 

: Stcjanowskiego, którzy pozostali 
za. gra-ricą.

Najmłodszą sekcją klubu, zwłasz­
cza jeśli, idzie o wiek, jest sekcja 
tenisa stołowego, która grupuje 
przede wszystkim młodzież szkol­
ną. Aktualnie 'trenuje 30 zawod­
ników’, a do wyróżniających się 
należą: wśród seniorów Sławomir 
Słowiński, który jest równocześ­
nie instruktorem i zawodnikiem 
oraz. Andrzej Wesołowski i Grze­
gorz Słowiński, w. kategorii junio­
rów — A. Wesołowski i Jacek 
Barnagiewicz i Tomasz Wielgosz 
w grupie juniorów młodszych. W 
sezonie 1987/88 znacznie odmłodzo­
na drużyna zajmuje w tabeli dru­
gie miejsce, na 10 startujących.

Sympatycy sportu w Polkowi­
cach i okolicznych miejscowościach 
z uznaniem patrzą na widoczne 
postępy reprezentantów MKS 
„Górnik”. Widać, iż praca w klu­
bie nabiera coraz większego roz­
machu, a to jest zapowiedzią jesz­
cze większych sukcesów. Kibice 
wierzą w swoich ulubieńców, a 
tych ma Górnik coraz więcej...

M. MACHNICKI

PS. W nL dzielę piłkarze Górnika 
wygrali z Chrobrym II Głogów ai 
5:0 (bramki zdobyli: Malicki, Dymek, 
Gabryniewski z karnego, Hołowko i 
Wysota) i ponownie objęli przodow­
nictwo w tabeli. Drużyna Granicy 
Bogatynia przegrała bowiem z Gór­
nikiem Złotoryja 0:1 

Bardzo debrze spisali się młodzi 
ciężarowcy podczas drużynowych mi­
strzostw Polski juniorów do lat 18. 
W turnieju I rzutu makroregionu 
dolnośląskiego, który odbył się w O- 
leśnicy, zespół Górnika zajął I miej­
sce — 1755 pkt., wyprzedzając ekipy 
Pogoni Oleśnica i Dolmelu Wrocław.

W kategorii 52 kg reprezentanci Pol­
kowic uzyskali w dwuboju: Robert 
Kiliński — 82,5 kg, Piotr Rymajdo — 
110 kg, Krzysztof Ziomek — 117,5 kg, 
kat. 56 kg — Jacek Tarnawski — 170 
kg, kat. 60 kg — Piotr Sikorski — 
165 kg, kat. 67,5 kg — Marek Pakiet
— 162,5 kg, Aleksander Micha jluk — 
200 kg, Artur Słowik — 185 kg, kat. 
90 kg — Aleksander Tetłak — 210 kg.

Najlepszym zawodnikiem oleśnickie­
go turnieju został J. Tarnawski, któ­
ry wynikiem 170 kg ustanowi! rów­
nocześnie rekord woj. legnickiego w 
kategorii juniorów do lat 18.

Również doskonale spisali się mło­
dzi kolarze podczas kryterium ulicz­
nego w Miliczu. Ekipa Górnika zdo­
była puchar w kategorii młodzików 
za zajęcie pierwszego miejsca druży­
nowo oraz w punktacji ogólnej. W 
grupie młodzików Marcin Wożniak 
(syn trenera) sklasyfikowany został na 
2 miejscu, Jan Pytlok — 3, Tomasz 
Wojciechowski — 5, Paweł Kaczmarek
— 6 i Edward Haniszewski — 9 miej­
sce. Wśród juniorów młodszych Da­
riusz Domalewski uplasował się na 6 
miejscu. W grupie juniorów Walde­
mar Augustyniak sklasyfikowany zo­
stał na 6 pozycji, a Przemysław Głąb 
na 9.

unm)



JUŻ WKRÓTCE RAJD KG HM

Zbliża się termin XII Wiosennego 
Rajdu KGHM. Tym razem jego uczest­
nicy odbywać będą wędrówki na dzie­
więciu trasach turystycznych Gór Wał­
brzyskich w dniach 13—15 maja. Za­
kończenie rajdu przewidziano w Za­
górz, u Śląskim.

Organizatorami tej imprezy są. jak 
zawsze, Kombinat Górniczo-Hutniczy 
Miedzi i Oddział Polskiego Towarzys­
twa Turystyczno-Krajoznawczego w 
Lubinie. kierownictwo rajdu sprawo­
wać będą: Stefan Wałowski — ko­
mandor, Jolanta Borawska, Lucyna 
Wiącek, Ewa Lobert, Lucyna Krawce- 
wic« — z-cy komandora, Janina Za- 

cryńska — sekretarz oraz 14 kierow­
ników tres. Jak widać, ścisłe kierow­
nictwo zostało zdominowane przez pa­
nie.

W rajdzie mogą wziąć udział tury­
ści z zakładów kombinatu zgłoszeni 
przez zakładowe koła i kluby PTTK 
oraz działy socjalno-bytowe w termi­
nie do 5 maja.

Zgłoszenia przyjmować będzie ża- 
rząd Oddziału PTTK w Lubinie, plac 
Wolności 11, teł. 44-21-22.

Uczestników rajdu obowiązuje wpi­
sowe, które można uiścić bezpośred­
nio w biurze Oddziału PTTK łub prze­
kazać na konto w Banku Spółdziel­
czym w Lubinie nr 939182-299-132. 
Wpisowe wynosi: dla członków PTTK
— 350 zł, pracowników zakładów 
KGHM nie będących członkami PTTK
— 450 zł, młodzieży szkolnej — 300 zł 
i pozostałych uczestników — 500 zł. 
Podczas rajdu  zostanie przeprowadzo­
nych wiele konkursów z nagrodami. 
Uczestnicy rajdu otrzymają znaczki 
rajdowe, a każda drużyna pamiątko­
wy proporczyk. Szlaki turystyczne 
Gór Wałbrzyskich przemierzy łącznie 
ok. 400 osób.

*

Życzymy dobrej pogody 1 wielu wio­
sennych wrażeń.

A oto rajdowe trasy:

I. 13—15. Trasa 2,5-dniowa. Lubawka
— szlak czerwony — Krzeszów — Gó­
ra Sw. Anny — Lesista Wielka — 
Ostrosz — Stróżysko — Sokołowsko — 
Andrzejówka — Rogowiec — Jedlina 
Zdrój — Niedźwiedzice — Zagórze. 
Kierownik trasy: Edward Fluder.

II 11—15. Trasa dwudniowa. Ka­
mienna Góra - Chojnlak - Czarny 
Bór — Boracza — Chełmiec — Szcza­
wno Zdrój — Stróżek — Wałbrzych — 
Rusinowa — Przełęcz Niedźwiedzia — 
Zagórze. Kierownicy trasy: Bogdan 
Karabinowicz, Małgorzata Baranowska.

III. 14—15. Trasa dwudniowa. Bardo
— Kukułka — Wilczak — Srebrna Gó­
ra — Stawna — Gąsiorek — Gołębia
— .Szeroka Przełęcz Woliborska — Po- 
pielak — Zygmuntówka — Kozia Rów­
nia — Wielka Sowa — Przygodna Ko­
pa — Glinno — Zagórze. Kierownik 
trasy: Tadeusz Filipiak.

IV. 14—15. Trasa dwudniowa. Zamek 
Książ — szlak zielony — Szcz.awien- wg

ko — Pałmiarnia Lubiechowa — t> 
rżała — Mod Uszów — Nieganóitf80' 
Zagórze — okolice Zagórza.
trasy: Leszek Filipowicz.

V. 14—15. Trasa dwudniowa. u, 
brzych — Ptasia Kopa - CzarnuZ?'
— Kozice — Rusinowa — Prze^
Niedźwiedzia — Zagórze — okolicei z 
górza — rez. Chojna. Kierownik tr 
sy: Mariola Szabuniewicz. d'

VI. 14—15. Trasa dwudniowa młodzu 
żowa. Świebodzice — Zamek Książ 
Pałmiarnia Lubiechowa — Witoszów " 
Świdnica — Bystrzyca Din. — Burk? 
tów — Gologóra — Zagórze. Kierów’ 
nik trasy: Ewa Bonikowska.

VII. 14—15. Trasa nocna. Zagórze 
Niedźwiedzice — Podlesie — Przeleć 
Niedźwiedzia — Zagórze.

VIIL 15. Trasa dla seniorów. Auto, 
karowa. Lubin — Świebodzice — z’ 
mek Książ — Pałmiarnia — Wałbrzych
— Rybnica — Andrzejówka — Jedlina
— Zagórze.

IX. 15. Trasa dla Kola Zakładowego 
„Tramp” i turystów z NR o. Zagórze
— Andrzejówka — Mieroszów — 
górze — Książ — Zagórze.

Witaminy i sole mineralne w 
warzywach i owocach mają o- 
gromne znaczenie. Ich (pełną war­
tość wykorzystujemy zjadają^ je 
na surowo. Wszelkie przetwarza­
nie zmniejsza te wartość. Straty 
te są •nieuniknione, ale przy od­
powiednich warunkach możemy je 

zmniejszyć. Np. warto pamiętać, 
że powinno sie używać przy kro­
jeniu noży z nierdzewnej stali — 
żelazo i miedź przyspieszają bo­
wiem utlenianie witamin. Przy 
oczyszczaniu i myciu pamiętajmy, 
że najwięcej witamin znajduje się 
bezpośrednio pod skórką, a więc 
trzeba obierać możliwie cienko. 
Podobne straty są, gdy odrzuca­
my zbyt dużo zewnętrznych liści 
sałaty czy- kapusty, które dzięki 
największemu nasłonecznieniu za­
wierają najwięcej witamin. Z 
kolei zbyt długie płukanie, mo­
czenie w wodzie powoduje roz­

puszczenie soli mineralnych i wi­
tamin. Warzywa korzenne, ka­
pustne, strączkowe należy myć w 
dużej ilości wody. Warzywa liścio­
we, cebulowe najlepiej jest myć 
w strumieniu letniej, bieżącej 
wody. Owoce ziarnkowe i dynio­
wate, duże i twarde powinno się 
myć pod strumieniem zimnej wo­
dy. Owoce roślin pestkowych i 
jagodowych — na sitach, pod nie­
zbyt mocnym strumieniem wody. 
Suszone owoce myje sie najpierw 
w cieplej wodzie, a następnie 
płucze i moczy w zimnej. Nie 
powinno się myć owoców i wa­

rzyw po rozdrobnieniu — straty 
składników wzrastają wówczas 
wielokrotnie. Przy gotowaniu. __ 
ubytek składników zależy 04 
ilości wódy użytej,' czasu gotowa­
nia i stopnia rozdrobnienia su­
rowca. Jeśli zanurza się- go w*go ­
rącej wodzie, straty są mniejsze. 
Przenikanie Składników odżyw­
czych do wody hamuje także do­
datek soli. Starych już o tej porze 
roku warzyw nie można obierać 
na zapas i trzymać w wodzie. 
Należy je obrać tuż przed goto­
waniem i wkładać do wrzątku^ •

Wszyscy, którzy mają mieszka­
nia z bardzo małą kuchnią, do­
skonale wiedzą, jak ważne jest 
umiejętne zagospodarowanie każ- 
< ego jej skrawka, Czasem trudno 

■st znaleźć ' miejsce nawet na 
niezbędne szafki kuchenne. A je­
żeli dodamy do tego podstawowe 

wyposażenie, wówczas okazuje się, 
że praktycznie nie ma już możli­
wości na zorganizowanie kącika 
do spożywania posiłków. Pew­
nym rozwiązaniem tego problemu 
może być zastosowanie składane­
go stołu lub blatu. Wydaje się, że 
blat jest jednak praktyczniejszy, 
ciągłe rozkładanie i składanie sto­
łu daje poczucie prowizorki, jest 
też niewygodne; gdy na chybci­
ka chcemy zjeść -— nie zawsze 
mamy wówczas czas na rozkłada­
nie stołu. Pozostaje więc blat. 
Niestety, bywa, że w małych 
kuchniach nie ma możliwości za­

montowania tak długiego blatu, 
by wszyscy się orzy nim pomieś­
cili. Ale zupełnie dobrze zdaje 
egzamin takie jednoosobowe „sta­
nowisko”. Najlepiej jest wmonto­
wać blat, jeden czy też dwa, trzy, 
w rogach kuchni pomiędzy cią­
giem kuchennym a szafkami tak„ 
by stanowił on łąicznik między za­
budowaniami. Może on być rów- 
niż pod oknem nad grzejnikiem. 
Umieszczenie blatu w rogu ma i 
tę zaletę, że pod skośnym blatem 
zawsze znajdzie się miejsce na 
stołek. Ważną sprawą przy tego 

rodzaju rozwiązaniach jest wyko- 
-nanie blatu — stołu, tak, aby nie 
odróżniał się on zbytnio od pozo­
stałych fragmentów kuchni. Jeżeli 
będzie wyglądał jak „doklejka”, 
część dorobiona — wówczas kuch­
nia straci wiele że swych walorów 
estetycznych, a to przecież- też 
istotne. Może więc warto, jeśli 
nie możemy dokupić sklejki lami­
natowej ‘takiej jak pozostałe szaf­
ki. kupując laminat na blaty, 
kupić go tyle, by pokryć nśnt 
wszystkie szafki i obudowy-..

Śledzie duszone
Z ZIEMNIAKAMI

1/2 kg świeżych śledzi. 70 dag 
ziemniaków. 2 jajka, 1 duża ce­
bula, 2 łyżki oleju, około 1/2 
szklanki mleka, kopiasta łyżka 

mąki, sól. Śledzie sprawić, od.fi- 
letować, pokroić na kawałki. 
Ziemniaki obrać i pokroić w pla­
stry. W dobrze natłuszczonym ża­
roodpornym garnku ułożyć war­
stwę ziemniaków, posypać solą i 
drobno posiekaną cebulą, na 
wierzchu ułożyć kawałki śledzi. 
Posypać wszystko mąką i zalać o- 
lejem. Przykryć i piec w piekar­
niku na bardzo małym ogniu. 
Kiedy ziemniaki będą miękkie 
(sprawdzić po 45 minutach), wlać 
do ■ garnka mleko z rozbełtanymi 
w nim jajkami. Zapiec jeszcze raz 
krótko bez przykrycia.

SMAŻENIE SKÓRKI 
POMARAŃCZOWEJ

Skórkę umyć, sparzyć na sicie 
wrzątkiem, włożyć do słoja lub 
garnka i zalać zimną wo­
dą. Odcedzić. Ostrym nożykiem 
usunąć białą część skórki (jest 
gorzka). Jeszcze raz opłukać. 
Można smażyć całe większe ka­
wałki, alę lepiej pokroić skórkę 
w cienkie paseczki lub drobną 
kostkę, bo wówczas nie będzie już 
roboty w czasie pieczenia. Tak 
pokrojoną skórkę zalać w ron.de!- 

ku niewielką ilością wrzątku i 
gotować bez przykrycia, aż 
skórki będą miękkie. Chwilę 
jeszcze gotować, aby odparować 
nadmiar wody i wsypać cukier. 
Ilość cukru zależy od ilości skór­
ki. Mieszać smażąc na małym 
ogniu. Sprawdzić, czy syrop jest 
dostatecznie gęsty (powinien byc 
do tzw nitki). Wówczas odstawić 
z ognia i wcisnąć do gotowanych 
skórek trochę soku z cytryny, co 
zapobiegnie scukrzeniu. Tak przy­
gotowane skórki nigdy się 
przypalą. Przełożyć do słoików.

SPRAWDZANIE 
C E WKI ZA PLO N O WE J

Przyczyna utrudnionego rozruchu 
silnika, jego nierównomiernej pracy, a 
nawet samoczynnego gaśnięcia może 
być niedomaganie cewki zapłonowej. 
Jej usterki powodowane są wewnętrz­
nymi uszkodzeniami, jak na przykład; 
przepaleniem uzwojenia, zwarciem, za-

14 

wilgoceniem pokrywy obudowy lub 
utworzeniem się ścieżki przewodzącej 
prąd elektryczny na masę pojazdu.

O tym, czy cewka wytwarza wyso­
kie napięcie, łatwo się przekonać. Wy­
starczy wyciągnąć przewód ze środko­
wego gniazdka kopułki, zbliżyć go na 
odległość około 5 mm od elementu 
połączonego z inasą pojazdu i włączyć 
rozrusznik. Pomiędzy przewodem " a 
masą powinno wystąpić cykliczne is­
krzenie. Jeśli jest ono nierównomier­
ne, wówczas musimy znaleźć 1 usunąć 
przyczynę usterki. By wyeliminować 
wpływ pozostałych elementów ukła­
du, odkręcamy od cewki przewód łą­
czący ją z aparatem zapłonowym i po 
włączeniu stacyjki zwieramy z masą 
zacisk oznaczony symbolem 1. Każde 
rozwarcie tego dodatkowego połącze­
nia powinno powodować wytworzenie 
wysokiego napięcia. W przypadku, gdy 
cewka nieprawidłowo reaguje na sztu­
cznie wywołane impulsy, jej pokrywę 
musimy dokładnie oczyścić i spraw­
dzić czy nie ma żadnych pęknięć.

Pęknięcia pokrywy mogą, być drogą, 

którą wysokie napięcie „ucieka” na 
masę, czyli metalową obudowę cewki. 
Sprawdzając cewkę, zobaczmy, jaki 
jest stan gniazda i końcówki przewo­
du wysokiego napięcia. Mogą one być 
pokryte grubą warstwą zanieczyszczeń 
izolujących połączenie. Niejednokrotnie 
zdarza się, że końcówka przewodu jest 
zbyt luźno osadzona w gnieżdzle i nie 
zapewma odpowiedniego kontaktu. 
Należy ją rozgiąć, by uzyskać właści­
we zetknięcie się całych powierzchni 
końcówek.

Jeżeli nasz sprawdzian wykaże peł­
ną sprawność cewki, wadliwej pracy 
układu zapłonowego należy szukać w 
części sterującej obwodem. Pierwsza 
czynnością, jaką musimy wykonać jest 
zdjęcie kopułki. a w niektórych samo- 
chodach również palca rozdżlelfia 1 
sprawdzenie, czy podczas obracania 
walka w aparacie styki przerywacza 
są zwierane i rozwierane. Oczywiście 
musimy zmierzyć czy szczelina, jaka 
powstaje pomiędzy stykami, odpowia­
da wartości podanej w Instrukcji ob­
sługi (około 0,4 nim). Jeżeli zajdzie po­

trzeba, odległość, tę regulujemy. 
wielu aparatach zapłonowych szczeli­
na między przerywaczem a obudów^ 
jest bardzo mała. Wystarczy, by mię­
dzy te elementy dostał się opiłek me­
talu czy kawałek węglika z kopułkb 
a zawiedzie przerywanie prądu w ob­
wodzie niskiego napięcia.

Słabą stroną niektórych aparat^ 
zapłonowych jest również sposób od­
izolowania przewodu łączącego Prze5/" 
waoz z cewką zapłonową. Po 
latach eksploatacji samochodu 
ka” izolacyjna potrafi się wykruszyć- 
Przewód bardzo szybko przeciera s 
o ostrą krawędź obudowy 1 następuj 
zwieranie uzwojenia z masą pojazdy 
W obu przypadkach prawidłowe dzia­
łanie układu zapłonowego jest ‘niemo­
żliwe.

Jeśli podczas sprawdzania cewki o- 
każe się, że mimo właściwego 
cjonowania obwodu zasilającego i 
rującego, cewka nie wytwarza wy*J*  
kiego napięcia, wówczas musimy 
mienie ją na nową. • „
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Losowanie Express i Super Lot-
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„Dwójki’ Czesław

Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1988-04-15 film lab.
serial

Wieczorne wiadomości. program
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film dokumental-
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OGŁOSZENIA
Wojciech

serial

magazyn publicysty-

Ex libris 
Panorama 
Biografie:

tro- 
an-

Dla dzieci: Tik-tak.
Telecxpress.
Z Polski rodem — magazyn po-

Panorama dnia. 
Film fabularny. 
Wieczorne wiadomości.

20.00 
wa rd:

21.20
22.40

„Dwójki”, 
dnia.
„Mansarda”

,Tu- 
ja-

„Rambit” — teleturniej.
„Okienko Pankracego”. Waszyng-

w sprawie nowotworów. 
Dobranoc.
Lex — magazyn społeczno-praw­

na krawędzi słowa. 
llera^JŹ"1 ‘ wo->na” l2) —

Tatr i Podtatrza”.
Studio sport.

Teleexpress.
Studio sport.
Marek Sierocki zaprasza.
Antena.
Wieczorynka: „Smurfy”. • 
Dziennik telewizyjny.

Po gospodarsko 
wiejskich.

„Pegaz”.
„Czym żyje świat”. 
„Kontakty”.
Dt — komentarze.
Język francuski (24).

PROGRAM XI
Język francuski (24).
Program dnia.
Magazyn „102”. 
Program lokalny.

Dempsey i Makcpeace na 
” serial kryminalny prod.

Dt — komentarze. 
Język angielski (25).

„Udane życie” (3)

„ . Zamość ’87. 
Dt — komentarze. 
„Kinomania”.

Dobranoc.
Sejmowe spotkania. 
Dziennik telewizyjny. 
Studio sport. 
Klub międzynarodowy. 
Ociosywanie mgły — spotka- 
Kazimierzem Kożniewskirn. 
Dt — komentarze. 
Język rosyjski (25). 

PROGRAM II
Język rosyjski (25). 
Program dnia. 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
Studio sport.
Ojczyzna — polszczyzna. 
Uwaga, dokument — Nostal-

fdm dokumentalny

„Co nowego,

SPRZEDAŻ
ZAGOSPODAROWANĄ działkę ogro­
dową 2,5 ara, teł. Lubin 44-46-52.

8034-g

„Refleksje”.
„Sonda”.
Dobranoc.
Teraz”.

Dziennik telewizyjny.
„Dempsey i Makepeace na tro-

„Niebezpieczny człowiek”

Program dnia, Dt

Spory — program publicystycz-

oraz film z serii

Szkice syryjskie

7.50 
spraw

8.20 Tydzień.
9.00 Teleranek

„Goście” (8).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Osobliwości przyrody” (7) — 

film przyrodniczy prod. japońskiej.
” " Siedem anten.

Kraj za miastem.
Poranek symfoniczny WOSPRiTV. 
Teatr młodego widza. 
Telewizyjny koncert życzeń.
W starym kinie: „Ordynat Ml- ZąUBY

SKRADZIONO przepustkę, wydaną 
przez ZG „Polkowice” — Czesława 
Hanasiuk, Lubin, Leśna 5/L 8035-g

MATRYMONIALNE
OFERTY krajowe — zagraniczne prze­
syła „Inga”. Wrocław 47, skr. poczt. 
2165. 16119-g

1-1.05
13.35

12.00
13.00
14.25
16.10 „ _ ______ _____ __ _ _s_

chorowski”. — film fab. prod. polskiej.
16.15 Telewizyjny film dokumentalny:
Skarbnica — —
17.OO ~
17.15
17.30
18.10
18.30
10.00
19.30

Program dnia, Dt

NIEDZIELA — 1988-04-17

„ .. „Wszystkie 
duże i małę” (9) — serial

WTOREK — 1988-04-19

17.30
18.00
18.30

„Dwie  ,  
rial dokumentalny.

19.00 Z lipą w herbie — 
publicystyki kulturalnej.

20.00 Fantazja na smyczki — samo­
wystarczalne skrzypce — program Ro­
mana Lasockiego.

20.45 Niezwykłe opowieści Stanisła­
wa Hadyny.

21.30 “
21.45
23.55

17.30 
18.00
18.30 
19.00
19.30 : 

zyczna.
21.00
21.30
21.45 

fab.
23.35

Dt — wiadomości.

16.55
17.25
17.30
18.00
18.30
19.00
19.15

gia.
20.00

dokumentalny.
21.00 „Pochód” 

ny.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki’ 

Jean Genet: „Pokojówki”.
23.10 Wieczorne wiadomości.

Krąg — magazyn harcerzy.
Cojak — teleturniej.

Teleexpress.
Lex — zapowiedź programu.
Człowiek dla człowieka.
Telewizyjny informator wyda-

SRODA — 3988-04-20
9.35 Domowe przedszkole.
16.00 Dt — wiadomości.
10.10 Szkoła dla rodziców.
10.20 „Ten piękny wiek dojrzały” — 

film fab. prod. bułgarskiej.
11.35 Domator — przyjemne z poży­

tecznym.
16.10 “ ' ’

mości.
16.15 

ka.
16.25
17.15
17.30

Jonijny.
18.20 Dawniej niż wczoraj 

wum XX wieku.
18.50
19.00
39.30
20.00
21.50
22.25

nie z
22.40
23.05

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 — ' '
30.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25

prod. australijskiej.
16.20 Program dnia, Dt 

mości.
16.25
16.50
17.15
17.30
17.35
16.00

wniczy.
18.10 Telemost Moskwa

ton —
18.50
19.00

ny.
A9.30
20.00

prod.
21.35

rządu.
21.50

ny.
22.10

ny.
22.40
23.05

11.40 . Balir.m’,
Publicystyczny wojskowy program 

12,lu Bariery.

PONIEDZIAŁEK
16.50 ’
17.15
17.30
18.35
18.50
19.00

PROGRAM II 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
„Tajne akta skarbów” (2) —
walizki z Budapesztu” — se-

1988-04-18
Kino Zwierzyńca. 

Teleexpress.
„Wysocki” — film dok. 
Laboratorium. 
Dobranoc.
Echa stadionów.

19.30 Dziennik- telewizyjny. 
oa «A Tealr tejCWj2ji _ 

„Być gwiazdą”.
Telewizyjny film dok. 
Dt — komentarze.

PROGRAM II 
Magazyn „102”. 
Program lokalny. 
Sponsor. 
Galerie świata.
XXVIII Poznańska Wiosna

9.35 Domowe przedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.

- 10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 ■ „Pies Kantor w akcji” (1) 

serial kryminalny .prod. węgierskiej.
■ 11.20 Domator — „Rady na życze-

.Eksport — wy-

- 11.20 
■nie”.

. 16.20
mości.

- 16.25
1.6.50 ,
17.15 Teleexpress.

. 17.30 Za kierownicą.
17.50 Portret reżysera

• L Has.
18.30 „Ściśle jawne” — program pu­

blicystyczny.
18.50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy.

■‘10’.30 Dziennik telewizyjny.
.,■.,20.00 „Sezon na bażanty” -—.film fab.
prod. polskiej.

21.45' ,;Czas” 
ezny.

22.15 Międzynarodowe spotkania wo­
kalistów jazzowych “ “

22.40 
23.00

Dziennik .telewizyjny.
„Udane życie” (3)

australijskiej.
Konferencja prasowa rzecznika

Telewizyjny film dokumental-

16.55
17.25
W.30
16.00 .   .
16.30 „Wiem wszystko” — teleturniej.
14.00 „He-Man i władcy wszechświa­

ta" — film animowany prod. amery­
kańskiej.

19.30 Konsylium kliniki zdrowego 
człowieka.

20.00 XXVIII Poznańska Wiosna Mu­
zyczna.

21.00 Ekspres reporterów.
• 21.30 Panorama dnia.

21.45 „Non stop kolor” — „Rozpacz­
liwie szukając Madonny” — film prod. 
angielskiej.

22.50 Wieczorne wiadomości.

16.50 Wideoteka.
16.35 Kino familijne: 

stworzenia <‘"2; •
prod. angielskiej.

17.25 „Jedwabny szlak” (28)  
reccy jeźdźcy” — film dok. prod, 
ponskiej.

18.15 Spotkanie z „Kalinką” — 
turniej 1 Umowy.

19.00 Goście Daniela Passenla.
19.30 Galeria „Dwójki” — Marek Wy­

rzykowski.
20.00 Stydio sport.
23.00 „Jeśli chcesz, nauczę się szyć” 

— śpiewa Weronika Dolina.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Za więzienną bramą” 

prod. jugosłowiańskiej.
23.25 Adam Hanuszkiewicz - 

nie Gombrowicza.
23.40 Wieczorne wiadomości.

keśzu’ —
1.00 Zakończenie

14.15 
nie.

14.30
15.00
15.30 ..„MQ nauuci; 

bor czy konieczność’

12.10
12.40 „wux«i • _ 

prod. szwajcarskiej
13.20 N”  ■

‘‘S***-  prod. anPg°S’ -
14.30 Losowanie Liiżoan i

goM- yĆSslef Kadran'alU

J7.1S TeleexPress'aŚmy 2 tamty«h lat. 
Plebiscyt piosenki 
Butik.
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt
Dziennik telewizyjny
„Ruchomy cel” - ‘mm fab 

amerykańskiej. Iab*
Tydzień w polityce

o Domowe przedszkole.
Dt - wiadomości.

o Domator dla dzieci.
Jo'? '->=mr>Kev i Nakepe- 

pic” W — 
g>ck*|lt5cnlator

dnia, Dt

nl^25 Kwant” — „Wokół Ziemi”.
{fi 50 ”Było sobie życie”. (16) — fran- 

serial animowany.
W 15 Teleexpress.
1730 „Pamięć rozstrzelanych dni...” 

wojskowy program historyczny.
^17.55

18.20
18.50
19.00
19.30
26.00 ..

nie” (8) •> - - -----
L. serial kryminalny prod. angielskiej.

20.55
21.35
22.05
22.40
23.05

17.30
18.30
19.00
19.10
19.30
20.00

prod.

224S ?2®WizyJny music-hall.
2310 Telewtzyjny przegląd sportowy, 
f?* ’ ?- ~ wiadomości.. y

■ S" Rln° sepsacji: „Sekta z Mara- 
n!m prod. francuskiej. 
>nczenle programu

PROGRAM ii
Sobota w „Dwójce" - powita-

Telewizyjny koncert ly<.zeń 
Magazyn auto-sport.
Atlas nadziei: —

wfo ^ekt^™°yski" kUpU Zak°pnnb-

18.00 Program lokalny.
wSw ■88rzeg!ąi1 Piosenki Aktorskiej

19.30 Galeria
Rzepiński.

20.00 Filharmonia „Dwójki” — Kon­
cert potrójny” — Ludwig van Beetho- 
ven.

21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Pan w cylindrze’ 

prod. francuskiej.
23.30 - -

CZWARTEK — 1988-04-U

PROGRAM II
16.55 Język angielski (54).
17.23 Program dnia;
17.30 Między nami .rodzicami.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Polak dorabia” — reportaż.
19.00 Magazyn „102”.
19-30 „Dookoła świata” — „W -Wiet­

namie”.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Fahrenheit 451 stopni” — film 

prod. angielskiej według powieści Ra­
ja Bradbury.

23.30 Osądźmy sami.
0.16 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 1988-04-16

900 „Drops” oraz film z serii „Szag- 
Wa. albo zaginione światy” (8).

in’30 Dt — wiadomości.
10.40 Stare, nowe, najnowsze.

20.00 „Tysiącletnia pszczoła” (2) —
serial prod. CSRS.

20.55 Sportowa niedziela.'
21.25 7 dni na świecie.
21.35 Parada gwiazd — program roz­

rywkowy.
*23.10 Dt — wiadomości.

PROGRAM II
9.30 Przegląd tygodnia (dla niesły- 

szących).
10.05 Film dla niesłyszących: „Tysiąc­

letnia pszczoła” (2) — serial prod. cze- 
chosł.

11.00 „Po obu stronach muru” — 
wojskowy program dokumentalny.

11.55 Niedziela w „Dwójce” — po­
witanie.

12.00 Bliżej świata”.
13.30 Jutro poniedziałek.
14.00 Tajemnice starego Gdańska.
14.15 „Być tutaj” — gawęda prof. dr. 

Wiktora Zina .
14.45 „Kino-Oko” — kalejdoskop fil­

mowy.

NOTOWANIA 
GIEŁDOWE

notowania miedzi i srebra 
na londyńskiej giełdzie 

metali w DNIU 8. 04. 1988 R.

Miedź w gatunku higher grade 
o?.y?zej jakości): nat. 1317 Ł, tj.

<4.303 zl‘(przed mieś. — 1263,0 Ł, 
rakiem — 917,0 Ł), 3-mies. 

1238 L, tj. 915.860 zi (przed mieś.
1182,0 Ł przed rokiem — 881,0 Ł-).

T>o!5'edź w gatunku standard: nat.
946.931 zł (przed mieś.

1220 Ł, przed rokiem — 875 Ł), 
■p-mies. 1200 Ł, tj. 887.748 d 
'Przed mieś. — H65 Ł, przed ro­
kiem — 862 Ł)

Srebro min. 99,9 proc.: nat. 
641,50 c/oz troy, tj. 81,90 zl/gram 
(przed mieś. 635,0. c/oz troy, przed 
rokiem 411,0 c/oz troy), 3-mies. 
652,95 c/oz troy, tj. 83,30 zl/gram 
(przed mieś. 646,0 c/oz troy, przed 
rokiem 420,0 c/oz troy).

KURS WALUT
notowania niektórych 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
W DNIU 8. 04. 1988 R.

dol./Ł — 1,8755
DMK/doI. — 1,6730
BFR/dol. — 35,095
SFR/dol. — 1,3840
FFR/dól. 5,6735
YEN/dol. — 125,55

 448,60 dol./oz troy, tj. 
5725 zł/gram

CO? 8®
LUBIN

DKZM
— wojewódzki przegląd zespołów ta­

necznych — 15 bm„ g. 11,
— „Granica” — program estradowy 

w wykonaniu Zespołu Wojsk Ochrony 
Pogranicza — 16 i 17 bm., g. 17.30 i 
19.30 w obu dniach,

— program kabaretowy „Pigwa 
Show” w salil widowiskowej — 20 bm., 
g. 16.30, 18, 20 i 21.30 oraz 21 bm.' w 
tych samych godzinach.

Klub MPiK
— organizuje kiermasz wydawnictw 

RSW w Liceum Medycznym w Lubi­
nie — 14 bm., g. 8,

— koncert wokalny studentów Aka­
demii Muzycznej z Wrocławia, arie o- 
perowe, operetkowe i musicalowe 
w wykonaniu Andrzeja Sapory, Ro­
mualda Jasińskiego, Idy, Świętochow­
skiej i Elżbiety Swlęczkowskiej — 21- 
bm., g. 17.

„U Walerka”
— giełda komputerowa — 16 bm., 

g. 10.
— turniej szkół „Rambit osiedlowy” 

— 19 bm., g. 13.30.
— wycieczka do obozu pracy w 

Gross Rosen — 20 bm., g. 10.
MGDK

— recital autorski Adama Drąga pt. 
„Pólprywatnie” — 14 bm., g. 19,

— prezentacja płyt kompaktowych, 
prowadzenie A. Kasprzyk — 19 bm., 
g. 17.
„Danusia”

— prelekcja muzyczna -pt. „Mazury, 
polonezy, walce” — 15 bm., g. 9,

— prezentacja zbiorów dziecięcych 
„Moje hobby” — 16 bm., g. 12,

— spotkanie 1 prelekcja nt. „Kultura 
i sztuka Kraju Rad — Psków”, 18 
bm., g. 9,

— międzyszkolny konkurs literacki 
„Pisarze . polscy — Stefan Żeromski” — 
19 bm., g. 16.
„Nasza Chata”

— projekcja filmu o sztuce, galeria 
filmowa —- 15 bm., g. 12,

— impreza dla młodzieży „Klubowy 
rambit” —J6 bmM ,g. ja,- .

— „Popołudnie z poezją” — występ 
teatrzyku dziecięcego „Ara” wg teks­
tów Karoliny Kusek i Józefa Rataj­
czaka — 19 bm., g. 17,

— plener plastyczny pn. „Krajobraz 
wsi” — 20 bm., g. 16.

GŁOGÓW
MOK

— akademia z okazji Dnia Metalow­
ca, w części artystycznej koncert „Di­
nozaurów” — 15 bm., g. 17,

— popularny turniej brydżowy „Wio­
sna ’88” — 15 bm., g. 17 i 19 bm., g. 
W,

— turniej tańca towarzyskiego par 
kl. D i B — 16 bm., g. 16.30,

— występ Zespołu Pieśni i Tańca 
„Śląsk” — od 17 do 21 bm., g. 18.

POLKOWICE
„Impresja”

— „Zwierciadło czasu” — teatralne 
spotkanie pokoleń z udziałem nestor, 
teatru, aktora i reżysera Stefan?. 
Zmurki,

— spektakl amatorskiego zespołu • - 
atralncgo seniorów z Głogowa pt. „N - 
wrócony skąpiec”; — program kaba­
retowy młodzieżowego zespołu teatrr. - 
nego z Lubina pt. „Dziękuję ci, Ewc”
— 16 bm., g. 16,

— „Grająca blacha” — koncert w 
wyk. muzyków Krajowego Biura Kon­
certowego z Warszawy — 18 bm.. g. 
12.30,

— dla dzieci teatrzyk pt. „Tygrys 
tańczy dla SZU-H1N” w wyk. Teatru 
Lalek z Wałbrzycha — 20 bm., g. io 
i 11.30.

.EGNICA
WDK

— koncert zespołu „Blues Temper”
— w LCK, 14 bm.,

— koncert zespołu „Róże Europy” — 
w sali WDK, 15 bm.

— spektakl teatralny pt. „Mechani­
czna Magdalena” w wyk. aktorów Te­
atru Wałbrzyskiego — 19 bm., g. 10 
i 12.

15



GŁÓWKA I 
PRACUJE

REDAGUJE KLUB
SZARADZISTÓW
Z LEGNICY

„anagramek”

Nr 15 (212)

1 2 3 4 5

MAGICZNA KRZYŻÓWKA 

DWULITEROWA

1) kobieta pożyczająca pieniądze na 
bardzo wysoki procent, 2) wyznacze­
nie ceny towaru, 3) pracownik pla- 

' cówki dyplomatycznej, 4) norweski 
badacz polarny, laureat Pokojowej Na­
grody Nobla w 1922 r., 5) przydatny 
w księgowości.

RYSZARD ŁOBOS

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 1) czarownik, 6) bierze 
się ją i wylewa, 9) imitacja towaru, 
11) atrybut hokeisty, 12) mecenas, 13) 
śpiewa przed śmiercią, 14) biała broń, 
15) pieprznik, 17) sztuka sceniczna, 21) 
zorganizowane działanie, 22) przyrząd, 
23) czyta w radiu, 24) osłona koła w 
pojeździe, 25) część układu wydecho­
wego w samochodzie, 26) ptak łowny 
z rodziny głuszców, 27) osada lodzi. 
28) faza księżyca.

Pionowo: .2) bakteria, 3) pani zabiła 
pana, 4) koszt, 5) wał ziemny między, 
stawami, 6) kufa, 7) ściga' przestęp­
ców, 8) ze stolicą w Wilnie, 10) uni­
wersyteckie miasto we Włoszech, 16) 
bije brawo za pieniądze, 18) Kaczawa, 
19) sposób, 20) producent tarcicy, 21) 
kawon, 23) kwitnie w lipcu.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3) hokejowy atrybut, 7) 
pomoc, 9) materiał skalny naniesiony 
przez lodowiec, 10) nocny motyl, ii) 
grecka bogini mądrości, 12) kwiat wio­
senny, 14) imię żeńskie.

Pionowo: 1) stalowy kształtownik, 2) 
odmiana jabłoni, 3) pajda chleba, 4) 
oprawa obrazu, 5) rodzaj dźwigu,’ 6) 
odmiana węgla kamiennego, 8) ptak 
lub grzyb, 13) dawna moneta srebrna.

PAWEŁ KOSTRZEWA

LOGOGRYF

NEOSZYFROGRAM

A 3 Ib 2 5k 35 26

0 b 9 . 28 13 19 7
25

C 19 32 25 9
24

30 <
11

d 8 11 12.
13

31 15 10

E l? 22 (0 29 2? 5

i 2 5 9 5 b 1

9 IO 11 12 <5 19

(5 16 <? 18 19 20 21

22. 23 24 2S 2? 28
24 30 31 32 33 34 3

Litery odgadniętych wyrazów (część 
liter zaszyfrowano podwójnie) uporząd­
kowane od 1 do 34 utworzą rozwiąza­
nie: aforyzm Jana Czarnego.

A) nenufar,
B) Italia,
C) drapieżna ryba z rodziny dorszo­

wa tych o smacznym mięsie,
D) sklepione .pomieszczenie pod koś­

ciołem,
E) gagatek.

 ZBIGNIEW KUŹNIAR

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR 13 (210)

Li.cry z kratek oznaczonycn, czyta­
ne rzędami poziomymi utworzą roz- 
w^zcnie: przysłowie afrykańskie.

) glosujący, 2) miasto w Kraju 
Krasnojarskim nad Czułynem 3) Anna 
Seniuk, 4) gorzałka, 5) spLin, depresja.

RYSZARD ŁOBOS

16

Krzyżówka z hasłem: Niejeden mści 
się zanim go skrzywdzą.

Szyfrogram: Wspinanie się ma gra­
nice, upadek nie. ” >

Logogryf; Wielkanocna pisanka.

Samosia

Poziomo: brąz, włóczka, zakrzep.
Pionowo: gwizd, obróbka, gąszcz knrn ° ‘ ’

RODZYNEK

Strażnicy więzienia w San Ma­
rino odetchnęli z ulgą, gdy do 
jedynego - w tym państwie wię­
zienia, którego cele od roku- były 
puste, sprowadzono .. przestępcę 
skazanego na ■ rok. więzienia. 
Przestali się obawiać ufraty 
pracy. A jak dbają o swego „ro­
dzynka”!

niepożądani turyści

Pięciu zachodnioniemieckich 
turystów zapalało demonstracyj­
nie papierosy od płonących 100- 
-dinarowych banknotów, przed 
hotelem w jugosłowiańskim oś­
rodku nadmorskim. Sąd skazał 
ich na grzywnę oraz zakazał 
przez trzy lata pokazywania się 
w Jugosławii.

ZŁOTE GODY X 25°

750 par małżeńskich spotkało 
się w katedrze w Chicago, by 
uczcić 50-lecie pożycia małżeń­
skiego. Każda z par symbolicznie 
odnowiła. małżeńską przysięgę i 
otrzymała błogosławieństwo na 
dalsze... 50 lat.

PODWODNY POLICJANT

Foka imieniem Stanley stała 
się nową pracownicą nowojor­
skiej policji. Specjalnie wytreso­
wane zwierzę bada dno morskie 
by odnaleźć - dowody materialne, 
głównie broń, wyrzucaną do wo­
dy przez przestępców.

WRÓŻBY
3E»OO MIBOZ1AKA

® BARAN (21 III—20 IV). No­
we problemy i kłopoty, nie mie­
szaj się do żadnych rozgrywek, 
nie pozwól się wciągnąć. Napię­
cie szybko minie. W sprawach o- 
sobistych —■ mile - wydarzenie.

© BYK (21 IV—21 V). Intere­
sujące zmiany w pracy. Działaj 
spokojnie i precyzyjnie, decyzje 
podejmuj po zastanowieniu i ra­
czej bez doradców. Wkrótce miła 
niespodzianka przyniesie sporo 
radości.

@ BLIŹNIĘTA (22 V—21 VI). 
Interesujące dni, zwłaszcza, w 
pracy. Nowe warunki i sytuacje. 
Wskazana przezorność w nawią­
zywaniu nowych kontaktów, nie 
ma to jak wypróbowane przy­
jaźnie! Licz na uśmiech fortuny!

® RAK (22 VI—22 VII). Zna­
komita forma i udane dhi. W 
pracy dobre notowania. Rozpiera 
cię energia, chęć działania i 
mnostwo pomysłów. Efekty będą 
wkrótce. W sprawach osobistych 

□łysniesz dowcipem i powo­
dzeniem.

za-

© LEW (23 VII—22 VIII). Uda- 
ne dni. W pracy twoje inicjaty­
wy zyskają poparcie i uznanie.

- . i zna- 
ciekawych 

finansowych 
i... dużo

- - i X. ix- i LIZ.

NOWO poznana, interesująca 
jomość wróży wiele ' ‘ 
chwil. W sprawach 
— trochę wydatków 
dowolenia.

(2:@ PANNA 
Dobra forma 
nogami.

IX).. 
pod 

impuls, 
polotem 

zyskując

VIII—22 
mocny grunt 

W pracy nowy 
ciekawe perspektywy. Ż 
podejmiesz nowe zadania

KOTY W CENIE

Ostatnio w Australii -kot 
bardzo poszukiwane. Kont s*l  
ten cierpi na inwazję myszy"61*1 
tychczas nie notowaną. Stad u’’ 
dy łowny kot jest tam na 
złota. W prasie australijskiej C2„? 
są ogłoszenia typu; wynajm X 
ta do łowienia myszy i 
za wysoką opłatą. . ro*

TAJEMNICA...

Wytwórnia perfum w Tokio no 
wierzyła profesorowi uniwersyu' 
tu, specjaliście od fizjologii mj,' 
gu, zbadanie wpływu zapach^ 
na potencję mężczyzn. Profe.,) 
ustalił, że lawenda osłabia ’ 
jaśmin wzmaga potencję. Ńió 
trafił jednak wyjaśnić . dlacz<X 
Japonki używają rano perfmw 
o zapachu jaśminu, a wieczoft~ 
lawendy...

TŁOK W KOSMOSIE.

W 30 lat po starcie pierwszej 
sztucznego satelity Ziemi — Sput­
nika I — wokół naszej planety 
krąży i działa 337 jego młod-t 
szych braci. 146 satelitów należy 
do ZSRR. 129 do USA a 62 do 
13 różnych państw i organizacji 
Oblicza się, że od połowy do 
dwóch trzecich satelitów super­
mocarstw wypełnia w kosmosie 
zadania militarne.

WYTRWAŁY PIECHUR

Amerykanin z Minnesoty, Da­
wid Kinset wybrał się przed po­
nad czterema laty na pieszą wy­
cieczkę, która miała wieść przez 
cztery kontynenty. Dzielny pie­
chur zaliczył 23.300 km i zdarł 
21 par butów.

uznanie kierownictwa. . Powodze­
nie w sprawach osobistych.

@ WAGĄ (23 IX—22 X). Brak 
ci zapału, a szkoda, bo zaczyna 
się interesujący okres sprzyjają­
cy rozwinięciu skrzydeł. Ważne 
spotkanie z osobą od której wie­
le zależy. Po nim, spojrzysz M 
wiele spraw z innego punktu wi­
dzenia.

e SKORPION (23 X—22 ® 
Nowe sytuacje wymagające na­
tychmiastowych ale i precyzył" 
nych działań. Jeśli nie masz raeft 
nie wahaj się wycofać z obran 
go kierunku. W życiu prywatny^ 
powodzenie w miłości. Finans 
dobre. 1

• STRZELEC (23 XI—21 
Rywalizacja, rozgrywki, ct,w,:p 
— nie zawsze „czyste”. staraLw. 
wymanewrować z tych uk“ ’ 
Masz szanse na powodzenie 
takich rozgrywek. Twoja aaedce 
i zapał będą dostrzeżone. WKr 
mile spotkanie.
• KOZIOROŻEC (22 ,XII3® £ 

Ostre tempo. Zachowaj nie 
ność i raz obrany kurs, 
będzie powodów do rozczar 
Nie wykluczone problemy
we. Pomyślne wiadomości 1 
ta z dalekich stro

® WODNIK (21 1—18 II).
zana powściągliwość _ i "iaSPąć 
ostrożność. Ktoś stara się 'vC..‘iaóW 
cię w ryzykowną grę. Z^.‘gix’- 
się co się za tym kryje ndro1’*'  
gu spraw prywatnych —. A
na szaleństwa mile
o to na wiosnę nie będzie p,v.

© RYBY (19 11—20 I1;,;..1!ic!'- 
wienie kontaktów towary ,.c
Korzystaj z tego, spotka c1^ 
miłych niespodzianek. Mu* 1’ 
starać się pokazać ca 
wdzięk i inne zalety.
pewne! W finansach "5 
oszczędność.


